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Przed wizytą Helmuta Schmidta w PRL
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(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu
17 bm. rozpatrzyło założenia Narodowego Planu Społe­
czno-Gospodarczego na rok 1978.

Przedstawiony plan 
zmierza do konsekwentnej 
realizacji linii VI i VII 
Zjazdu partii pomimo trud­
niejszych warunków zew­
nętrznych i wewnętrznych.

Zgodnie z uchwałami V 
1 IX Plenum KC PZPR 
plan na 1978 r. w priory­
tetowy sposób traktuje 
podstawowe cele społecz­
ne, to jest budownictwo 
mieszkaniowe, gospodarkę 
żywnościową oraz stabili-

Inspiratora rola organizacji partyjnych 
Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR

(P) Aktualne problemy dzia­
łalności partyjnej w świetle u- 
chwał IX Plenum KC PZPR 
oraz dotychczasowy dorobek in­
stancji i organizacji partyjnych, 
są przedmiotem rzetelnej ana­
lizy w trwającej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w PZPR.

Kampania potwierdza głębo­
kie związki, łączące naszą par­
tię z klasą robotniczą, z całym 
społeczeństwem.

17 bm. obradowała konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza fa­
brycznej organizacji PZPR hu­
ty „Stalowa Wola” (woj. tarno­
brzeskie), w której uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący CRZZ — 
Władysław Kruczek.

Konferencja podsumowując 
kampanię sprawozdawczą ponad 
5,2-tysięcznej organizacji partyj­
nej, zorganizowanej w 96 pod­
stawowych i oddziałowych orga­
nizacjach partyjnych, ' potwier­
dziła rosnącą, inspiratorką rolę 
organizacji partyjnej w osiąga­
niu dobrych wyników we wszy- 
kiich dziedzinach społeczno-go­
spodarczego życia i funkcjono­
waniu zakładu.

Wyciągając praktyczne wnio­
ski z uchwał IX Plenum KC 
PZPR, zwracano szczególną u- 
wagę na wyeliminowanie niedo- 
magań w pracy m. in. wadli­
wego powiązania kooperacyjne­
go, nieterminowego zaopatrze­
nia w materiały j narzę­
dzia, wypadki złej jakoś­
ciowo produkcji. W toku kam­
panii, sprawozdawczej członko­
wie partii zgłosili ponad 300 
wniosków zmierzających do u- 
sprawnienia procesów produk­
cyjnych, zwiększenia oszczęd­
ności, zmniejszenia pracochłon­
ności wyrobów, poprawy orga­
nizacji pracy,

Z udziałem członka Biura Fo­

Uruchomienie pieca 
elektrycznego w hucie 
miedzi „Głogów-ll”

(P) W hucie miedzi „Głogów 
11” przekazano 17 bm. do wstęo- 
nej eksploatacji jeden z waż­
niejszych obiektów tego nowego 
zakładu — piec elektryczny. 
Jest to zarazem jedyny tego ty­
pu agregat w polskim hutnic­
twie metali; w normalnym toku 
produkcji umożliwia równocześ, 
nie odzyskiwanie miedzi elek­
trolitycznej — z żużla, stano­
wiącego odpadowy produkt tzw. 
pieca zawiesinowego.

Uruchomienie pieca elektrycz­
nego nowej huty w Głogowie 
poprzedza przekazanie do eks­
ploatacji całego zakładu, co na­
stąpi jeszcze w tym roku. (PAP)

W sobotę ńnwar Sadat przybędzie do Izraela 
Protestacyjne ustąpienie ministra Fahmiego

KAIR (PAP) Prezydent E- 
giptu Anwar Sadat powrócił 
17 listopada z Damaszku do 
Kairu po dwudniowych roz­
mowach z prezydentem Syrii 
Hafezem Asadem. Obaj przy­
wódcy spędzili łącznie ponad 
10 godzin na spotkaniach w 
cztery oczy, omawiając — jak 
stwierdzają komunikaty — 
najważniejsze zagadnienia 
związane z aktualną sytuacją 
na Bliskim Wschodzie.

Głównym tematem narad sta­
lą się zapowiedziana wizyta An- 
wara Sadata w Izraelu, gdzie 
miałby się on spotkać z depu­
towanymi do parlamentu izrael­
skiego (knesetu) i rządem izra­
elskim dla przedstawienia egip­
skiego poglądu na przyszłość i 
sposoby rozwiązania konfliktu 
arabsko-izraelskiego. Przygoto­
wania do tego spotkania toczą 
się już w Kairze i Jerozolimie.

Zarówno przed wizytą w Da­
maszku, jak i w czasie jej 

Dziś 8 stron

zację i wzbogacanie ryn­
ku.

Równocześnie przed 
wszystkimi działami gos­
podarki i resortami posta­
wione są zadania poprawy 
efektywności gospodaro­
wania, racjonalnej oszczę­
dności oraz zwiększonej 
dyscypliny realizacji za­
dań planowych.

Biuro Polityczne akcep­
towało przedstawione za­
łożenia projektu NPSG na 
rok 1978. (PAP)

litycznego KC PZPR, wicepre­
miera, ministra kultury i sztu­
ki — Józefa Tejchmy i kierow­
nika Wydziału Kultury KC 
PZPR — Lucjana Motyki odby­
ła się konferencja sprawozdaw­
czo-wyborcza organizacji partyj­
nej w Ministerstwie Kultury i 
Sztuki.

W referatach i dyskusji skon- 
centrowono się na problematy­
ce pracy partyjnej, a w szcze­
gólności na realizacji przez re­
sort polityki kulturalnej wyty­
czonej przez VII Zjazd PZPR, 
na wzbogaceniu ideowych i spo­
łecznych treści kultury narodo­
wej, na umacnianiu więzi ze 
środowiskami i stowarzyszenia­
mi twórców.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W dębickim „Stomilu”

Fot. Bronisław Duda

Informacio własna

(A) Dębickie Zakłady Opon 
Samochodowych „Stomil” spec­
jalizują się w produkcji ogu­
mienia do samochodów osobo­
wych, zwłaszcza dla wszystkich 
typów rodziny „Fiata”. Obok 
starego zakładu zbudowanego 
w 1938 r„ obecnie, w wyniku 
zakupionej licencji firmy Uni- 
Royal powstał zakład nowocze­
sny, który w tym miesiącu o- 
siągnie pełną zdolność w pro­
dukcji opon. Cały proces wy­
twórczy jest całkowicie zme­
chanizowany i zautomatyzowa­
ny. Nad produkcją czuwają 

trwania syryjskie koła politycz­
ne nie ukrywały zaniepokojenia 
i rezerwy wobec inicjatywy Sa- 
data i Begina. Wyraził to mię­
dzy innymi minister informacji 
Ahmed Iskandar, który oświad­
czył, iż jest wysoce niepożąda­
ne, aby Arabowie dali się 
wciągnąć w rozwiązania częścio- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zatrucie rzek 

Rurzycy i Małej Iny 
w woj. szczecińskim

(P) Szczeciiiski ośrodek bada­
nia czystości wód i kontroli śro­
dowiska zaalarmowany został 
sygnałami o zatruciu dwóch do 
niedawna wyjątkowo „rybnych” 
rzek: Rurzycy i Małej Iny.

Rurzycą w jej średnim i dol­
nym biegu płynęły ławice śnię­
tych ryb. Zatruta została także 
rzeka Mała Ina, gdzie również 
zauważono ławice śniętych ryb. 
Prowadzi się dochodzenie aby 
ustalić, kto zatruł obie rzeki.

(PAP)

lwi
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Ziemniaki jadalne u odbiorców ♦ Nadal brak 
węglarek ♦ Poprawa dyscypliny ładunkowej 

Poważny wysiłek kolejarzy 
- potrzeby gospodarki jeszcze większe

Informacji własna
(P) Zakończono już przewozy wszystkich ziemniaków jadal­

nych, kończy się obecnie przesyłanie sadzeniaków, można więc 
powiedzieć, że udało się kolejarzom przed nadejściem mro­
zów uporać z przemieszczeniem tego najbardziej sezonowego 
i wrażliwego towaru.

Było to zaś zadanie większe 
aniżeli początkowo zakładano. 
Do 10 bm. przewieziono 330 
tys. ton ziemniaków jadal­
nych, o 44 tys. ton więcej ani­
żeli przewidywał plan na całą 
kampanię. Około 165 tyś. ton 
przewieziono na Śląsk. W tym 
roku przemieszczenia na po­
łudnie były większe ze wzglę­
du na niższe tam zbiory i ko­
nieczność uzupełnień zapasów 
z północnych regionów kraju.

Przewozy ziemniaków, podob- 
proc. 
prze- 
także 
mogą 
tego-

nie jak i wykonanie 56 
kwartalnych zadali przy 
mieszczeniach buraków, a 
innych płodów rolnych, 
być charakterystyczne dla 
rocznego szczytu. Kolejnictwo w 
IV kw. br. miało przewieźć 119 
min ton wszystkich ładunków. 
Jest to o 4 min ton więcej ani­
żeli w IV kw. ub. roku. Do po­
łowy listopada przewieziono 
blisko 60. min ton. a więc jak 
na okres szczytu nie jest źle. 
Wprawdzie plan operatywny 
października nie został w peł­
ni wykonany, w listopadzie uzy­
skano jednak pewne nadwyż­
ki. Pamiętajmy o letnich zaleg­
łościach. Ogólne wyniki świad­
czą więc o poważnym ' wysiłku, 
ale również o rosnących potrze­
bach gospodarki, którym nie 
może w pełni sprostać kolejni- 

komputery. Co 10 minut z taś­
my dębickich zakładów schodzi 
nowa radialna opona.

Od czerwca br. „Stomil” w 
Dębicy kooperuje z Fabryką 
Samochodów Małolitrażowych w 
Bielsku dostarczając całkowite 
ogumienie do malucha. Uwol­
niło to bielską fabrykę od kosz­
townego importu. Do 1982 r. w 
wyniku dalszej rozbudowy za­
kładu opanuje się tu produk­
cję kompletów ogumienia do 
wyższych typów samochodów 
osobowych i niektórych ciąg­
ników. M.in. zakład opanował 
już technologię produkcji opon 
do przednich kół nowego ciąg­
nika marki „Ferguson”, który 
produkowany będzie w „Ursu­
sie”.

Przed zakładami produkują­
cymi ogumienie do nowoczes­
nych pojazdów stawia się co­
raz to większe wymagnia tech­
niczne i technologiczne. Załoga 
dębickiego „Stomilu” podejmu­
je się rozwiązania tych spraw 
we własnym zakresie. Tak było 
np. z przygotowaniem form do 
opon dla nowego zakładu. Ko­
rzystając z doświadczenia uta­
lentowanej kadry inżynierów i 
techników opracowano własną 
technologię przygotowania form 
rezygnując z zakupu licencyj­
nego. Powstała nieznana dotąd, 
oryginalna metoda wytwarza­
nia form z aluminium o ce­
chach dobrego przewodnictwa 
ciepła pozwalająca znacznie 
skrócić czas wulkanizacji. W 
procesie produkcji opon ma to 
zasadnicze znaczenie.

W Wydziale Produkcji Os­
przętu z iście zegarmistrzowską 
precyzją nad nowymi formami 
pracują: Wacław Franczak, Ka­
zimierz Zygmunt, Wojciech 
Mordeusz, Andrzej Skwirut, 
Bogdan Rachwał i Marek Pa­
ter. Mają oni na swoim racjo­
nalizatorskim koncie 7 nowych 
opracowań różnych rozmiarów 
form. Przez tę antyimportową 
produkcję zaoszczędzili dla za­
kładu ponad milion dolarów.

(M) 

ctwo. Od początku roku prze­
wieziono ok. 13 min ton ładun­
ków więcej aniżeli w tym sa­
mym czasie ubiegłego roku.

Dla porównania warto podać, 
że całoroczny przyrost przewo­
zów w 1976 r. wyniósł zaledwie 
1,7 min ton. Widać więc postęp, 
ale jednocześnie ze względu na 
konieczność stosowania priory­
tetów nie wszyscy klienci są 
zadowoleni. Istotne, by przed 
mrozami zdążyć jeszcze stwo­
rzyć niezbędne zapasy wielu 
masowych ładunków. Dotyczy 
to zwłaszcza węgla w elektrow­
ni. Jeśli bowiem znacznie spra­
wniej niż w roku ubiegłym ko­
lej wykonuje przewozy węgla 
dla ludności, to nie można tego 
samego powiedzieć o dostarcza­
niu tego paliwa dla elektrowni, 
a także realizacji zadań ekspor­
towych. Wprawdzie różnica mię­
dzy planowymi zadaniami a 
ich wykonaniem nie jest wiel­
ka, jednakże przy ograniczonych 
możliwościach taborowych, trud­
no jest likwidować potem za­
ległości.

Dziwić się więc wypada, że 
górnictwo 1 bm. nie wykorzy­
stało szansy i zamówiło mniej 
wagonów aniżeli mogła podsta­
wić kolej w tym dniu świątecz­
nym. Na ogół bowiem wagonów 
brakuje, na co wpływa także 
większa liczba węglarek prze­
trzymywanych za granicą. Z 
braku węglarek są także duże 
kłopoty z przewozem drewna.

Sprawniej natomiast przebie­
gają przesyłki kruszywa budo­
wlanego. W październiku i po­
łowie listopada przewozy ładun­
ków tej grupy wykonywano z 
nadwyżką, co było istotne. ze 
Względu na poprzednie ÓDÓżrle- 
nia. Przypomni jmy, że w okre­
sie powodzi wiele żwirowni o- 
grąniczyło wydobycie i trzeba 
bvło w IV kw. nadrabiać opóź­
nienia. Gorzej natomiast z 
transportem innego masowego 
ładunku dla budownictwa, ja­
kim jest cement. Kolej nie mo­
gła podstawić tylu wagonów 
krytych dla przewozu cementu 
w workach ile potrzebował 
przemysł. Udało się natomiast 
zlikwidować znaczna część za­
ległości w transporcie rudy.

Dla aktualnej sytuacji charak­
terystyczna jest znaczna popra­
wa dyscyplinr ładunkowej. W 
październiku liczba przetrzyma­
nych wagonów ponad dopusz­
czalne normy zmniejszyła się aż 
o 35 proc, w porównaniu do ub. 
roku, a w pierwszej dekadzie li­
stopada o 21 proc. Bardzo Tady- 
Iralna poprawa nastąpiła w por­
tach i w hutnictwie. Godny u- 
wagi jest także wzrost dyscyp­
liny przewozowej w placówkach

Pierwsza estakada 
gdańskiego węzła „Kliniczna"

(P) 17 bm., w Gdańskti prze­
kazano do eksploatacji pierwszą 
estakadę wielopoziomowego 
skrzyżowania „Kliniczna”. Jest 
to jedna z najważniejszych in­
westycji drogowych miasta. Wę­
zeł powstaje na skrzyżowaniu 
ulic wiodących do baz porto­
wych i stoczni ze szlakiem ko­
lejowym. Estakada umożliwi 
bezkolizyjny przejazd samocho­
dów z centrum miasta do dziel­
nicy Nowy Port. (PAP)

Bruk no pl. Zamkowym. Kamienna kostka pokrywa już coraz większą powierzchnią
przebudowany pl. Zamkowy. Jego brukowaniem zajmuje się Miejskie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych. W tym roku nie wykończy ono całej powierzchni placu. Wiosną prowadzić tu bę­
dą jeszcze badania archeolodzy, a prace budowlane potrwają do.lata przyszłego roku. Na zdjęciu: 
Ryszard Zając i Marian Langowski z MPRD układają bruk, (ab) jot. Zdzisław KwUecki
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CRS „Samopomoc Chłopska”. 
Pogorszenie tej dyscypliny na­
stąpiło dla odmiany w przemy­
śle chemicznym.

Kolejarze mają więc wiele 
powodów do satysfakcji. Prze­
wożą bowiem więcej niż plano­
wano, w trudnych warunkach 
eksploatacyjnych, ale nadal 
wciąż jest to uporczywy wyścig 
transportu za potrzebami gospo­
darki. Miejmy nadzieję, że pro­
wadzona obecnie modernizacja 
i rozbudowa kolejnictwa, a tak­
że działania dla zmniejszenia 
przewozów zbędnych, przyczy­
nią się do radykalnej poprawy 
sytuacji i do oczekiwanej pra­
cy przewozowej bez zbędnych 
napięć i nerwowości, (Ch)

Specjalność - elektrownie • Wartość prac w br 
dewizowych • Największe kontrakty - z NRD i CSRS

338 min zł

»
Informacja własna

(P) Mamy się cieszyć czy smucić z eksportu naszego budo­
wnictwa...? — z takim pytaniem spotykamy się często w listach 
od naszych Czytelników. Nietrudno zgadnąć, że n jego podło­
ża tkwią nasze wewnętrzne sprawy, napięte plany budowni­
ctwa i nie zawsze odpowiednie 
cze.

Ponieważ sami nie byliśmy 
w stanie odpowiedzieć na to 
pytanie, zwróciliśmy się do 
resortu budownictwa, a także 
do centrali handlu zagranicz­
nego „Budimex” z prośbą o 
informacje.

Wynika z nich, że na polskich 
budowach za granicą pracuje 
zaledwie kilka procent pracow­
ników krajowych przedsię-

Stanowisko NATO * Dyskusje nieformalne
Rokowania wiedeńskie

WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu 
odbyło się kolejne posiedze­
nie delegacji 19 państw bio- 
rących udział w rokowaniach 
w sprawie wzajemnej reduk­
cji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie środkowej — infor­
muje red. Tadeusz Derlatka.

Na posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył przedstawiciel Pols­
ki, ambasador Tadeusz Stru- 
lak, przemawiał w imieniu de­
legacji krajów NATO reprezen­
tant Belgii, ambasador Luc 
Smolderen. Przemówienie tonie 
wniosło nic nowego do znanego 
stanowiska państw zachodnich.

Zachodnie agencje informa­
cyjne powołując się na miaro­
dajne źródła w Wiedniu poda­
ją natomiast, że między bezpo­
średnimi uczestnikami rokowań 
nadal toczą się nieformalne dy- 
skusje na temat liczebności 
wojsk w strefie ewentualnych 
redukcji.

Jak wiadomo, państwa socja­
listyczne oceniają, że w’ Euro­
pie środkowej panuje przybli­
żona równowaga sił, natomiast 
Zachód utrzymuje, że. państwa 
Układu Warszawskiego mają tu 
ok. 150 tys. żołnierzy i ofice­
rów więcej niż kraje NATO. 
Od kilku miesięcy prowadzone 
sa w Wiedniu dyskusje nad 
wyjaśnieniem tych różnic. 
Agencja DPA, podaje, że obec-

Spotkanie rzecznika rządu RFN 
z dziennikarzami polskimi

HAMBURG (PAP). Rzecznik 
rządu RFN, Klaus Boelling, 
spotkał się 17 bm. w Hambur­
gu ze stałymi korespondenta­
mi i dziennikarzami polskimi 
przybyłymi z kraju na obsługę 
zjazdu SPD, informując o 
kompleksie zagadnień związa­
nych z wizytą kanclerza 
Schmidta w Polsce.

Korespondent PAP, Jan Prej- 
zner, pisze:

— Rzecznik stwierdził na 
wstępie, iż kanclerz Schmidt 
wyraził zadowolenie i wdzięcz­
ność za zrozumienie przez I se­
kretarza KC PZPR, Edwarda 
Gierka : rząd polski sytuacji, w 
której planowana pierwotnie o- 
ficjalna wizyta szefa rządu za- 
chcdnioniemieckiego nie mogła 
dojść do skutku. Strona RFN 
interpretuje to jako oznakę do­
brze układających się stosun­
ków między obu państwami i o- 
sobistych stosunków między Ed­
wardem Gierkiem i Helmutem 
Schmidtem.

Z uwagi na znaczenie, jakie 
przywiązuje się do stosunków 
PRL i osobistych stosunków z 
I sekretarzem, kanclerz kładł 
duży nacisk na to, aby jego wi­
zyta cdbyła się jeszcze w tym 
roku. Jest to wyraz naszego sta­
nowiska o szczególnych stosun­
kach z Polską, które można po­
równać do wagi stosunków z 
Francją — oświadczył Klaus 
Boelling.

Zdaniem rzecznika od podpisa­
nia układu o podstawach nor­
malizacji między PRL a RFN w 
1970 r., mimo wielu trudności, 
stosunki rozwijały się dobrze na

do nich możliwości wykonaw-

biorstw budowlanych; nie jest 
to zatem znaczne uszczuplenie 
naszego potencjału. Za tę ich 
pracę — prócz, oczywiście, za­
wartych w kontraktach obcych 
dewiz — otrzymujemy możli­
wości zakupu dla krajowych 
przedsiębiorstw nowoczesnych 
maszyn i urządzeń, poznajemy 
także nowoczesną organizację 
pracy; to wszystko, po powro­
cie do kraju, musi procentować.

nie rozmowy na ten temat pro­
wadzone są „w sposób poważ­
ny i rzeczowy”. Zdaniem dyp­
lomatów państw socjalistycz­
nych — osiągnięto tu „pewien 
postęp”.

Agencja Austria Presse Agen­
tur informuje, iż podstawą bie­
żącej dyskusji są dwa projekty 
— zachodni z lipca i kompro­
misowa propozycja państw so­
cjalistycznych z końca paździer­
nika br. Ta ostatnia przewidu­
je podliczenie stanów osobo­
wych jednostek na szczeblu ar­
mijnym oraz dodatkowe prze­
liczenie pozostałych formacji 
wojskowych, jeśli nie znajdują 
się one w strukturze dowodze­
nia tych armii. Natomiast lip­
cowy projekt zachodni ograni­
cza się do przeliczenia tzw. 
wielkich jednostek wojskowych, 
pozostawiając otwartą kwestię 
danych o innych jednostkach, 
gdyby no pierwszym przelicze­
niu nie wyjaśniono różnicy 
zdań na temat liczebności 
wojsk w strefie przyszłych re­
dukcji.

Źródła zachodnie zaznaczają, 
że propozycja państw socjalisty­
cznych została w zasadzie za­
akceptowana jako podstawa 
dyskusji, ale przedstawiciele 
NATO stwierdzają, że ich pro­
pozycja w sprawne metody li­
czenia nadal pozostaje na stole 
obrad.(P) 

wielu płaszczyznach, szczególnie 
gospodarczej. Były obiektywni 
zahamowania, ale od czasu hel­
sińskiego spotkania Schmidt — 
Gierek i osiągniętych tam uz­
godnień, nastąpiła intensyfika­
cja kontaktów. Omawiając pro­
blematykę polityki odprężenia, 
rzecznik przedstawił znane po­
glądy rządu RFN na KBWE.

Kanclerz jest przekonany — 
dodał przy tym — że Edward 
Gierek, tak samo jak Leonid 
Breżniew, są w pełni i szczerze 
zaangażowani i z całą mocą opo­
wiadają się za polityką odprę­
żenia.

W sprawach rozbrojenia, 
rzecznik rządu RFN podkreślił 
wysiłki strony polskiej, stwier­
dzając równocześnie, że rząd 
boński również pozytywnie za­
reagował na inicjatywy Leonida 
Breżniewa w tej dziedzinie. 
Rząd RFN jest też za uaktyw­
nieniem wiedeńskich rozmów 
w sprawie redukcji wojsk 
Europie środkowej j uzyskania 
pierwszych pozytywnych wyni­
ków w nadchodzącym roku. 
Bonn opowiada się też za mię- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Kolejne spotkanie 
w rokowaniach SALT

GENEWA (PAP). W Genewie 
odbyło się w czwartek kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR i USA 
uczestniczących w radziecko-a- 
merykańskich rozmowach na te­
mat ograniczenia strategicznych 
broni ofensywnych. (P)

Tych korzystnych elementów 
naszego eksportu jest znacznie 
więcej, zajmiemy się nimi przy 
innej okazji.

Dziś natomiast chcemy przed­
stawić działalność naszego czo­
łowego eksportera wśród gene­
ralnych wykonawców robót ek­
sportowych — Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Budowy Elek­
trowni i Przemysłu, działające 
poza granicami kraju poprzez 
swoje biuro — „Energoeksport”.

W Zjednoczeniu zrzeszonych 
jest 16 przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych, 2 biura 
projektowe, ośrodek badawczo- 
rozwojowy oraz przedsiębior­
stwo sprzętowo-transportowe. 
Wraz z prowadzeniem w kraju 
budownictwa energetycznego, 
zjednoczenie zajęło się w latach 
sześćdziesiątych eksportem.

Pierwszym zadaniem była re­
alizacja „pod kluczem” elektro­
wni o mocy 1,8 MW (a więc nie­
wielkiej) w Mongolskiej Repu­
blice Ludowej. Nie będziemy 
wymieniać dalszych, koncen­
trujemy się natomiast na aktu­
alnie prowadzonych pracach.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Delegacja partyjna 
Magdeburga zakończyła 
wizytę w Radomskiem

(R) 17 bm. przebywający w 
województwie radomskim człon­
kowie delegacji KO SED Mag­
deburga na czele z Kurtem 
Haushaelterem, kierownikiem 
Wydziału Organizacyjnego KO 
SED spotkąli się z I sekretarzem 
KW PZPR w Radomiu, Janu­
szem Prokopiakiem.

Tematem przeprowadzonych 
rozmów była wymiana doświad­
czeń między instancjami partyj­
nymi oraz formy dalszej współ­
pracy między województwem 
radomskim i okręgiem Magde­
burg.

W godzinach popołudniowych 
goście z NRD udali się do Ko­
zienic i Pionek. W tym ostat­
nim mieście delegacja KO SED 
spotkała się z aktywem partyj­
nym ZTiF „Pronit” w Pion­
kach.

Plenum ZW LOK
w radomskim „ZREMB-ie”

(R) Poważny jest dorobek or­
ganizacyjny i wyniki w upow­
szechnieniu działalności obron­
nej przez wojewódzką organiza­
cję LOK w Radomiu w ciągu 
ostatnich dwu lat. Były one 17 
bm. przedmiotem obrad plenar­
nych ZW LOK i wykazały, że 
społeczeństwo woj. radomskiego 
żywo interesuje się działalnością 
LOK-owską.

Dowodem tego może być fakt, 
iż w organizowanych ostatnio 
imprezach strzeleckich uczestni­
czyło ponad 30 tys. mieszkań­
ców województwa, że w szkole­
niu i działalności podejmowanej 
przez ZW LOK bierze udział 17 
tys. kobiet, członkiń tej organi­
zacji, że wreszcie ZW LOK zrze­
sza obecnie 60 tys. członków w 
62 organizacjach terenowych i 
w 5S4 kołach, klubach i ogni­
skach.

Interesująco przedstawia się 
działalność LOK-owska w za­
kładach pracy woj. radomskiego, 
z których wiele zgłosiło swój u- 
dział — jako członków zbioro­
wych — w LOK. Takim przodu­
jącym zakładem jest w woj. ra­
domskim „ZREMB”, gdzie właś­
nie odbywało się plenum Zw. 
LOK.

Zarząd Główny LOK ufundo­
wał “ 
LOK 
który 
obrad 
cyzją . .
zesowi ZZ LOK w tym zakła­
dzie Janowi Płowcowi odznakę 
„Zasłużonego działacza LOK”.

be-de

Zarządowi Zakładowemu 
w „ZREMB-ie” sztandar, 
wręczono po zakończeniu 
plenarnych. Również de- 
ZG LOK przyznano pre-
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Realna szansa poprawy zaopatrzeniaUstawa o emeryturach dla rolników 
—wyrazem uznania roli kobiet wiejskich 
Wypowiedź Krystyny Gromek, sekretarza Krajowej Rady

Kobiet Polskich i sekretarza OK FJN dla PAP
Nowy system ajencyjny w handlu

(P) Ustawa o emeryturach 
dla rolników i ich rodzin roz­
wiązując problemy socjalne 
wsi jest zarazem uznaniem dla 
trudu, dla ciężkiej pracy rol­
ników i rolniczek, dla ich 
wkładu w 33-letni rozwój na­
szej socjalistycznej ojczyzny. 
— Opinia ta wyrażona przez 
Krystynę Gromek, sekretarza 
Krajowej Rady Kobiet Pol­
skich i sekretarza OK FJN w 
rozmowie z dziennikarzem 
PAP red. Barbarą Topczewską 
jest odbiciem powszechnego 
poglądu kobiet wiejskich.

W ustawie tej, gwarantującej 
równe prawa małżonkom pro­
wadzącym wspólnie, gospodar-

Informacja własna
(P) 17 bm., odbyły się w War­

szawie imprezy i spotkania mło­
dzieży komsomolskiej z akty­
wem młodzieżowym stolicy, 
zorganizowane przez Radę War­
szawską FSZMP. Członkowie or­
ganizacji komsomolskiej repre­
zentowali młodzież radziecką, 
uczniów i studentów, kształcą­
cych się w szkołach i na uczel­
niach warszawskich.

Spotkania oraz wymiana po­
glądów i doświadczeń aktywis­
tów młodzieży polskiej i ra­
dzieckiej były kolejną imprezą 
odbywającą się pod hasłem 
rocznicy Wielkiego Październi­
ka. Na przyjacielskich spotka­
niach, odbywających się w cza­
sie Międzynarodowego Tygodnia 
Studentów, omawiano również 
przygotowania młodzieży obu 
krajów do Światowego Festiwa­
lu Młodzieży, który odbędzie 
się w przyszłym roku w Hawa­
nie.

W programie całodniowej Im­
prezy znalazły się: spotkanie 
radzieckich komsomolców z ak­
tywem młodzieżowym w m. In. 
Fabryce Wyrobów Precyzyjnych 
im. K. Świerczewskiego i Zakła­
dach im Róży Luksemburg, 
spotkanie z kierownictwem Ra­
dy Warszawskiej FSZMP oraz 
program artystyczny w klubie 
studenckim „Stodoła”, (kopr)

Wzrost pogłowia

Pomyślny skup 
wełny owczej

Informacja własna
(A) Rok ubiegły był przeło­

mowy w skupie wełny krajo­
wej. Po raz pierwszy przekro­
czono 10 tysięcy ton (średnia 
waga skupu wełny krajowej 
w ostatnich 20 latach, 1955 — 
1975, utrzymywała się na pozio­
mie o 20 proc, niższym niż w 
ub. roku, tj. wynosiła ok. 8 tys. 
ton). Oczywiście mowa tu o 
wełnie tzw. potnej czyli zanie­
czyszczonej. Oczekuje się, że w 
br. skup tej wełny wzrośnie o 
dalsze 2 tys. ton, osiągnie naj­
mniej 12 tysięcy ton.

Wełna krajowa jest natural­
nym włóknem, będącym kom­
ponentem dla włókien syntetycz­
nych. Skąd ten przyrost? Jest 
to rezultat działań, mających na 
celu powstrzymanie spadku po­
głowia owiec w kraju i wzro­
stu zainteresowania produkcją 
owczarską. Podjęto decyzje u- 
realniające ceny żywca owiec, 
skór oraz wełny owczej (dwu­
krotnie w ostatnich 3 latach). 
Ponadto podziałały jeszcze inne 
pomoce uzyskane przez hodow­
ców w zakresie sanitarnym, e- 
konomicznym itd„ co było po­
wodem blisko 50-procentowego 
wzrostu produkcji wełny.

Najwięcej owiec hodowano 
przed 20 laty. W tym czasie po­
głowie wynosiło przeszło 4 mi­
liony sztuk. Potem nastąpił 
spadek pogłowia. Według spisu 
z ostatnich lat przed decyzjami 
rządowymi w sprawie pomocy 
dla owczarstwa, pogłowie nie 
przekraczało 3 min sztuk. Osta­
tni spis czerwcowy wykazał, że 
pogłowie zbliża się do poziomu 
roku szczytowego, sprzed 20 lat 
i wynosi już prawie 4 min 
sztuk. Przy czym o ile w o- 
wym szczytowym roku dostawy 
wełny ze skupu wynosiły śred­
nio 2 kg od sztuki, to obecnie, 
dzięki stosowaniu lepszych 
pasz. pomocy ekonomicznej i 
sanitarnej, skup dochodzi do 3 
kg wełny od sztuki. W ten spo­
sób, cbocirż liczba owiec nie o- 
siagnęła jeszcze poziomu roku 
szczytowego, skup wełny ten 
ów?’ssny szczyt już przekro­
czył.

(Ig)

400 opracowań WAT-n 
dla wojska i gospodarki

(A) Jak dowiaduje się PAP 
wynalazek naukowców Woj­
skowej Akademii Technicznej 
pn. „Watex” zdał egzamin w 
praktyce. Nowy materiał wybu­
chowy — bo o nim mowa — 
znalazł zastosowanie nie tylko 
w górnictwie, ale również w 
pracach geologicznych oraz 
dwustronnym platerowaniu du­
żych powierzchni metalowych. 
Okazało się, że za pomocą' 
„Watexu” można platerować 
stal konstrukcyjną miedzią, 
mosiądzem oraz stalą kwasood- 
porną.

Przypomnijmy, że w ostatniej 
5-latce naukowcy w wojsko­
wych mundurach z Wojskowej 
Akademii Technicznej przeka­
zali wojsku i gospodarce ok. 
400 oryginalnych opracowaff, z 
których większość ma charak­
ter unikalnych urządzeń. (PAP)

stwa rolne, widzą one dowód 
doceniania przez socjalistyczne 
państwo roli kobiety wiejskiej, 
która musi podołać odpowie­
dzialnym obowiązkom rodzin­
nym i — w coraz większym 
stopniu — również produkcyj­
nym.

Z tego uznania — kontynuuje 
K. Gromek — kobiety-rolniczki 
cieszą się ogromnie. Pracuje ich 
w indywidualnym gospodarstwie 
chłopskim ponad 3 min, z tego 
ok. 1,5 min prowadzi swoje gos­
podarstwa samodzielnie. One — 
w przeważającej liczbie gospo­
darstw — organizują produkcję 
warzywniczą i hodowlaną.

Kobiety na wsi zawsze praco­
wały w produkcji rolnej — ale 
o ich udziale w rozwoju tej 
produkcji mówiło się mało. To 
mężczyzna reprezentował gospo­
darstwo na zewnątrz. Ustawa o 
emeryturach dla rolników przez 
sformułowanie, że emerytura 
przysługuje obojgu małżonkom 
i może być ewentualnie podzie­
lona na równe części — daje 
ogromną satysfakcję kobietom i 
podkreśla ich dotychczasowy u- 
dział w rozwoju rolnictwa.

Akt ten wiążąc interesy in­
dywidualne rolników z interesa­
mi ogółu rozbudza ambicje 
przodowania, jest zachętą do 
wydajniejszej pracy — do spec­
jalizacji, do nowatorstwa. Ze 
„Złotej księgi gospodyni” pro­
wadzonej przez tygodnik „Gos­
podyni” (gazie rolniczki zgłasza­
ją swoje plany produkcyjne) 
wynika, że ich udział w pro­
dukcji rolnej będzie systema­
tycznie rósł

Sądzę, że uregulowanie spraw 
emerytalnych rolników ma tak­
że ogromne znaczenie dla ran­
gi tego zawodu, który wymaga 
dobrych kwalifikacji jak każdy 
zawód. Na pewno wpłynie to 
na wiązanie swojej przyszłości z 
rolnictwem przez liczniejsza 
grupę młodych chłopców i 
dziewcząt. Mamy wiele sygna­
łów z terenowych spotkań, że 
o żonę dla młodego rolnika było 
na wsi coraz trudniej. Praca 
jest bowiem ciężka, a zabezpie­
czenie socjalne było dotychczas 
niewspółmierne. Teraz ustawa 
stawia te problemy inaczej — w 
interesie socjalistycznego pań­
stwa, w interesie jego obywa­
teli pracujących w produkcji 
rolnej.

Dwa z postanowień ustawy 
uważam — stwierdziła K. Gro­
mek — za szczególnie ważne. 
To, które przyznaje rolnikom 
prawo do wszystkich uprawnień 
i dodatków, jakie otrzymują 
pracownicy gospodarki uspołecz­
nionej. Jest to dla mnie nowy, 
dobitny wyraz sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, podkreślenie 
równych praw obywateli socja­
listycznej Polski, współtwórców 
jej sukcesów.

Następne z tych postanowień 
mówi o tym, że „w razie śmier­
ci jednego małżonka — drugi 
otrzymuje pełną emeryturę”. 
Podkreślam doniosły, społeczny 
sens tego sformułowania. Usta­
wodawca jak gdyby chciał po­
wiedzieć: „renta jest rezultatem 
pracy obojga małżonków — 
fakt, że spotkało was nieszczęś­
cie, że straciliście najbliższą o- 
sobę, nie może pogorszyć waszej 
sytuacji finansowej”.

Jest to troska wzruszająca, 
jeżeli zestawi się ja z dzisiej­
szą sytuacją niektórych star­
szych rolników i rolniczek. Jest 
to troska wypływająca z istoty 
naszego socjalistycznego ustro­
ju. (PAP)

(P) Mamy obecnie w kraju ok. 122 tys. sklepów. Wśród 
nich jednak aż 83 tysiące — to placówki o obsadzie 1—2-oso- 
bowej, a 10 tysięcy ma załogę 3-osobową. Tak więc około 75 
proc, całej detalicznej sieci handlowej stanowią sklepy małe, 
o niewielkiej powierzchni i 
usprawniania sprzedaży.

ograniczonych możliwościach

Trzeba też dodać, że duże 
przedsiębiorstwa handlowe, 
dysponujące w miarę nowo­
czesnymi SAM-ami, sporym) 
sklepami zatrudniającymi kil­
kunastu i więcej pracowni­
ków, wielobranżowymi pawi­
lonami itp. nie są w stanie 
roztoczyć odpowiedniej opie­
ki (ani kontroli) nad tysią­
cami rozproszonych najczę­
ściej na peryferiach miast 
małych sklepików.

Rozliczanie ich z towarów i 
gotówki, codzienne dowożenie 
artykułów, utrzymywanie po­
mieszczeń w dobrym stanie 
technicznym i sanitarnym itp. 
— wszystko to przysparza ogro­
mnych kłopotów oraz powoduje 
dekoncentrację wysiłków i środ­
ków.

Oczywiście program rozwoju 
bazy materialnej handlu deta-

licznego przewiduje budowę no­
wych wielkich obiektów o pra­
widłowym zapleczu i nowoczes­
nych urządzeniach. Ale na reali­
zację tych zamierzeń potrzeba 
czasu, pieniędzy, materiałów i 
wykonawców. Nie można zatem 
spodziewać się szybkich efek­
tów. W tej sytuacji jedynym 
słusznymi i maksymalnie racjo­
nalnym rozwiązaniem jest wpro­
wadzenie zmodyfikowanego sy­
stemu ajencyjnego w odniesieniu 
właśnie do owych małych skle­
pów — przede wszystkim spo­
żywczych.

Jak wiadomo, odpowiednia u- 
chwała w tej sprawie została 
już podjęta, teraz w resorcie 
handlu wewnętrznego i usług 
kończy 6ię opracowanie szczegó­
łowych i jednoznacznych zarzą­
dzeń wykonawczych. Dokładne 
sprecyzowanie przepisów w tym 
zakresie ma bardzo duże zna­
czenie, ponieważ mamy do czy-

D Notatki z Wiejskiej

Pomagać, ale nie dyrygować
<P) Tym razem sejmowa Ko­

misja Kultury i Sztuki zajęła 
się towarzystwami regional­
nymi, ruchem społeczno-kul­
turalnym.

Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki przygotowało odpowiednie, 
obszerne materiały, posłowie 
sięgnęli do naukowych opraco­
wań, udali się w zwiad tereno­
wy do trzech województw, po 
czym podsumowali swoje ob­
serwacje i spostrzeżenia.

Poseł Jerzy Grzybczak przy­
pomniał kilka danych liczbo­
wych. Otóż mamy 541 towa­
rzystw społeczno-kulturalnych 
w kraju. 55 proc, to towarzyst­
wa miłośników miast i regio­
nów. Towarzystwa te działają 
nie wedle jednej utartej formu­
ły. Ponad 250 tys. skupionych 
w nich ludzi poświęca swój 
czas sprawom swojego miasta, 
regionu, sprawom kultury.

Niektóre towarzystwa mają 
własne wydawnictwa. Dorobek 
edytorski od 1945 roku — 7.157 
książek, nie licząc drobnych dru­
ków’. Książek • interesujących, 
które niemal natychmiast zni­
kają z rynku. Społeczno-kultu­
ralne towarzystwa mają też 
własne czasopisma, są organiza­
torami różnych imprez. Mało 
kto pamięta, że np. Towarzyst­
wo Miłośników Opola jest 
współorganizatorem festiwalu 
piosenki, a Towarzystwo Ziemi 
Tarnogórskiej walnie się przy­
czynia do organizowania corocz­
nych Dni Gwarków.

Towarzystwa społeczno-kultu­
ralne mają wieloletnią tradycję. 
Rodowód Bractwa Kurkowego 
sięga XIII wieku. Są też organi­
zacje bardzo młode, tak młode 
jak nowe regiony wielkiego 
przemysłu.

Niektórzy posłowie, m. 5n. 
Wilhelm Szewczyk, wspominali

o tym, że są takie miejsca w 
kraju, gdzie władze administra­
cyjne podchodzą nieufnia do 
tych samorzutnie i samodzielnie 
działających towarzystw społe­
czno-kulturalnych. Podawano 
przykład Klubu Propozycji z 
Cieszyna i innych. Zdarza się, 
że władza administracyjna 
chciałaby działalność tych spo­
łecznych organizacji poszuflad­
kować, zetatyzować. Tymczasem 
— i taka jest zarówno poselska 
jak i ministerialna opinia — to­
warzystwom społeczno-kultural­
nym trzeba zapewnić samodziel­
ność.

Słusznie powiedział poseł Lu­
cjan Motyka: „Władze terenowe 
powinny pomagać, ale nie dyry­
gować”. A poseł Wojciech Żuk- 
rowski uzupełnił tę myśl sfor­
mułowaniem: „Niech o spra­
wach towarzystw społeczno-kul­
turalnych decydują ludzie, a nie 
urzędnicy.”

Jakie resume poselskiego za­
jęcia się tym tematem? Zapre­
zentowany przez ministerstwo 
ramowy program rozwoju ruchu 
społeczno-kulturalnego na naj­
bliższe lata, prógram uwzględ­
niający różnorodność i samo­
dzielność, wskazujący jedynie 
na konieczność szerszego przy­
ciągnięcia młodzieży i zapusz­
czenia korzeni w małych mia­
stach i gminach — zyskał po­
selską aprobatę. A poza tym, 
jak oświadczono na posiedzeniu 
Komisji Kultury i Sztuki — to­
warzystwa regionalne mogą li­
czyć na pomoc posłów i komisji.

(rys.)

Dar koncernu 
amerykańskiego dla CZD

Lnergoeksport” czyli polscy budowlani za granicą
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W Czechosłowacji w końco­
wej fazie realizacji znajduje 
się budowa elektrowni „Pocę-

PP „Polmodawca"
(P) Kto nie kupował, a potem 

nie naprawiał samochodu, ten 
nie wie, cóż to za frajda kores­
pondować z przedsiębiorstwem 
państwowym „Polmozbyt”. 
Szczególnie wówczas gdy jego 
szczodrobliwość przekracza na­
sze niemałe przecież oczekiwa­
nia.

Ja na przykład od 14 listo­
pada jestem szczęśliwym posia­
daczem pisma „Polmozbytu” nr 
rejestru 367 następującej treści:

„Uprzejmie zawiadamiamy, że 
na nasz rachunek bankowy 
wpłynęła wpłacona przez oby­
watela suma przeznaczona na 
samochód marki Skoda (To 
fakt). Termin odbioru samocho­
du przewidziany jest w roku 
1983 (To trochę poczekam). U- 
przedzamy jednakże o dopusz­
czalności przedłużenia terminu 
odbioru o 90 dni. (Jakoś to prze­
żyję). Równocześnie informuje­
my. że może obywatel żądać w 
każdej chwili zwrotu wpłaconej 
sumy. (Znakomity pomysł). 
Kwota ta będzie Mu zwrócona 
z odsetkami w wysokości 2 proc, 
w stosunku rocznym. (Coraz le­
piej). Przysługuje także Obywa­
telowi prawo zmiany decyzji co 
do przeznaczenia dokonanej 
przedpłaty na przykład z Syre­
ny na Fiata 12Sp. (Myśl nie do 
pogardzenia). W razie jakichkol­
wiek wątpliwości lub innych 
powodów prosimy skontaktować 
się z nami telefonicznie.” (Wąt­
pliwości? Ależ wszystko jasne). 
Podpisał.- z-ca kierownika pun­
ktu sprzedaży nr 2 Maria Moń­
ko wska.

No cóż! Skoro wskazano mi 
tyle alternatyw korzystam z 
sugestii „Polmozbytu" i żądam 
zwrotu pieniędzy (może być bez 
procentów). Samochód, o któ­
rym mowa odebrałem w paź­
dzierniku 1977 roku. Drugi mi 
niepotrzebny. (PAT)

P.S. I proszę nam więcej do 
redakcji nie przysyłać żadnych 
skarg i zażaleń na w Iw przed­
siębiorstwo. Kam się ono bardzo 
podoba. Ostatnio nawet jakby 
jeszcze bardziej.

rady”, gdzie pracuje 620 osób. 
Jednocześnie trwa budowa elek­
trowni („pod klucz”) „Prune- 
row II” o mocy 5x210 MW, któ­
ra należy do największych za­
dań eksportowych „Energoek- 
sportu”. Warto zaznaczyć, że 
jest to jednocześnie największy 
kontrakt pomiędzy organizacja­
mi handlu zagranicznego PRL 
i CSRS; jego wartość — 20 mld 
zł obiegowych.

W Niemieckiej Republice De­
mokratycznej montujemy 2 tur­
bozespoły o mocy po 500 MW 
w elektrowni „Boxberg", ma­
szyny i urządzenia dla zakła­
dów papierniczych „Rozenthal”, 
a także w kotłowni przemy­
słowej „Klosterfełde”. Ale naj­
większy realizowany kontrakt 
na terenie tego kraju, to budo­
wa tzw. kompleksu energetycz­
nego w Janschwalde, w skład 
którego wchodzi elektrownia, o- 
siedle mieszkaniowe oraz obiek­
ty naziemne kopalni odkrywko­
wej.

W Republice Federalnej Nie­
miec trwają drobne roboty mon­
tażowe I izolacyjne, w Finlandii 
kończy się roboty montażowe w 
elektrowni „Toppila”. W Turcji 
— montaż urządzeń w elektro­
wni „Tuncbilek”, w Libii — ro­
boty budowlane w elektrowni 
„Benhgazi”.

i Natomiast w Algierii przystą­
piono do robót montażowych 2 
bloków (po 26 MW) w elektro­
wni „Hadjar” w Annabie. „E- 
nergoeksport” będzie miał swój 
poważny udział w budowie ga­
zociągu orenburskiego na tere­
nie Związku Radzieckiego. Za­
kres robót obejmuje montaż u- 
rządzeń technologicznych w 4 
stacjach kompresorowych, insta­
lacji i aparatury kontrolno-po­
miarowej oraz wykonanie prac 
termoizolacyjnych, antykorozyj­
nych i antydźwiękowych.

Na Węgrzech rozpoczęto w br. 
roboty przy budowie cukrowni 
„Kaba” o wydajności 6 tys. ton 
buraka na dobę.

Poinformowano nas również o 
trwających negocjacjach na wy­
konanie dalszych prac w RFN, 
NRD, Iranie. Turcji, Libii, Cze­
chosłowacji i Finlandii.

Obecnie na budowach zagra­
nicznych „Energoeksportu” pra­
cuje ok. 5,5 tys. ludzi, a war­
tość prowadzonych robót ma 
wynieść w br. ok. 338 min zł de­
wizowych. (bob)

(P) Przewodniczący Społeczne­
go Komitetu Budowy Pomnika 
Szpitala Centrum Zdrowia Dzie­
cka mi-n. Janusz Wieczorek o- 
trzymał pismo od kierownictwa 
■wielkiego koncernu amerykań­
skiego, Hewlett-Pachard, w któ­
rym zawiadamia ono o przeka­
zaniu dla Centrum Zdrowia 
Dziecka tzw. urządzenia monito­
rującego.

Urządzenie to, którego war­
tość przekracza 100 tys. dola­
rów, pozwala na kontrolowanie 
na bieżąco przez lekarza stanu 
dziecka (np. po operacji). Zain­
stalowana przy łóżku małego 
pacjenta aparatura przekazuje 
wszelkie dane, jak: praca serca, 
narządów wewnętrznych itp. na 
ekran specjalnego monitora za­
instalowanego w pokoju lekar­
skim. Aparatura automatycznie 
sygnalizuje każde odchylenie od 
normy przy pomocy sygnałów 
dźwiękowych. (PAP)

nLssnia z wieloma zupełnie no­
wymi ustaleniami.

Zmierzają one 
generalnego celu: 
dostaw na rynek 
nydh artykułów spożywczych, a 
także niektórych innych towa­
rów codziennego użytku (np. z 
grupy 1001 drobiazgów). Środ­
kiem zaś do osiągania tego ce­
lu ma być stworzenie ajentom 
takich warunków, które spowo­
dowałyby ich autentyczne zain­
teresowanie funkcjonowaniem 
sklepów, a więc poziomem i ob­
fitością zaopatrzenia, kulturą 
< ós ługi, wzrostem sprzedaży, 
"dobrze pojętą konkurencyjnością 
(między sklepami ajencyjnymi, 
a także między nimi, a placów­
kami handlu uspołecznionego 
pracującymi według dotychcza­
sowy dh zasad).

I tak — ajent będzie miał na 
długie lata w pełni ustabilizo­
wane warunki finansowe sv.’o- 
jej działalności. Wysokość jego 
zarobków, będzie zależała bez­
pośrednio od wysokości obro­
tów sklepu, co już gwarantuje 
duże starania o potrzebny to­
war. Jak go zdobywać? Otóż nie 
tylko z hurtu państwowego czy 
spółdzielczego, ale również we 
własnym zakresie — tzn. po­
przez nawiązywanie stałych 
kontaktów np. z gospodarstwa­
mi chłopskimi, z małymi pie­
karniami, z hodowcami kwia­
tów’, z rzemieślnikami i pry­
watnymi wytwórniami przetwo­
rów a-pożywczyclt, napojów itd. 

Wielkość zatrudnienia rów­
nież pozostawia się do uznania 
ajenta. Może pracować w skle­
pie sam, a może też zatrudnić 
np. pozostałych członków rodzi­
ny. W każdym jednak przypadku 
musi działać uczciwie i rze­
telnie. Na urządzenie, moderni­
zację łub rozbudowę sklepu, u- 
możliwi się ajentom korzystanie 
z długoterminowych kredytów. 

Nowy system ajencyjny jest 
więc uwolniony od jakiegokol­
wiek „gorsetu" sztywnych prze­
pisów j uwarunkowań, w prze- I 
ciwieństwie do dotychczasowego, I 
według którego czynnych jest i 
jeszcze ok. 21 tys. sklepików. I 
Obiektywnie oceniając — pra- I 
cują one źle i nie spełniły po- I 
kładanych w nich swego czasu I 
nadziei.

Ta ocena stała się też podsta- I 
wą przygotowania obecnej, no- I 
watorskiej koncepcji systemu I 
ajencyjnego. Planuje się obję- I 
cie nim w pierwszym okresie I 
miejskich sklepów, głównie «x>- I 
żywczyęh, o 1-2-osobowej obslu- I 
dze. w następnym natomiast I 
etapie pozostałych miejskich I 
placówek o obsłudze do 3—4 I 
osób. (PAP)

do jednego 
zwiększenia 
poszukiwa*

22 - 26 listopada
Dni Honorowego 
Krwiodawstwa

Informacja własna
(P) Tradycyjnie od kilku już 

lat w dniach od 22 do 26 listo­
pada Polski Czerwony Krzyż 
organizuje Dni Honorowego 
Krwiodawstwa. Stale rośnie 
rzesza osób przekazujących nie­
odpłatnie krew na potrzeby 
lecznictwa. W ubiegłym roku 
ponad 853 tysiące honorowych 
dawców oddało 300 tysięcy li­
trów krwi. Większość z nich 
zrzeszona jest w klubach hono­
rowych dawców krwi — działa 
ich w kraju ponad 2 i pół ty­
siąca.

Kluby MDK skuciają ludzi 
różnych środowisk — studentów, 
kolejarzy, junaków OHP, rów­
nież i pracowników zakładów 
przemysłowych, biur, urzędów. 
Najlepiej akcja ta przebiega w 
Wałbrzychu, Opolu i Częstocho­
wie, a najmniej popularną jest 
w Krakowie, Rzeszowie i Lu­
blinie.

Zapotrzebowanie na krew i 
preparaty krwiopochodne stale 
się zwiększa. Ministerstwo 
Zdrowia i Opieki Społecznej 
przewiduje, że w latach 1380 
potrzebować będziemy około 
miliona litrów. Wymaga to po­
trojenia ilości uzyskiwanych 
dzisiaj litrów krwi, (twd)

Na zaproszenie KC PZPR 
przebywał w Polsce w 

** dniach 15—17 bm. członek 
KC, kierownik Wydziału Zagra­
nicznego Włoskiej Partii Komu­
nistycznej, Śergio Segre.

Z gościem włoskim spotkali się 
1 przeprowadzili rozmowy, czlo- 

I ńek Biura Politycznego, sekretarz 
I KC PZPK, Stanisław Kania 1 se­

kretarz KC PZPR, Ryszard Fre- 
lek. w spotkaniach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Za­
granicznego KC PZPR, Bogumił 
Sujka.

W trakcie rozmów, które prze­
biegały w serdecznej 1 przyjaciel­
skiej atmosferze, wymieniono in­
formacje na temat zadań podej­
mowanych aktualnie przez obie 
partie oraz dokonano oceny roz­
woju stosunków pomiędzy Polską 
i Włochami. Omówiono równiei 
niektóre problemy międzynarodo­
wego ruchu komunistycznego i 
robotniczego oraz rozwoju współ­
pracy pomiędzy PZPR i WłPK.

Sergio Segre spotkał się także 
ze słuchaczami Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych, wygłaszając 
odczyt na temat sytuacji wew­
nętrznej Wioch 1 Dolitykl Włos­
kiej " —

nie

Partil Komunistycznej.
W dniach 16—17 listopada 
br. w Jadwisińie k. War­
szawy odbyło się posiedze- 
mlędzynarodowego kolegium

redakcyjnego opracowania stl 
„Wyższość ustroju socjąlistytzne. 
go”, realizowanego w ramach 
wielostronnej współpracy ldeoio. 
glcznej bratnich partii krajów i®, 
cjalistycznych. W posleóienio, 
zorganizowanym przez Instytut 
Podstawowych Problemów Mark- 
sizmu-l^ninlzmu KC PZPR | 
Wydział Pracy Ideowo-Wfcho- 
wawczej KC PZPR, udział wrlęij 
przedstawiciele placówek nauko, 
wo-badawczych komitetów cen. 
tralnych: Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej, Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, Mongolskiej 
Partii Ludowo-RewolucyjneJ, Se. 
cjalistycznej Partii Jedności Nie. 
mleć, Polskiej Zjednoczonej Par. 
fil Robotniczej, Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej | 
Komunistycznej Partii Zwlątka 
Radzieckiego. Dokonano ocen, 1 
zaakceptowano przygotowany pro. 
Jekt monografii oraz upoważnio­
no polską stronę — koordynato­
ra opracowania — " ■ ■
prac redakcyjnych 
jętych ustaleń.

Po zakończeniu _ r__r
jęciu protokołu końcowego odby. 
lo się spotkanie członków mlc- 
dzynarodowego kolegium z kle. 
równikiem Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR - 
Wiesławem Klimczakiem. (PAP)

do ukouezenis 
w duchu przy-

obrad I przy.

PAP DONOSI W SKRÓCIE
9 Problemy pracy ldeowo-wy- 

I chcwawczej z młodzieżą były 17 
I bm. tematem plenarnego posie- 
I dzenia Komitetu Wojewódzkiego 
I PZPK w Chełmie.

W obradach. Którym przewodni- 
I czyi I sekretarz KW PZPR — 
I Henryk Swiderski, uczestniczył 
I kierownik Wydziału Organizacji 
I Społecznych, Sportu i Turystyki 
I KC PZPR — Zdzisław Andrusż- 
I kiewicz.

O Zadania nowosądeckiej wojc- 
I wódzkiej organizacji partyjnej w 
I przygotowaniu i realizacji progra- 
I mu reformy systemu oświaty 1 
I wychowania były 17 bm. tematem 
I plenum KW PZPR w Nowym Są- 
I czu-

V7 obradach, którym przewodnt- 
| ezył I sekretarz KW PZPR Hen- 
I ryk Kostecki, uczestniczył kie- 
I równik Wydziału Nauki 1 Oświa- 
! ty KC PZPR Jarema Macis2ewski.

O Intensyfikacja pracy Zwląz- 
I ku Harcerstwa Polskiego w śro- 
I dowlsku wielkomiejskim, w któ­

rym żyje 1 uczy się co piąty 
członek organizacji harcerskiej, 
była tematem zakończonego 17 
bm. III Plenum Rady Naczelnej 
ZHP.

I © Uroczystym złożeniem kwia-
I tów pod pomnikiem poległych 
i studentów w Palędziu pod Pozna- 
I nlem. zakończyły się 17 bm. w 
stolicy Wielkopolski obchody Mię­
dzynarodowego Tygodnia studen­
ta. Pod hasłem ,,O antyimperia- 
listyczr.ą solidarność, pokój i po­
stęp społeczny w świecie” odbyło 
się wiele Imprez, spotkań, kon­
ferencji i wystaw. Głównym ak­
centem obchodów była manifesta­
cja solidarnościowa z narodami 
Azji, Afryki i Ameryki Łaciń­
skiej w Zakładach Naprawczych 
Taboru Kolejowego.
9 Polskie Towarzystwo Farma­

ceutyczne, które nawiązuje w 
swej działalności do bogatych tra­
dycji polskiej farmacji, obchodzi 
swe M-lecie. Z tej okazji 17 bm. 
odbyło się w Warszawie posiedze­
nie towarzystwa, w czasie które­
go dokonano oceny dorobku i .wy­
tyczono kierunki dalszej pracy. 
Najbardziej zasłużeni farmaceuci 
otrzymali medale tm. Ignacego 
Lukaslewdcza.
9 Przy oddziale onkologicznym 

zespolonego szpitala wojewódzkie­
go w Opolu zakończona została 
budowa ośrodka telegammatera- 
pii. Wyposażenie w postaci nowo-

czesnej aparatury do naświetteś 
produkcji „Siemensa" (gammatroa 
S-1S0) jest darem RFN-owskiego 
związku „Caritas”. Aparatura, 
zwana popularnie bombą kobalto. 
wą, ruszy jeszcze w tym roku.

Ośrodek otrzyma jeszcze jedne 
urządzenie do naświetlań — przy, 
spieszacz liniowy „Neptun”, wy. 
produkowany w Świerku pod 
Warszawą. Oba aparaty, należące 
do najnowocześniejszych na śwk- 
cie, ogromnie pomogą w walce a 
chorobami nowotworowymi.
• 17 bm. w Warszawie, w sfe. 

dzlble Polskiego Towarzystwa Hi­
storycznego wręczone zostały te. 
Coroczne nagrody im. prof. Stani, 
sława Herbsta. Ustanowione dli 
uczczenia pamięci wybitnego ba­
dacza dziejów, dydaktyka oraj 
wieloletniego prezesa PTII 1 przy, 
znane już po raz trzeci — nagro. 
dy są wyróżnieniem za najlepsze 
prace magisterskie z histo-rii Pol. 
ski w dziedzinach: historii kułtu- 
ry. miast, wojskowości. Do na­
grody przedstawiane są corocz­
nie prace absolwentów studiów 
stacjonarnych, zaocznych i ekster­
nistycznych.

Laureatami nagrody im. prof. 
Herbsta w tym roku są: mgr Mi­
rosław Nagielski z Instytutu Hi. 
storycznego UW za pracę „Cho­
rągwie Husarskie A. H. połublń. 
skiego i J. K. M. Jana Kazimie­
rza” — (I nagroda) oraz mgr 
Małgorzata Szejna z Instytutu Hi- 
storycznego UW za pracę „Życie 
religijne społeczeństwa Prus Kró. 
lewskich od schyłku XVI do po­
łowy XVII w.” (II nagroda).

Przyznano także 4 wyróżnienia. 
9 W Żaganiu zakończyło się 1! 

bm. trzydniowe posiedzenie stałej 
komisji do spraw infrastruktury 
po obu stronach Odry 1 Nysy Łu­
życkiej — grupy kompleksowej I 
planowania przestrzennego Korni- 
tetu Współpracy Gospodarczej 
PRL — NRD.

Tematem obrad były problemy 
efektywności planowania prze­
strzennego na terenach przygra­
nicznych obu krajów. W tym kon. 
tekście.. . oceniono wyniki współ­
pracy w roku bieżącym orst u- 
stalono zadania do końca obec­
nej 5-latki.

Uczestnicy, narady zapoznali się 
z problematyką spoleeznorgespo- 
darczą miasta Żagania oraz złoży­
li wiązanki kwiatów w Mauzo­
leum Ofiar Faszyzmu na terenie 
byłego stalagu VIII-C pod Żaga­
niem.

Kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wiele uwagi poświęcono pro­
blemom pracy zawodowej mini­
sterstwa. Konferencja przyjęła 
program dalszego pogłębiania 
działalności partyjnej oraz do­
skonalenia pracy MKiS.

W Elblągu obradowała konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza KZ PZPR Zakładów Mecha­
nicznych „ZAMECH”, w której 
uczestniczył członek Sekretaria­
tu KC PZPR, kierownik Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR, Zbigniew Zieliński. Re­
alizując założenia manewru go­
spodarczego „ZAMECH” dał 
pierwszeństwo w swoich planach 
wyrobom i urządzeniom szcze­
gólnie ważnym dla gospodarki 
narodowej — przede wszystkim 
dla energetyki i przemysłu o- 
krętowego.

Podczas dyskusji wskazywano 
na konieczność dalszego zwięk­
szania efektywności pracy — m. 
in. poprzez lepsze wykorzysta­
nie nominalnego czasu pracy, 
podniesienie dyscypliny, ograni­
czenie fluktuacji załogi. Pod-

kreślono konieczność zwiększe­
nia szeregów partyjnych we 
wszystkich ogniwach produk­
cyjnych zakładów.

Problemy dalszego rozwoju 
oraz kierunki działania i 'zada­
nia półtoratysięcznej organiza­
cji PZPR, były głównym tema­
tem zakładowej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej w 
Fabryce Łożysk Tocznych w 
Kraśniku, w której uczestniczył 
kierownik Wydziału Organiza­
cyjnego KC PZPR Krystyn 
Dąbrowa.

W toku obrad podkreślono, że 
kraśnickie wyroby zaopatruj) 
wiele dziedzin naszej gospodar­
ki. Istnieją szanse dalszego szyb­
kiego rozwoju eksportu. Wnikli­
wie omówiono problemy doty­
czące doskonalenia produkcji I 
stałego podnoszenia kwalifika­
cji pracowników. Wiele uwagi 
poświęcono ponadto sprawom 
socjalnym załogi oraz komunal­
nym szybko rozwijającego się 
miasta.

Oceny dokonań ubiegłej ka­
dencji oraz ustalenia planu dal­
szego rozwoju stolicy Kur­
piowszczyzny, dokonała miejska 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza PZPR w Ostrołęce. W 
ciągu ostatnich lat wzrósł I u- 
mocni! się autorytet miejskiej 
organizacji. W jej szeregi przy­
jęto ponad 1000 osób. Podkreś­
lono konieczność dalszego rozwi­
jania aktywności wszystkich 
członków partii.

Węzłowym problemom pro­
dukcji sprzętu motoryzacyjnego 
była poświęcona konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza POP 
PZPR, w Zjednoczeniu Przemy­
słu Motoryzacyjnego „Polrno". 
Stwierdzono m. in. że w 1978 r„ 
wedtug wstępnych założeń, prze­
mysł motoryzacyjny wyprodu­
kuje w sumie ponad 413 tys. 
samochodów, a w trm ok. 128 
tys. Fiatów 125p. 189 tys. Fia­
tów 12Sp, 42 tys. samochodów 
dostawczych. (PAP)

Brak opieki 
nad dziećmi

Awaria wodociągu. Czarny tydzień” przeżywali pracownicy Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Wodociągom i Kanalizacji. Najpierw pękła rura wodociągowa, a potem zepsuła siezasnuć 
oba U uszkodzenia usunięto, w czwartek, 17 bm. o aodz 10 20 ■ asu^a-

wyciekać woda w al. Niepodległości przy kładce dla pieszych. Zalała jezdnię taT^uttrwzuta 
„jezioro”, przez które przejeżdżały samochody i autobusy. Sprawna akcja eki^MPWiK 
dowala jednak, że awari, usunięto <to ffodz. 14. ^ouZs^ ^z^^

przyczyną pożaru
Informacja własna

(A) Brak opieki nad dziećmi 
był przyczyną pożaru w miej­
scowości Mściwojów w woj. leś­
nickim. Pod nieobecność rodzi­
ców dzieci, bawiąc 6ię zapał­
kami, zaprószyły ogień. Z dy­
mem poszły zabudowania gospo­
darcze ze zbiorami pszenicy oraz 
maszyny rolnicze. Straty — we­
dług wstępnych obliczeń — wy­
niosły ponad" 500 tys. zł (C.W)
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PROGI PETROCHEMII
IA/ DOMU Technika, wto- ■"'

’ pionego w nadwiślańską I PV^7APriA VA7IMIEDcva I czy *'esortowy al« komplek 
skarpę, w sali gdzie odbywa* I KY5ZARDA KAZIMIERSKA | wy, komp^mentarny. 
la cip 1 ■" .-ni 1 __ .

czy resortowy ale komplekso-

Ludzie chcą się budować Fot. Wojciech Sulich

skarpę, w sali gdzie odbywa­
ła się konferencja sprawozda­
wczo-wyborcza organizacji 
partyjnej płockiej „Petroche­
mii”, nie bez kozery umiesz­
czono nad stołem prezydial­
nym napis: ORDER SZTAN­
DARU PRACY I KLASY ZO­
BOWIĄZUJE.

Nie tak dawno, w końcu 
października, premier Piotr 
Jaroszewicz, dekorując sztan­
dar płockiej „Petrochemii” 
tym wysokim odznaczeniem 
mówił o tym, "Jak ważna ro­
la w realizacji zadań stoją­
cych przed naszą gospodarką 
przypada chemii i petroche­
mii. Przypomniał, że chemia 
warunkuje rozwój innych 
dziedzin gospodarki — na 
przykład rolnictwa, budowni­
ctwa, motoryzacji.

„Petrochemia”, czyli Mazo­
wieckie Zakłady Rafineryjne i 
Petrochemiczne to największy 
producent z całej chemicznej 
branży. Wszystko to zobowią­
zuje.

Z referatu Macieja Sledziano- 
wskiego, I sekretarza komitetu 
zakładowego:

„O roli i randze naszego kom­
binatu świadczy fakt, że tu 
przerabia się 78 proc, ogólnej 
ilości ropy, zaś wartość tegoro­
cznej sprzedaży stanowi 20 
proc, całego resortu chemii. U 
nas wytwarza się 64 proc, ben­
zyny, 78 proc, oleju opałowe­
go, 100 proc, glikolu, 77 proc, 
paraksylenu. Jesteśmy jedynym 
producentem polipropylenu, a 
polietylenu produkujemy 59 
proc, całej produkcji krajowej. 
Ta wysoka pozycja w gospo­
darce kraju nakłada na nas du­
żą odpowiedzialność, na naszą 
załogę i jej partyjną organiza­
cją" *

W 1931 pisał kronikarz: „Czy 
Płock stanie się kiedyś miastem 
wielkim, przemysłowem? Zda­
niem osób kompetentnych Płock 
zachowa charakter miasta szkol­
nego... O uprzemysłowieniu 
miasta nie ma co marzyć ze 
względu na jego obecne warun­
ki”.

Płock w latach trzydziestych 
nie miał żadnych perspektyw, 
nazywano go miastem szkół i 
emerytów (na owe czasy szkół 
istotnie było dużo: 25 powsze­
chnych, średnich i 1 wyższa — 
diecezjalna). Nikomu się wów­
czas nie śniło, że za parę dzie­
siątków lat Płock stanie się 
stolicą polskiej petrochemii, że 
tu, skąd pochodził jeden z wie­
lu wybitnych płocczan „polski 
Nobel”, Witold Zglenicki, (in- 
żynier-geolog, odkrywca boga­
tych terenów naftowych na 
Kaukazie, piotiier wydobycia 
ropy naftowej z dna morskiego, 
twórca fundacji służącej roz­
wojowi nauki polskiej W okre­
sie zaborów) stanie zakład olb­
rzymi przerabiający ropę naf­
tową, płynącą rurociągiem 
„Przyjaźń” ze Związku Radzie­
ckiego.

5 stycznia 1959 Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów pod­
jął uchwalę nr 2/59 o lokaliza­
cji w Płocku wielkiego przemy­
słu: Mazowieckich Zakładów
Rafineryjnych i Petrochemicz­
nych. Koszt tej inwestycji miał 
wynieść około 30 miliardów zło­
tych w okresie trzech pięciola­
tek (1961—1975). Generalny pro­
jekt wstępny zatwierdzono 8 
grudnia 1960. Płocka „Petro­
chemia” miała według tego pro­
jektu przerabiać 6 min ton ro­
py rocznie z możliwością dal­
szej rozbudowy do 9—10 min 
ton. *

Z referatu na konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą:

„Od rozpoczęcia budowy po­
niesione nakłady inwestycyjne 
przekroczyły’ kwotę 32,8 nild 
złotych. Wartość majątku pro­
dukcyjnego wynosi ponad 26,8 
nild ziotych i obejmuje 48 
czynnych obiektów rafineryj­
nych oraz petrochemicznych, a 
takżę ponad 90 pomocniczych. 
W dziesięcioletnim okresie pro­
dukcyjnym przerobiono 90 min 
ton radzieckiej ropy. Łączna 
wartość sprzedaży w tym cza­
sie przekroczyła 135 mld zł. 
Akumulacja ze sprzedaży czte­
rokrotnie przekroczyła ponie­
sione nakłady inwestycyjne. 
Wszystko to stworzyli ludzie, 
im też w dniu dzisiejszym skła­
damy wyrazy uznania i naszej 
partyjnej podzięki”.

Mówi Maciej Śledzianowski: 
Wysiłkiem całego społeczeńst­
wa został tu, w Płocku zbudo­
wany ogromny potencjał pro­
dukcyjny. Oddano go we wła­
danie naszej załogi i jei par­
tyjnej organizacji. Musimy za­
tem zawsze próbować odpowie­
dzieć na pytanie, czy wywiązu­
jemy się z obowiązku gospoda­
rza i co należy uczynić, aby go­
spodarce kraju, województwu, 
naszemu miastu przysporzyć 
nowych wartości.

Mówi dyrektor naczelny „Pe­
trochemii” Kazimierz Klęk: Na­
sze wspólne dokonania lat 
1975—1977 (ten okres był przed­
miotem sprawozdania na par­
tyjnej konferencji) stwarzają 
generalnie pozytywny obraz, 
dający uzasadnioną satysfakcję 
załodze, jej organizacji partyj­
nej j kierownictwu polityczno- 
gospodarczemu. Każdy z nas 
jednak, każdy pracownik, ma 
w tych dokonaniach różny u- 
dział i różne w związku z tym 
prawo do tej satysfakcji. Nie 
na wszystkich odcinkach osią­
gnęliśmy to, co powinniśmy lub 
zamierzaliśmy osiągnąć. Nie 
możemy więc uogólniać jedno­
znacznie dobrych ocen i zamy­
kać spraw, za które taka oce­
na nam się nie należy.

Dziennikarz przypomina so­
bie kronikę tych lat w „Petro­
chemii”. Dla Czytelnika nie 
otrzaskanego z wielką chemią, 
niektóre nazwy zabrzmią, jak 
ąbrakadabra: DRW-4 (destylac­
ja rurowo-wieżowa 4), Kraking

Katalityczny II, Alkilacja Izo- 
parafin, Polipropylen II... Oto 
nowe obiekty, wartości ponad 
6,3 mld zł, które blisko 9-tysię- 
czna załoga „Petrochemii” 
przejęła w ciągu lat 75—77 do 
eksploatacji.

Te nowe obiekty o nazwach 
obcych dla ucha oznaczają: 
zwiększenie produkcji paliw, 
surowców i półproduktów, nie­
zbędnych dla wielu gałęzi pol­
skiego przemysłu.

Nowe obiekty, nowe techno­
logie, których trzeba się było 
nauczyć. Z dziennikarskich za­
pisków z 1975 roku wynotowu- 
ję: Od lipca 1975 pracuje 
czwarta destylacja rurowo-wie­
żowa, zbudowana według ra­
dzieckiej dokumentacji, wypo­
sażona w urządzenia ze Zwią­
zku Radzieckiego. Radzieccy 
specjaliści dzielą się swoimi 
doświadczeniami i wiedzą... Za­
łoga opanowuje nową techno­
logię. Pełna zdolność produk­
cyjna osiągnięta aż o 5 miesię­
cy szybciej niż planowano...

Dyrektor Kazimierz Klęk mo­
że dziś powiedzieć: „Szybko 
opanowaliśmy procesy techno­
logiczne na tych instalacjach i 
poważnie skróciliśmy cykle do­
chodzenia do pełnych mocy 
produkcyjnych”.

Największa inwestycja chemii 1976 roku — Kraking Katalitycz­
ny II. Pełną zdolność produkcyjną osiągnęła tu załoga „Petro- 

' chemii" na 5 miesięcy przed terminem Fot. o. Rychlik
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Tak. Na Krakingu Katality­
cznym II okres dochodzenia do 
zdolności produkcyjnej skró­
cono o 4 miesiące, na Polipro­
pylenie II — o 7 miesięcy.

Przyniosło to nie tylko do­
datkowe ilości produktów, ale 
i znaczne profity finansowe dla 
samej „Petrochemii” (np. bo­
nifikata odsetek od kredytów 
inwestycyjnych”).

Dlatego też nie dziwi to, co 
mówi wicedyrektor Zjednocze­
nia „Petrochemia” Emil Nę- 
dzowski: „Mazowieckie Zakłady 
Rafineryjno-Petrochemiczne za­
rabiają na siebie: na premie, 
na fundusz osobowy. Mają, że 
użyję tego słowa — DOSKONA­
ŁE wyniki w tym roku. To 
podstawa do sięgnięcia we 
współzawodnictwie międzyza­
kładowym po pierwsze miejsce 
nie tylko w petrochemii, ale w 
całej chemii”.

Dyrektor Kazimierz Klęk: 
Nasza branżowa wielka organi­
zacja oczekuje, że umożliwimy 
zamknięcie bilansu produkcyj­

IMPRESJEss------=
spoza pięciolinii

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Koncert laureatów
BYŁ to koncert młodych la­

ureatów międzynarodowych 
konkursów muzycznych.

I właśnie w fakcie, że ar­
tyści ci stoją dopiero na pro­
gu swojej kariery, że nadal 
doskonalą swoją sztukę i moż­
na się liczyć z tym, że będzie 
się ona stale rozwijała, przy­
nosząc samym muzykom jesz­
cze większe u publiczności 
sukcesy — a nam słuchającym 
coraz mocniejsze przeżycia, 
koncert ten można uznać za 
wydarzenie szczególnej miary.

Zorganizowały go, na zasa­
dzie wzajemnego porozumie­
nia, biura koncertowe Polski, 
Czechosłowacji, Bułgarii, Wę­
gier, NRD i Zw. Radzieckiego, 
czcząc tym 60 rocznicę Rewo­
lucji Październikowej. Arty­
stów na ten występ wybrano 
niesłychanie starannie — każ­
dy zresztą z krajów chcial 
przedstawić to, co ma najlep­
szego. Oczywiście trzeba było 
również uwzględnić — co w 
takiej sytuacji jest zrozumiałe 
— wymogi samego programu; 
nie mogły się przecież powta­
rzać określone specjalności i 
kiedy na przykład dwu part­
nerów chciałoby wystawić na 
to spotkanie skrzypków, ktoś 
tu musial zrezygnować.

nego, sprzedając w tym roku 
produkty wartości 56 miliardów 
złotych. Trzeba będzie urucho­
mić kolejne rezerwy i inicjaty­
wy. Nasze zobowiązania tego­
roczne, łącznej wartości 559 min 
zl są już dziś nie wystarczają­
ce. Rosną nasze możliwości, ale 
ogólnokrajowe potrzeby rosną 
jeszcze szybciej. Nie osiągnęli­
śmy pełnego nasycenia gospo­
darki produktami petrochemicz­
nymi. Stąd wciąż nowe postu­
laty, nowe wymagania. Jeśli 
zapewnimy sobie rezerwy tech­
nologiczne, to i te 56 miliar-nologiczne, _ ___________
dów będzie można przekroczyć. 
To będzie rzetelny, wymierny 
dowód, jak rozumiemy IX Ple­
num KC PZPR.

Dziennikarz notuje fragmen­
ty ■wypowiedzi na konferencji 
partyjnej:

...Potrzeby ogólnokrajowe dy­
ktują zwiększenie produkcji. 
Nie chodzi o wyduszenie wszy­
stkich rezerw, nie chodzi o 
konstrukcję nierealnego planu...

...Pojęcie planu ma dziś jed­
ną szczególną interpretację. 
Ułamki procenta bilansują dziś 
gospodarkę narodową. Te uła­
mki to poszczególne asortymen­
ty. Wartościowe wykonanie pla­
nu nie _ da je dziś absolutorium, 
mimo że zabezpiecza odpowie-

dnie wyniki finansowe danego 
przedsiębiorstwa. Zabezpiecza­
jąc interesy zakładu nie zabez­
pieczamy jeszcze w pełni inte­
resów gospodarki. Vide: nasze 
problemy z butadienem i pa- 
raksylenem. Przypomnę tu sy­
tuację sprzed 5—7 lat z ksyle­
nem, fenolem czy gazem płyn­
nym. Liczyliśmy wtedy te pro­
dukty na kilogramy, a dziś 
kiedy ich produkcja idzie w 
setki ton, jedną cysterną się 
nie zajmujemy. Ale nie dlate­
go, że skala się zmieniła, czy 
że instalacje dobrze pracują. 
Zmieniliśmy podejście, bo nas 
jako przedsiębiorstwo już 
mniej boli, zapominając nie­
kiedy, żę przy tak kolosalnym 
rozwoju gospodarki odbiorcy 
czekają na każdą pojedynczą 
cysternę. Oni też mają swoje 
rezerwy, by mogli je wyko­
rzystać, potrzebny jest im nasz 
surowiec.

Muszę przyznać, że bardzo mi 
odpowiada tok myślenia, nie 
wąsko-zakładowy, branżowy

Nie było jednak większych 
trudności ze st worze niem cie­
kawej i różnorodnej ekipy: by­
ła tam reprezentowana i ka­
meralistyka („Nowe Trio Pra­
skie” w składzie: Arnost Stri- 
żek, Jiri Klika i Jan Zwola- 
nek); wiolonistykę reprezento­
wali polska skrzypaczka Mag­
dalena Rezler (laureatka 
trzech międzynarodowych na­
gród z Londynu, Paryża i 
Brukseli oraz szef własnego 
Kwartetu Smyczkowego); Węg­
ry przysłały wielce utalento­
wanego wiolonczelistę Miklasa 
Perenyi; Bułgaria — soprani­
stkę Stefkę Ewstatlewą, NRD 
— rewelacyjnego klarnecistę 
Nothara Mullera, bardzo rów­
nież udany był występ słowac­
kiego flecisty Vladislava .Bru­
neta; wreszcie Zw. Radziecki 
miał dwu swoich reprezentan­
tów: pianistkę Eteri Andżapa- 
ridze, laureatkę Konkursu 
Czajkowskiego z Moskwy i 
zwyciężczynię Konkursu w 
Montrealu oraz „wielkie od­
krycie paryskiego konkursu 
wokalnego" — jak pisała pra­
sa francuska, barytona Sier­
gieja Lejferkusa.

Ta spora, jak widzimy, gru­
pa artystów wędrowała przez 
swoje kraje: Polska była już 
prawie końcowym etapem, bo-

*
Władysław Broniewski pisząc 

swój wiersz „Bezrobotny” miał 
na myśli tysiące bezrobotnych 
ze swego rodzinnego miasta 
Płocka. Dziś w samej tylko 
„Petrochemii” znajduje za­
trudnienie blisko 9 tys. osób.

W pięknie wydanej książce 
„Petrochemia a rozwój Płoc­
ka” Jakub Chojnacki pisze: 
„W -wyniku wzrostu zatrudnie­
nia i zmian w jego strukturze 
związanych z budową Mazo­
wieckich Zakładów Rafineryj­
nych i Petrochemicznych po­
ważnie wzrosły globalne i in­
dywidualne dochody ludności. 
Towarzyszył im przyrost osz­
czędności , powiększenie obro­
tów handlowych, czyli sprzeda­
ży dobór poprawiających po­
ziom wyżywienia, ubrania oraz 
wyposażenia gospodarstw do­
mowych. NastaDił wyraźny 
skok motoryzacyj ny...”.

W „Petrochemii" obliczrli, że 
w ciągu ostatnich lat 1975—77 
ponad 5,5 tys. pracowników 
otrzymało podwyżki. Na kon­
ferencji partyjnej skwitowano 
to słowami: Cieszy fakt obję­
cia tak wielkiej liczby praco­
wników podwyżkami, ale do 
wszystkich powinno dotrzeć, że 
wyzsza. płaca należy się za 
bardziej rzetelną prace.

★
Płocka „Petrochemia” jest jak 

to się mówi, w stanie perma­
nentnego rozwoju. Wszystko 
przemawia za tym, że tak je­
szcze będzie przez co najmniej 

—15 lat. Bo niemal nieogra­
niczone jest zapotrzebowanie 
gospodarki na produkty chemi­
czne. Rozbudowa „Petrochemii” 
ma pochłonąć miliardy złotó­wek.

Mówi Maciej Śledzianowski: 
Porywające są perspektywy roz­
wojowe kombinatu. W trakcie 
końcowych prób jest instalacja 
polietylenu wysokociśnieniowego, 
budowana w systemie pod klucz, 
wartości 4,5 mld zł. Podstawo­
wym przedsięwzięciem obecnie 
realizowanym jest wytwórnia 
Olefin II, podyktowana potrze­
bami szybko rozwijającej się go­
spodarki kraju. Budowa tej wy­
twórni stanowi część programu 
chemizacji gospodarki narodo­
wej, opracowanego w 1972 roku 
i zaakceptowanego przez Biuro 
Polityczne KC PZPR Efekt? 
produkcyjne Olefin II pozwolą 
na zaspokojenie notrzeb na nie­zbędne -
cznych, _____ ___v__
nych i kauczuku. Budowa o- 
gromna, kosztować będzie gospo­
darkę narodową blisko 18 mld 
złotych. Termin zakończenia ro­
bót budowlano-montażowych i 
prób ustalono na 31 maja 1978. 
Tymczasem roboty budowlano- 
montażowe opóźniają się. Opóź­
nienia szacuje się na , 9 -12 mie­
sięcy, Oceną, sytuacji spowoęo- 
wala opracowanie przez resorty 
budownictwa i . przemysłu che­
micznego wniosku o przesunię­
cie terminu zakończenia budo­
wy na marzec 1979, a rozruchu 
technologicznego — na lipiec 
1979. Wierzymy, że płoccy budo­
wlani dotrzymają tych termi­
nów.

W dyskusji na konferencji 
partyjnej mówiono, że-inwe­
stycja ta powinna dać naj­
szybciej efekty, że trzeba ro­
bić wszystko, aby ustalane z 
budowlanymi terminy „nie 
ślizgały się”.

Dlatego też z projektu uch­
wały konferencji, w części za­
lecającej służbie inwestycyjnej 
lepsze przygotowywanie zadań 
inwestycyjnych i wcześniejsze 
opracowanie programu zamie­
rzeń techniczno-organizacyj­
nych, mających na celu skró­
cenie rozruchu technologiczne­
go i etapu dochodzenia do peł­
nych zdolności produkcyjnych 
inwestycji skreślono słowa 
„zagrożony termin oddania”. 
Termin oddania Olefin II nie 
może być zagrożony. Takie 
jest stanowisko komunistów z 
płockiej „Petrochemii".

ilości tworzyw sztu- 
włókień syntetycz-

wiem został jeszcze tylko Zw. 
Radziecki a młodzi muzycy 
mieli już za sobą, koncerty w 
Bułgarii i na Węgrzech, w Cze­
chosłowacji i NRD; w naszym 
kraju trzykrotnie przedstawi­
li się publiczności: w‘ Szczeci­
nie, w stołecznej Filharmonii 
Narodowej, wreszcie w Płoc­
ku, wielkim ośrodku Petroche­
mii ale również i coraz ży­
wiej pulsującego życia . muzy­
cznego. (Pisaliśmy zresztą ob­
szernie na ten temat w felie­
tonie „W świetle lampy nafto­
wej”). Na specjalnej konferen­
cji prasowej. jaka odbyła sie 
Warszawie, można się było 
przekonać, że artyści wędru­
jąc ze sobą już od dłuższego 
czasu zawarli serdeczną zna­
jomość, że powiązały ich 
wspomnienia kilku tygodni 
wspólnie spędzonych „na tra­
sie" i występów na wielkich 
i małych estradach.

Takie muzyczne spotkania 
mają szczególną wartość dla 
melomanów. Ileż to razy już 
nam się zdarzało, że poznawa­
liśmy się raz pierwszy z kimś 
młodym, debiutującym dopiero 
na estradzie, a umiejącym już 
na początku swej kariery o- 
czarować słuchaczy swym 
wielkim talentem i artystycz­
nymi możliwościami; potem

Drugie wyzwanie Sidry
WOJCIECH MARKIEWICZ

D RZED pięciu laty głośno 
r było o tej wsi. Bo Sidra, 
wieś białostocka, a z własnym 
basenem kąpielowym, wodo­
ciągiem i kinem z ekranem pa­
noramicznym. Z ludźmi, któ­
rzy „nie mają żadnych pociot­
ków w żadnej centralnej in­
stytucji — jak pisał Zbigniew 
Lubak w reportażu „Wyzwanie 
Sidry” zamieszczonym w 1972 
r. w „Życiu i Noxvoczesności” 
a żyją lepiej niż inni; wedle 
swych planów będą żyli jesz­
cze lepiej”. Na końcu autor po­
stawił pytanie: „A może Sidra 
wzięła innych o parę długości 
tylko chwilowo?”

Po pięciu latach postanowi­
liśmy sprawdzić.

Słomiany ogień?

Jedziemy z Sokółki w kierun­
ku Dąbrowy. Do Sidry trzeba 
skręcić z szosy w prawo. Na 15 
kilometrze. Przy zakręcie stoi 
kolorowa tablica IT: „Ośrodek 
wypoczynkowy w Sidrze — 2.5 
km”. Kilometr dalej pracownicy 
Rejonu Dróg Publicznych z 
Sokółki kładą asfalt. Za kilka, 
może kilkanaście dni dociągną 
do Urzędu Gminy w Sidrze. We­
dług planu mieli jeszcze w tym 
roku położyć w gminie 9 km 
dróg, ale położą tylko 3,5. To 
przez powodzie/ Część wywal­
czonej przez gminę smołypowę- 
drowała w Okolice. gdzie powo­
dzie wyrządziły największe 
szkody.

Pół godziny później w Urzę­
dzie Gminy:

— Szkoda, że panowie nie 
przyjechali miesiąc później. Bo 
teraz trochę tu bałaganu, jak to 
na budowie. Zwozimy krawęż­
niki i Płyty chodnikowe. Za mie­
siąc Sidra bodzie już wyasfalto­
wana — mówi Józef Szydłowski. 
I sekretarz Komitetu Gminne­
go — także za miesiąc otwiera­
my restauracje.

— Restauracja będzie jak się 
patrzy i jak na siedzibę gminy 
przystało — elegancką, 110 
miejsc, specjalność — dania re­
gionalne. Trwają ostatnie prace 
wykończeniowe. Młody kierow­
nik, świeżo upieczony absolwent 
szkoły gastronomicznej pali się 
do pracy. I on. i wszyscy w Si­
drze chcą, żeby ta restauracja 
była słynna z dobrej kuchni 
i miłej obsługi. Nie tylko w 
województwie, ale i w kraju. 
A udało się zdobyć na nią pie­
niądze po reportażu w „Życiu 
i Nowoczesności”. Bo i basen, 
i kino, i wodociągi, i piękne, 
grzybne lasy, spokój i cisza, 
więc do Sidry zaczęły przycho-

Magiialena Re
każde kolejne spotkanie przy­
nosiło nowe obserwacje, po­
zwalało stwierdzać kolejne e- 
tapy podnoszenia poziomu aż 
po te chwile, kiedy mogliśmy 
o uformowanej już sławie 
światowej powiedzieć: — „Pa­
miętam go (ją) -z pierwszych 
występów i od razu można by­
ło ocenić, że jest to zjawisko 
niepośledniej miary”.

Mimo iż poziom Koncertu 
Przyjaźni był bardzo wyrów­
nany, nie sposób jednak nie 
podkreślić, że niektóre popisy 
zrobiły na słuchaczach szcze­
gólnie silne wrażenie. Tak 
chyba było w przypadku 
Lejferkusa. który w krót­
kim swoim występie — 
ale złożonym z trzech bar­
dzo zróżnicowanych w cha­
rakterze pozycji — błysnął 
głosem, o niezwykłej szlachet­
ności barwie, dysponujący za­
razem swobodną techniką, 
która pozwala przez najtrud-

was

Kiedy więc Sidra 
starać — jak tu mó- 
— o „hroszi” na tę 
do wniosków dołą-

dzić listy: czy można do 
przyjechać na urlop? Można — 
odpisywały władze, bo kwatery 
by się znalazły. Ale kłopot z wy­
żywieniem, nie ma go gdzie zor- 
ganizować. 
zaczęła się 
wią starsi 
inwestycję, 
czano zwykle kilka takich li­
stów. Dziś restauracja prawne 
gotowa — widać pomogło.

Spacerujemy po Sidrze. W 
dalszym ciągu basen jest naj­
większą dumą mieszkańców. 
Ogrodzono teren, zrobiono ogró­
dek jordanowski, zainstalowano 
nowe filtry wody, GS (pierwsze 
miejsce w województwie w przy­
zakładowej hodowli tuczu) uru­
chomiła kiosk spożywczy. Ko­
niec października i ośrodek jest 
już zamknięty, ale przy basenie 
pasie się krowa. Przygodnie na­
potkany rozmówca, widząc ko­
legę utrwalającego to zjawisko 
na zdjęciach, powiada tonem 
usprawiedliwienia:

— Po sezonie, więc czemuż 
pasza miałaby zmarnować się?

Promenadą nad rzeczką Sider- 
ką idziemy do centrum. W parku 
odtworzono fragmenty zboru 
kalwińskiego, w kościele od­
słonięto XVII-wieczne freski, 
zabezpieczono ruiny zamku Po­
tockich. Przed kilku, a z pew­
nością przed kilkunastu laty 
nikt by o tym nawet nie pomy­
ślał. Ważniejsze były wtedy pro- 
błćrńy. pilniejsze potrzeby.

Wracanie do przeszłości w ce­
lu pokazania jak to kiedyś było 
źle nie ma na ogół sensu i za­
raz przypomina się stary dow­
cip: „Przed wojną nie mieliśmy 
ani jednego telewizora, dziś ma­
my ich...” Kiedy jednak Pisze 
się o wsi białostockiej, najbar­
dziej u nas przed 20 laty zacofa­
nej, przypominanie przeszłości 
jest konieczne, bo uzmysławia 
różnicę. nierówność startu. 
Sprawy dawno załatwione np. w 
Poznańskiem, tutaj jeszcze dłu­
go czekały i czasem jeszcze cią­
gle czekają na załatwienie.

Trochę historii najnowszej

„Na tych drogach konie boją 
się samochodu, a szoferzy boją 
się tych dróg. Konie kulą uszy 
i zwalają chłopów do rowu wraz 
z wozem, szoferzy zaś wsłuchu­
ją się, czy z trzaskiem nie pęka 
resor” — taki był początek re­
portażu Jerzego Janickiego pt. 
„Kożuchy przychodzą, się le­
czyć”, reportażu napisanego w 
1957 roku z okazji wielkiego wy­
darzenia jakim był dla ówcze­
snego powiatu dąbrowieckiego 
przyjazd pierwszego lekarza. Od 
tego dnia „nad zdrowiem 30 tys.

niejsze figury wokalne prze­
chodzić z wyjątkową łatwoś­
cią..

Drugim ważnym wydarze­
niem artystycznym tego wie­
czoru • była nasza rodaczka 
Magdalena Rezler (na zdjęciu), 
której Sonata z opusu 115 tia 
skrzypce solo Sergiusza Proko­
fiewa mogła wzbudzić uznanie 
U najwybredniejszych nawet 
melomanów. Laureatka Kon­
kursów Królowej Elżbiety, 
Jaeąues Thibaut i Carla Fle- 
scha- popisała się grą pełną 
polotu, pogłębioną wrażliwoś­
cią muzyczną. wirtuozerią i tą 
szczególną umiejętnością trzy­
mania przez cały czas słucha­
czy to napięciu.

Piękny to był koncert ł mo­
że tylko należało go zrobić na 
malej sali Filharmonii Naro­
dowej: kameralny charakter 
występów pozwalałby wtedy 
na bliższy, bardziej bezpośred­
ni kontakt, z wykonawcami i 
ich muzyką, niezbyt dostoso­
waną do wielkich przestrzeni 
sali koncertowej FN. Może dla­
tego też tak wspaniale prze­
biegał występ tych samych ar­
tystów to salach zamkowych 
Muzeum Płockiego, gdzie pu­
bliczność długo domagała się 
bisów od wszystkich artystów, 
w związku z czym spotkanie 
przeciągnęło się do późnych 
godzin...

Temu spotkaniu — obok go­
spodarzy — patronowała jesz­
cze nasza Filharmonia Narodo­
wa, która od lat sprawuje pa­
tronat nad życiem muzycznym 
tego miasta. Jak już powie­
dzieliśmy — miasta, w którym 
muzyka — i sztuka w ogóle — 
zdobywa sobie coraz bardziej 
poczesne miejsce. 

mieszkańców miał czuwać po 
raz pierwszy lekarz”. Dopiero 
za kilka miesięcy miały się za­
palić w powiatowym mieście 
pierwsze żarówki. W ośrodku 
zdrowia „blaszana wanienka na 
stojakach, do której cieknie wo­
da przez gumową rurkę z dwóch 
wyżej zawieszonych słojów” 
była jedynym urządzeniem ka­
nalizacyjnym w całym powiecie. 
Miasto nie miało nawet wygód­
ki, miało natomiast dwa domy 
jednopiętrowe, trzy murowane.

A wieś? Kilka furmanek w po­
wiecie jeździło na gumowych 
oponach, a zmęczonego konia 
stawiało się na nogi za pomocą 
zapalonej słomy. Z czarnej 
wełny ugniatało się walonki, bo 
nie starczało na buty. Na zapa­
lenie płuc stosowało się jeszcze 
zabiegi znachora i podrzynało 
gardło czarnemu kogutowi. Pod­
czas śnieżyc, mrozów czy desz­
czów wsie były odcięte od świa­
ta. Wtedy Sidra niczym się nie 
różniła od innych wsi białosotc- 
kich.

Do załatwienia
Tutaj ludzie jak się do czegoś 

przypną, to już nie popuszczą. 
Naprzód wszystko dokładnie 
rozważą, policzą, potem będą 
jeździć, naprzykrzać się w wo­
jewództwie, aż dopną swego. 
Tak było np. z rozbudową 
ośrodka rekreacyjnego. Wymy­
ślili sobie, że przydałoby się we 
wsi jeszcze i jezioro, a właści­
wie zbiornik małej retencji, 
który będzie służył przede wszy­
stkim rolnictwu, ale gdzie — 
jedno drugiemu nie przeszkadza 
— można by i łapać rybki, albo 
popływać kajakiem czy żaglów­
ką. Nie łatwo to przyszło, ale 3 
miliony na ten cel wywalczyli 
i jezioro, lub jak kto woli 
zbiornik będzie w Sidrze.

Przeważają tu grunty V i VI 
klasy, podmokłe, więc wydaj­
ność 4 zbóż z hektara (25 ę w 
zeszłym roku) może imponować 
najlepszym,

— Najważniejszą w tej chwili 
sprawą — mówi Mikołaj Talar- 
czyk, naczelnik gminy — jest 
zmeliorowanie 1,5 tys. hektarów. 
Mamy aż 1070 hektarów bagien, 
nie nadających się pod uprawę. 
Melioracja sprawi, że będą to 
urodzajne łąki. Będzie można 
wówczas co najmniej podwoić 
hodowlę bydła, zwiększyć ilość 
gospodarstw specjalistycznych, 
podnieść wydajność 4 zbóż z 
hektara, nawet do 40 kwintali. 
Dzisiaj nikt przecież nie chce 
sypać nawozów w bagno. Z 
melioracją ruszamy w przy­
szłym roku. W przyszłym roku, 
mimo że plan przewidywał roz­
poczęcie prac w 1979 — 1980 r. 
Ale jeździli, argumentowali 
i udało się przyspieszyć termin 
o rok. W 1978 r. zmelioruje się 
pierwszych 300 hektarów. Więc 
zaraz liczą: 300 ha o rok wcze­
śniej da nam...

— Druga zasadnicza sprawa — 
naczelnik jest człowiekiem rze­
czowym — to budowa dwóch 
budynków 24-mieszkaniowych. 
Mieszkania rozwiązałyby nam 
problem kadry, bo z tym jest 
krucho. Wykonawcę już wła­
ściwie znaleźliśmy, ale środków 
nie ma.

Jednak wygląda na to, że i w 
tej sprawie da się coś zrobić. 
Bo jeśli ktoś dobrze gospodaru­
je państwowym groszem, nie 
powinno mu się tego grosza od­
mawiać.

Po południu, gdy za ostatnim 
pacjentem zamykają się drzwi, 
rozmawiam z dr Mieczysławem 
Kuźnią, kierownikiem gminnego 
ośrodka zdrowia. O doktorze 
wszyscy tu mówią jako o du­
chowym twórcy wszystkich waż­
niejszych poczynań. Pytam co 
najbardziej się zmieniło.

— Z pewnością ludzie. Zmie­
nił się sposób myślenia i to nie 
tylko o sprawach gospodarskich. 
Kiedyś zrobiło się w czynie 
społecznym kawałek drogi i to 
był już wielki sukces. Dziś pla­
nujemy budowę zespołu boisk 
i kortów tenisowych i z pew­
nością je wybudujemy. Ale to 
ludziom już nie wystarcza. Na 
zebraniach coraz częściej dopy­
tują się np. o budowę bloków, bo 
mieszkania ściągną tu specjali­
stów. Ja, chyba z racji wykony­
wanego zawodu, myślę teraz o 
budowie domu spokojnej sta­
rości. Miejsce już sobie nawet 
upatrzyłem...

Robi się późno— pora tvra- 
cać. Jedziemy tą samą drogą, 
którą jechał przed 20 laty z 
Sokółki do Dąbrowy autor re­
portażu „Kożuchy przychodzą 
się leczyć”. Właściwie nie dro­
gą, ale gładką jak stół, asfal­
tową szosą. Na tej szosie konie 
nie boją się już samochodów, 
a kierowcy nie muszą się 
wschłuchiwać czy z trzaskiem 
nie pęka resor.
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W sobotę Anwar Sadat przybędzie do Izraela
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
we lub rokowania dwustronne 
z Izraelem.

Obawy syryjskie dotyczą 
dwóch istotnych zagadnień: pier­
wszym jest zapobieżenie separa­
tystycznemu układowi egipsko- 
Izraelskiemu, drugim koniecz­
ność doprowadzeni^ do pokojo­
wego rozwiązania poprzez kon­
ferencję genewską. Syryjskie 
koła polityczne starają się prze­
ciwdziałać tendencji do rezyg­
nacji z tej konferencji i zastą­
pienia jej rozmowami dwustron­
nymi.

Wizyta Sadata w Damaszku 
zbiegła się z rewelacjami pra­
sy izraelskiej, iż. decyzja prezy­
denta Sadata nie była przypad­
kowa leci poprzedzona tajnymi

Spotkanie
Władimira Szczerbickiego 
ze Zdzisławem Grudniem

KIJÓW (PAP) 17 bm. odbyło 
sią spotkanie członka Biura Po­
litycznego KC KPZR, I sekreta­
rza KC KP Ukrainy Władimira 
Szczerbickiego z członkiem Biu­
ra Politycznego KC PZPR, I se­
kretarzem KW PZPR w Kato­
wicach, Zdzisławem Grudniem.

Podczas rozmowy W. Szczer- 
bicki poinformował o realizacji 
zadań XXV Zjazdu KPZR oraz 
planów dziesiątej 5-latki na U- 
krainie. Jak podkreślił, w ostat­
nich latach wzbogaciły się o no­
we treści dwustronne stosunki 
gospodarcze, naukowo-technicz­
ne i kulturalne między ZSRR 
i PRL, zwiększył sią udział U- 
kraińskiej SRR we współpracy 
polsko-radzieckiej, pogłębiły się 
przyjacielskie więzy między ob­
wodami USRR i województwa­
mi polskimi. Ludzie radzieccy 
wysoko cenią wkład PZPR, Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w dalsze zespalanie wspólnoty 
socjalistycznej, umacnianie po­
koju w Europie i na całym świę­
cie.

Z. Grudzień poinformował o 
realizacji zadań VII Zjazdu 
PZPR, o sukcesach odnoszonych 
przez ludzi pracy Polski, o o- 
wocnej współpracy wojewódz­
twa katowickiego i obwodu do­
nieckiego. Jak podkreślił, w bu­
dowie rozwiniętego społeczeńst­
wa socjalistycznego, PRL opie­
ra się na przyjaźni, sojuszu i 
współpracy z ZSRR, stale umac­
niających się dzięki braterskim 
związkom PZPR i KPZR, któ­
rych podstawą są zasady mark- 
sizmu-leninizmu i proletriac- 
kiego internacjonalizmu.

W rozmowie, która upłynęła 
w serdecznej, przyjacielskiej at­
mosferze wzięli m. in. udział: 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC KP Ukrainy A. 
Titarenko, członek KC K. Pro- 
dan oraz konsul generalny PRL 
w Kijowie L. Tomaszewski. (P)

kontaktami z premierem Begi- 
nem, a możliwość spotkania o- 
mawiana była różnymi kanała­
mi już od wielu tygodni.

Wizyta prezydenta Sadata w 
Damaszku miała na celu roz­
wiązanie tych wątpliwości, stąd 
też główny nacisk propagando­
wy położono na wykazanie, że 
jedynym celem wyjazdu do I- 
zraela ma być lepsze przygoto­
wanie do konferencji genew­
skiej oraz „przełamanie barie­
ry psychologicznej” dzielącej A- 
rabów i Izraelczyków.

Liczne zapewnienia tego n> 
dzaju nie zdołały powstrzymać 
wzbierającej fali krytyki. Wy- 
raża się ona m. In. strajkami 
protestacyjnymi młodzieży stu­
denckiej w Bejrucie i odgłosa­
mi prasy libańskiej, którą moż­
na traktować jako barometr na­
strojów na Bliskim Wschodzie. 
Libia zaś złożyła oświadczenie, 
iż inicjatywa Sadata „zadaje 
druzgocący cios wspólnej strate­
gii arabskiej w konfrontacji z 
Izraelem”. Odnotowanie także 
wypowiedzi jednego z głównych 
przywódców „El Fatah”, naj­
silniejszej organizacji wchodzą­
cej w skład OWP, że krok egip­
ski stanowi wyzwanie rzucone 
całemu światu arabskiemu i 
sprawie palestyńskiej. Również 
konserwatywna Rada Islamisty- 
czna Królestwa Jordanii opubli­
kowała oświadczenie potępiają­
ce przyszłe spotkanie egipsko- 
izraelskie.

Niemniej w niektórych kra­
jach arabskich v.Tyraża się na­
dzieją, je wizyta prezydenta Sa­
data w Izraelu może być poży­
teczna, jeśli zachowa on stanow­
czość w snrawie wycofania 
wojsk izraelskich z terenów o- 
kupowanych i rozwiązania pro­
blemu palestyńskiego. (P) 
Termin wizyty

LONDYN (PAP). Jak infor­
muje z Te! Awiwu Agenda

Od naszego specjalnego wysłannika 
JANUSZA REITERA

Zaniepokojenie francuskiej opinii publicznej
po ekstradycji Croissanta do RFN

E-

Reutera, premier Izraela Me- 
naehem Begin oświadczył w 
czwartek, że prezydent Sadat 
przybędzie z wizytą do Izraela 
w sobotę wieczorem. (P)

Dymisja 
ministra Fahmiego

KAIR (PAP). Prezydent
giptu Anwar Sadat przyjął 
rezygnację ministra spraw za­
granicznych, Ismaila Fahmie­
go. Poinformowała o tym ofic­
jalnie agencja prasowa MENA. 
Fahmi podał się do dymisji 
wkrótce po ogłoszeniu przez 
Sadata decyzji udania się z 
wizytą oficjalną do Izraela.

Korespondent PAP, Tadeusz 
Jackowski pisze:

Zdaniem obserwatorów dy­
misja egipskiego ministra spraw 
zagranicznych Ismaila Fahmie­
go jest wyrazem sprzeciwu wo­
bec polityki prezydenta Sada­
ta i jego inicjatyw, zmierzają­
cych do nawiązania bezpośred­
nich kontaktów z Izraelem.

Hamburg, 17 listopada
(P) W trzecim dniu hambur- 

skiego zjazdu SPD toczyła się 
dyskusja nad wnioskami zgło­
szonymi już wcześniej przez 
organizacje partyjne różnych 
szczebli.

Akcja komandosów 
palestyńskich

BEJRUT (PAP). Ludowy Front 
Wyzwolenia Palestyny (LFWP) 
poinformował, w komunikacie 
opublikowanym w Bejrucie, że 
na granicy izraelsko-libańskiej 
jego komandosi ostrzelali z bro­
ni maszynowej autobus przewo­
żący żołnierzy izraelskich. 20 
żołnierzy zostało zabitych.

Komunikat podaje, że chwilą 
później w tym samym miejscu 
Palestyńczycy ostrzelali samo­
chód osobowy marki Mercedes, 
należący do sztabu armii izra­
elskiej. Oficerowie znajdujący 
się w tym wozie również po­
nieśli śmierć. (P)

Wojsko przegrywa bitwę z ogniem 
Nieustępliwe stanowisko brytyjskich strażaków 

korespondenta
. BAJORKA

Od stałego I 
ANDRZEJA

Londyn, 17 listopada
(P) Oddziały wojska, które 

od 14 bm. zastępują strajku­
jących strażaków, coraz wy­
raźniej nie dają sobie rady. 
Brak im sprzętu, a przede 
wszystkim doświadczenia, 
zwłaszcza w gaszeniu poża­
rów obiektów przemysłowych.

Wczoraj spłonęła m.in. część 
elektrowni Tilbury. Zakład 
wartości 70 min funtów, wyłą­
czony będzie z produkcji na 
dziewięć miesięcy. W Glasgow 
spłonęły magazyny tekstylne; 
wojsko potrzebowało 11 godzin

Skandaliczne wystąpienie obrońcy Mentena
Oskarżony usunięty z sali rozpraw

AMSTERDAM (PAP) Kores­
pondent PAP, Jan Sierzputow- 
ski relacjonuje: Dwudniowa se­
sja specjalnego trybunału w 
Amsterdamie sądzącego hitle­
rowskiego zbrodniarza, Pietera 
Mentena, poświęcona całkowicie 
wystąpieniu obrony, pełna bvła 
dramatycznych spięć. Niewąt­
pliwie przyczynił się do tego 
niezwykle agresywny ton prze­
mówienia adwokata El von Hej- 
iningena, który usiłował prze­
nieść sprawę w znacznej części 
na grunt czysto polityczny. 
Przemówienie to niektórzy ob­
serwatorzy określili jako credo 
skrajnej prawicy holenderskiej 
i zachodnioeuropejskiej.

Obrońca Mentena znany jest 
skądinąd ze swych neofaszysto­
wskich poglądów i dążeń do ka­
riery politycznej. Pod tym ką­
tem należy oceniać jego wystą­
pienie, które właściwie było nie 
tyle mową obrończą, co niewy­
brednym atakiem przeciwko 
Polsce i Związkowi Radzieckie­
mu, jako krajom inspirującym 
rzekomo proces Mentena.

El van Hejiningen przez kil­
kanaście godzin rozwodził się na 
temat „komunistycznego niebez­
pieczeństwa". Usiłował podwa­
żyć oczywiste fakty historycz­
ne, w ledwo maskowany sposób 
wybiela! nazizm i tuszował jego 
zbrodnie przeciwko ludzkości. 
Większość wyroków wydanych 
na przestępców wojennych naz­
wał „zalegalizowanym krzyw­
dzeniem niewinnych ludzi, któ­
rych ściga się pod wpływem 
Moskwy i Warszawy”. Nie 
szczędził Inwektyw pod adresem 
holenderskiego wymiaru spra­
wiedliwości, zarzucając mu „u- 
leganie tym wpływom”. Obra­
żał oskarżyciela publicznego, A. 
F. Habermehla i funkcjonariu­
szy holenderskiej służby śled­
czej.

Cały materiał dowodowy zo­
stał, zdaniem El van Hejininge- 
na, „sztucznie spreparowany, 
łącznie z grobami ofiar maso­
wych egzekucji w Podhorodcach 
I Uryczu... świadkowie oskarże­
nia, to ludzie podstawieni, któ­
rzy zeznawali co im kazano...”

Takiego ładunku cynizmu i 
hipokryzji ze strony ławy o- 
brończej nie było chyba — jak 
zauważyło wielu obserwatorów 
amsterdamskiej rozprawy — w 
żadnym z dotychczasowych 
procesów przestępców wojen­
nych.

Przemówienie adwokata po­
działało podniecająco na Men­
tena. Jego zachowanie się prze­
kraczało tym razem wszelkie 
dopuszczalne granice. Co chwi­
la wtraeał własne uwagi, pod­
nosił głos, lżył zespół sędziow­
ski i prokuratora. Nie były to 
już wybryki, na które Menten 
niejednokrotnie pozwalał sobie 
podczas poprzednich posiedzeń, 
lecz demonstracja. Przewodni­
czący trybunału J.A. Schroe­
der upomniał oskarżonego, że 
zgodnie z przepisami procedu-

ł

ry sądowej będzie mu przysłu­
giwało ostatnie słowo, ale te­
raz niech się nie odzywa. To 
wprawiło Mentena we wście­
kłość. Wywołał ordynarną a- 
wanturę, w wyniku której 
trzeba było go usunąć z sali. 
Stało się to w momencie, kiedy 
obrońca postawił wniosek o u- 
niewinnienie.

Ton przemówienia adwokata 
spotkał się z żywą reakcją o- 
becnych na sali. Wyczuwało się 
atmosferę napięcia, 
z oburzeniem jednych 
probatą drugich. Jest 
tajemnicą poliszynela, 
rozprawę przychodzą 
specjalnie zwerbowani 
cy, którzy starają się

połączoną 
lub a- 
bowiem 
że na 

również 
osobni- 

- .. . wytwo­
rzyć przychylny dla Mentena 
klimat.

Jeden 
szczególną 
luarowych 
zapewniał, 
wieka niewinnego”.

z nich przejawiał 
aktywność i w ku- 
rozmowach wciąż 

że „sądzi sią czło-
(P)

na opanowanie ognia. Zupełnie 
wyjątkowa sytuacja panuje w 
Irlandii Północnej — każdy po­
żar to możliwość zasadzki na 
żołnierzy z drużyn ratowni­
czych.

Władze lokalne w Wielkiej 
Brytanii, do tej pory bardzo 
powściągliwe w wypowiedziach, 
coraz częściej oceniają sytuację 
w tonie głębokiego zaniepokoje­
nia. Rośnie nacisk na rząd, by 
„wreszcie coś z tym zrobić".

Na razie nic nie zapowiada 
rychłego kompromisu. W deba­
cie nadzwyczajnej w Izbie 
Gmin rząd, broniąc twardej li­
nii wobec strażaków, uzyskał 
poparcie konserwatystów i libe­
rałów. Partia pani Thalcher 
chce oczywiście upiec na tym 
ogniu własną pieczeń; najwy­
raźniej nie zależy jej na wy­
gaszeniu tego konfliktu.

Sympatie opinii publicznej 
przechylają się na stronę straj­
kujących, choć cżęść Brytyj­
czyków nadal uważa ten strajk 
za „niemoralny". W postawie 
strajkujących nastąpiło, jak się 
wydaja, usztywnienie. Współ­
praca strażaków z wojskiem 
ogranicza się do sporadycznych 
przypadków zagrożenia życia 
ludzkiego.

W 1973 r. strajk górników do­
prowadził do upadku konserwa­
tywnego rządu i do zmiany po­
litycznego kursu Wielkiej Bry­
tanii. Stale przypominają o tym 
gazety, komentując obecną sy­
tuację. Warunki są wprawdzie 
inne — rządząca Labour Party 
sprzymierzona Jest ze związka­
mi zawodowymi — okazuje się 
jednak, że poparcie centrali 
TUC nie wystarcza. Gdy docho­
dzi do konfliktu choćby z jed­
nym związkiem, zwłaszcza ma­
jącym tak newralgiczne zna­
czenie jak strażacy, chwiejesię 
całość współpracy rządowo- 
związkowej. Strajk strażaków 
poruszył wiele sprężyn nader 
delikatnego mechanizmu stabili­
zacji dzisiejszej W. Brytanii.

Gruby tom przedłożony dele­
gatom zawiera ponad 800 propo­
zycji dotyczących najróżniej­
szych tematów, od tak ogólnych 
typu „obecna sytuacja SPD”, aż 
po zupełnie szczegółowe, jak np. 
„rozwój transportu szynowego”. 
O przyjęciu lub odrzuceniu 
wniosków decydują komisje, 
których decyzje muszą następ­
nie zatwierdzić delegaci. Ponie­
waż jednak wnikliwe studiowa­
nie wszystkich dezyderatów wy­
magałoby wielodniowych obrad, 
większość z nich przechodzi 
lub upada przy nikłym udziale 
delegatów.

Nie znaczy 
hamburski-m 
sowym brak 
tematów. Najżywsze spory wy­
wołuje nada.1 energetyka jądro­
wa, chociaż w tej sprawie zary­
sowuje się już kompromis po­
między dwoma skrajnymi 
skrzydłami partii. O ile jeszcze 
przed kilkoma miesiącami prze* 
ciwnicy budowy elektrowni ato­
mowych wyraźnie nadawali ton 
dyskusji, o tyle w Hamburgu 
znaleźli się cni w defensywie. 
Kompromisowa formuła zapre­
zentowana m.in. przez kancle­
rza Schmidta przewiduje, jak 
już pisaliśmy, przyznanie pierw­
szeństwa węglowi jako surow­
cowi energetycznemu, ale zara­
zem wykorzystanie energii ją­
drowej.

Spór o atom toczy się nie tyl­
ko w sali zjazdowej. Przed wej­
ściem do Centrum Kongresowe­
go młodzi ludzie rozdają ulotki 
1{za” i „przeciw” siłowniom ją­
drowym. Prasa poinformowała 
o desperackim akcie samopale- 
nia jednego z hamburczyków na 
znak protestu przeciwko budo­
wie elektrowni atomowych.

Innym kontrowersyjnym te­
matem jest walka z terroryz­
mem. Lewica socjaldemokra­
tyczna, której przedstawiciele w 
Bundestagu głosowali przeciwko 
ustawie o zakazie kontaktów 
więzionych terrorystów ze świa­
tem zewnętrznym, ostrzega 
przed dalszymi zmianami usta­
wodawczymi. 2adano również o- 
statecznego uchylenia t2W. „Ra. 
dikalenerlass”, czyli zakazu za­
trudnienia w instytucjach pu­
blicznych ludzi o lewicowych 
przekonaniach. Mówiła o tym 
m.in. HeidemaHę Wieczorek- 
-Zeul, była przewodniczącą or­
ganizacji Młodych Socjalistów 
(Jusa).

Wśród obserwatorów panuj® 
przekonanie, że kanclerz 
Schmidt, z którym solidaryzuje 
się w pełni W. Brandt, może 
liczyć na poparcie większości 
delegatów. Niektórzy komenta­
torzy mówią wręcz o SPD jako 
„partii kanclerskiej”.

W czwartek przemawiał za­
proszony do Hamburga szwa}, 
carski pisarz Max Frisch. Jego 
rozważania na temat roli inte­
lektualistów, domagających się 
demokratyzacji życia w społe­
czeństwach zachodnich, zostały 
nagrodzone burzliwymi oklaska­
mi. Na zjazd przybyły też inne 
znane osobistości życia kultural­
nego i naukowego. Ich obecność 
w Hamburgu Jest tym bardziej 
godna podkreślenia, że prawica 
zachodnioniemiecka prowadzi cd 
pewnego czasu oszczerczą kam­
panię przeciwko lewicowym in­
telektualistom.

Zapraszając na zjazd Frl- 
scha, Lenta, Grassa i innych 
SPD chciała się zdecydowanie 
odciąć od tych praktyk i zade­
monstrować solidarność z Inte- 
lektualiatami.

Zabrał również głos pnedsta. 
wiciel SWAPO, organizacji nie­
podległościowej Zimbabwe. Ape­
lował on o pomoc dla narodów 
południowej Afryki w walce s

kolonializmem. Temat ten wciąż 
powraca w dyskusji na zjeździe, 
zwłaszcza w kontekście tzw. po­
lityki rozwojowej (wobec kra­
jów rozwijających sią). Wpraw­
dzie sama idea pomocy dla 
Trzeciego Świata jest przez 
wszystkich akceptowana, ale jej 
wic U: ość i formy są ciągle 
przedmiotem sporów. Wielu 
mówców zwracało uwagę, że 
chodzi tu m.in. o interesy samej 
Republiki Federalnej.

to jednak, że w 
Centrum Kor.gre- 
kontrowersyjnyeh

B. SS-man Hubert Mayer 
zatrzymany przez 
policję londyński

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicz 
pisze: Jak już informowaliśmy, 
brytyjski minister spraw we­
wnętrznych Merlyn Rees pod 
naciskiem opinii publicznej wy­
dał zakaz pobytu w W. Bryta­
nii b. oficerów SS, którzy przy­
byli tu w celu reklamowania 
wydanej w Anglii książki o si­
łach zbrojnych tej zbrodniczej 
organizacji. Jeden z SS-manów 
został zatrzymany na lotnisku 1 
odesłany z powrotem do RFN, 
zaś b. członek ochrony osobistej 
Hitlera, ppłk Hubert Mayer, 
który wcześniej przybył do Lon­
dynu, został zatrzymany przez 
policję.

Wydawca książki o SS — 
Patrick Hinchy zapowiedział 
odwołanie się od decvzii zaka­
zującej wjazdu SS-manów. Wy­
dawnictwo, które przygotowało 
do druku luksusową książkę za­
wierającą 1115 zdjęć, iest zupeł­
nie nieznane na miejscowym 
rynku wydawniczym. Dzienni­
karze brytyjscy, którzy skon­
taktowali się z nim pod poda­
nym adresem w Brighton, do­
wiedzieli się tylko, że oferuje 
ono także inne książki o III Rze­
szy, plakaty hitlerowskie i pły­
ty z muzyką marszową.

W programie telewizyjnym 
BBC były SS-man Hubert 
Mayer, cynicznie zapewnił, że 
siły zbrojne SS były nieświa­
dome procesów ekstreminacyj- 
nych. (P)

PARYŻ BONN (PAP). Fran­
cuskie ministerstwo sprawied­
liwości potwierdziło, że wy­
danie Croissanta nastąpiło w 
środę w nocy o godzinie 0.15 
Croissant został przetranspor­
towany samolotem z Paryża 
do Strasburga. Z lotniska woj­
skowego w Strasburgu odle­
ciał on śmigłowcem armii 
francuskiej do Republiki Fe­
deralnej.

Liczne organizacje we Fran­
cji zaprotestowały przeciwko 
ekstradycji adwokata Klausa 
Croissanta i natychmiastowemu 
przekazaniu go władzom RFN.

Francuski związek zawodo­
wy adwokatów jeszcze w no­
cy ze 
wezwał 
cyjnej 
cji. Apel skierowany do 
wszystkich adwokatów i ich 
organizacji zawodowych zarzu­
ca władzom francuskim, że lek­
ceważąc prawa do obrony i 
prawa azylu, wybrały politykę 
faktów dokonanych, aby po­
wstrzymać narastającą falę pro­
testacyjną.

Ostrej krytyce poddały rząd 
francuski dwie inne organiza­
cje: „Ruch akcji prawnych” i 
„Nowa akcja francuska”. Pier­
wsza z nich zarzuciła francus­
kiemu ministrowi sprawiedli­
wości „nadużycie funkcji” i 
wezwała go, aby podał się do 
dymisji.

Francuska Liga Praw Czło­
wieka w oświadczeniu ogłoszo­
nym w czwartek skrytykowała 
fakt ekstradycji Croissanta do 
kraju, w odniesieniu do którego 
trzeba postawić pytanie, czy 
tam „w systemie penitencjar­
nym samobójstwo nie zastępuje 
kary śmierci”.

Liczne francuskie organizacje 
prawników wyraziły zaniepoko­
jenie z tego powodu, iż rząd 
zachodnioniemiecki był poin­
formowany o orzeczeniu parys­
kiego sądu apelacyjnego, zanim 
zostało ono ogłoszone. Wiele z 
nich w oświadczeniach dla pra­
sy uznało to za skandal i 
przekazało opinię, że minister 
sprawiedliwości Alain Peyrefit- 
ts powinien ustąpić ze wzglę­
du na „pogwałcenie obowiąz­
ków służbowych”.

środy na czwartek 
do akcji protesta- 
przeciwko ekstrady* 

skierowany 
adwokatów

„tale jak my” miał duże zau­
fanie do francuskiego wymiaru 
sprawiedliwości. Odczytała ona 
ponownie oświadczenie Crois- 
santa. w którym podkreśla on, 
że „nigdy nił popełni samobój­
stwa”. Jeżeli miano by go zna­
leźć nieżywego nie należy wie­
rzyć w wersją samobójczą. 
Croissant uważa, iż jego eks­
tradycja stanowić będzie .nie­
bezpieczne pogorszenie sytuacji 
więźniów politycznych” w 
RFN, jak również sytuacji „ob­
rońców (politycznych”.

W Stuttgarcie podano do wia- 
domości, iż proces CroLssanta, 
który obecnie znajduje się w 
więzieniu w Stammheim, odbę­
dzie sią przypuszczalnie na po­
czątku 1978 r. Zarzuca się mu, 
że stosując różne sposoby po­
pierał aktywność „Frakcji Ar­
mii Czerwonej”. (P)

Na łamach „Sterna"

ROLF BOSSI

(P) O przyczynach terroryzmu 
należy nie tylko mówić, ale ró­
wnież pomyśleć. Jest to zada­
nie, które dotyczy nas wszyst­
kich, a w szczególności polity­
ków. Jako adwokat widzę w pe­
wnych formach kryminalistyki 
przyczynę wspólną z terro­
ryzmem. Dzięki Bogu tylko 
część naszej młodzieży została 
tym dotknięta, szczególnie ta w 
dużych miastach.

Terrorystów oraz innych chao­
tycznie działających ludzi do 
aktywności popędza burzliwość 
charakteru. Są i tacy, którzy 
reagują pasywnie lub depresyj­
nie — narkomani. Oprócz nich 
są jeszcze pojedynczy młodzi 
ludzie, którzy czują się opusz­
czeni przez otoczenie i zagubie­
ni. Ci stają się przestępcami 
działającymi bez motywu (grupa 
nastolatków zabija zupełnie Im 
obcego chłopca, przy czym nóż 
krąży z ręki do ręki).

Te „wyrodne dzieci", a prze­
de wszystkim terroryści, pocho­
dzą przeważnie z tak zwanych 
„lepszych kręgów”. Wydaje się 
nam niepojęte, kiedy córka re­
nomowanego prawnika jako 
terrorystka morduje przyjacie­
la rodziny, którego od dzieciń­
stwa nazywała wujkiem; kiedy 
dziecko sędziego, który prze­
wodniczy izbie młodzieżowej,

RFN*

zos ta je aresztowane na scenie 
terroryzmu z podejrzeniem ó 
mord; kiedy syn byłego gene­
ralnego prokuratora federalne­
go walczy jako komunista 
przeciwko „dekretowi o rady­
kałach”, zaś syn współzałoży­
ciela CDU jest przewodniczą­
cym KPD. Właściwi* dzieci ery 
dobrobytu powinny stać się nie 
obciążonymi niczym ludźmi. Co 
tu było nieprawidłowego?

Generacja wojenna, do któ­
re; i ja należę, musiala przy­
jąć na siebie 
własności. Z 
tęsknota za 
materialnym i 
brobytu. Lata 
niły jednak ten poniekąd natu­
ralny rozwój w niewłaściwy 
stań rzeczy: zwykłe dążenie do 
dóbr materialnych stało się 
ciężarem dla innych wartości w 
życiu, przede wszystkim w 
dziedzinie duchowo-ideologicz- 
nej.

Co dla rodziców oznaczało do­
brobyt. mogło stać się dla dzie­
ci przyczyną poszukiwań war­
tości auchcwo-ideologicznych. 
Rodzice i dzieci żyli w różnych 
światach, które coraz bardziej 
stawały się sobie obce. Wypo­
wiedź Susanne Albrecht: „Nie 
mogłam dłużej znieść tego po­
żerania kawioru!**

totalną utratą 
tego wyniknęła 
zabezpieczeniem 

dążeniem do de- 
nadmiaru zmię-

Jeżeli dzieci nie znalazły w 
nas rodzicach wzorów godnych 
naśladowania, to błąd musiał 
tkwić po naszej stronie. Takie 
błędy nie dają się usunąć ani 
przez wabienie zaletami mate­
rialnymi, ani groźbą, ani przy­
musem.

Przepaść stawała aię coraś 
Większa, a nasze dzieci coś cią­
gnęło tam, gdzie mogły wyró­
wnać deficyt duchowo-ideolo- 
giczny. Jeżeli brakuje gdzieś 
wiary, to i herezja jest blisko. 
Ewentualnie pojawia się moż­
liwość ucieczki w pozorny świat 
irracjonalizmu przez zażywa­
nie drażetek. A zagubieni „in­
dywidualiści” starają się zwró­
cić na siebie uwagę otoczenia 
popełniając przestępstwa bet 
motywu.

Predyspozycje i otoczenie de­
cydują o losie człowieka. Pre­
dyspozycje są nam dane od po­
czątku, ale otoczenie nie. Za to 
otoczenie my jesteśmy odpo­
wiedzialni. Z tego wynika, że 
nie młodzież jest zła, tylko oto­
czenie. które 
taka jest

Moja córka 
17 lat i stała 
ty na skraju . 
manii. Mogłem ją 
tylko dzięki temu, że zaintere­
sowałem się jej problemami, o- 
raz zrezygnowałem z przefor­
sowania autorytetu. Wiem z 
doświadczenia, że najgorsze jest 
mówienie o „długowłosej hoło­
cie".

spowodowało, że

ma teraz prawie 
przed dwoma la* 
przepaści narko- 

uratować

Adwokat Marie-France Schmi- 
dlin oświadczyła, że Croissant

(P) Były SS-man Hubert Mayer podczas konferencji prasowej 
w Londynie. Za nim jeden z uczestników antynazistowskiej de* 
monstracji, która miała miejsce podczas przemówienia Mayera.

CAF — Photofas

Wobec dzieci trudnych nie 
tylko rodzina, ale również i 
państwo zawodzi. Dążeniu do 
dobrobytu i sukcesów pojedyn­
czych ludzi odpowiada absolut­
ne pierwszeństwo dla wzrostu 
produktu społecznego państwa. 
Prowadzi to do odrętwienia po­
litycznego i społecznego. Orien­
tacja na „mieszczański środek” 
jest absolutną wytyczną. Społe­
czeństwo konsumpcyjne i dą­
żące do osiągnięć jest scemen- 
towane poprzez partie i związ­
ki zawodowe oraz wspólnoty 
religijne. Związki zawodowe 
stały się grapami przedsiębior­
ców a ich reprezentanci prze­
siadują w radach nadzorczych. 
Wspólnoty religijne partycypu­
ją w olbrzymich sumach wpły­
wów z podatków. Parlament w 
Zasadzie przyjął formę rządu 
złożonego ze wszystkich partii, 
bo z obawy przed utratą zdoby­
czy politycznych w głąb spy­
chane są odłamy skrzydłowe 
tych partii.

Stwierdzenie, że polityczny 
terroryzm istniał zawsze w for­
mie politycznych bałaganiarzy, 
nie wystarcza dla wyjaśnienia 
przyczyn istnienia terroryzmu przestępczego i jego Syrrtn^{ 
ków. Tak jak w rodzinach na­
stępstwem ery dobrobytu sa 
trudne dzieci, tak i dla -państwa 
następstwem dobrobytu są gru- 
py terrorystyczne.

Od Mogadiszu uczucie bez­
silności wobec terroryzmu dzia­
łającego z pułapki zostało za­
stąpień® świadomością o rów­
ności broni. Ale siła to za ma- 

"'"i. v-'a!ce przeciwko ideolo­
gii. Siła eskaluje zawsze po o- 
bydwu stronach i rodzi mę­
czenników. Stanowisko wobec 
aktów przemocy zależy z kolei 
od tego, czy jest się po stronie 
przestępców, czy po stronie 
ofiar. Wobec narodowych socja-

listów i przestępców wojennych 
odpychamy od siebie uczucie 
winy i stajemy się sympatyka­
mi przestępców. W odwrotny 
sposób traktujemy terroryzm.

Problem terrorystów będzie 
można rozwiązać wtedy, gdy 
zmienimy przyczyny i poprzez 
środki polityczne rozwiążemy 
kręgi sympatyzujące z nimi. 
Warunkiem tego byłoby posta­
wienie na równi radykalizmu 
lewicowego oraz prawicowego. 
Skrajnie lewicowe przekonania 
nie powinny być przeszkodą w 
otrzymaniu zatrudnienia w 
służbie państwa tak długo, jak 
długo _ nie przeszkadza nam 
przeszłość narodowo-socjalisty- 
czna. Dlaczego nie próbujemv 
podciągnąć tworzenia się odła­
mów politycznych pod tworze­
nie się demokratycznych, poli­
tycznych chęci?

Zagrożenie naszej przestrzeni 
życiowej przez energię atomo­
wą wywołało wiele inicjatyw 
obywatelskich. Czy zagrożenie 
ze strony terroryzmu nie po­
winno obudzić w nas również 
takich sił, które mogłyby do­
prowadzić do ponownego pobu­
dzenia naszego życia politycz­
nego? Obraz grzecznego obywa­
tela, który siedzi z sytym brzu­
chem w swoim pokoju przed 
telewizorem powinien byc za­
stąpiony przez obywatela zaan­
gażowanego politycznie. Takie­
go. rttóry sam coś działa, nie 
nych^ Ze Wszystkim na in-

\ W rubryce „Do dyskusji” 
zachodmoniemiecki tygodnik 
» w *»mieszcza artykułKolfa Boss;'ego, adwokata z Mo­
nachium, obrońcy w wielu pro­
minentnych procesach karnych. 
Artykuł pnedrukowujemy w

Helmuta Schmidta
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
dzy narodową współpracą na ba­
zie KBWE w zakresie energe. 
tyki i ochrony środowiska natu. 
ralnego.

Klaus Boelling omówił też kii. 
ka problemów stosunków bila, 
teralnych, najwięcej uwagi po. 
święcając współpracy gospodar­
czej. Pozytywnie ocenił ubiegło­
roczny wzrost dostaw towarów 
do RFN. Mówił • kooperacji i 
dużych umowach z firmami za. 
chodnioniemieckimi, a także dal. 
szych możliwościach rozwoju 
współpracy, w tym i na rya. 
kach trzecich. Rzecznik podkre­
ślał wielokrotnie życzenie kancle­
rza, aby strona polska w więk­
szym stopniu korzystała z ma. 
żliwości badania rynku RFN.

Nawiązując do spraw podręcz, 
ników szkolnych Klaus Boelling 
stwierdził: Rozumiem, żc strona 
polska wykazuje zaniepokojenie, 
iż postanowienia komisji pod­
ręcznikowej nie są jeszcze za­
łatwione.

Przypominając o strukturze 
federalnej i kompetencji rządów 
krajowych, rzecznik podkreślił, 
że po rozmowie kanclerza z 
premierami krajów federalnych, 
zarysowały się pozytywne pun­
kty rozwiązania, ale to musi 
jeszcze potrwać. Zapewnił, że 
stronie RFN nie brak dobrej 
woli. Rzecznik dedał, że tacy lu. 
dzie jak Czaja, Hupka czy Be­
cker tracą na znaczeniu, że ich 
wpływy maleją, że r.ie należy 
zbyt gwałtownie reagować na 
ich wystąpienia.

Stosunki kulturalne z Polską 
rozwijają się dobrze w obu kie- 
runkach. Strona RFN, jak pod. 
kreślił rzecznik, jest mocno za­
interesowana wymianą młodzie- 
żową oraz rozszerzeniem współ­
pracy międży miastami obu kra­
jów. (P)

Prot. Nikołaj Bogolubow 
odznaczony Komandorią 
Orderu Zasługi PRL

MOSKWA (PAP) Specjalny 
wysłannik PAP. Mariusz Kuk­
liński pisze: 17 bm. w ambasa­
dzie PRL w Moskwie odbyła się 
uroczystość odznaczenia dyrek­
tora Zjednoczonego Instytutu 
Badań Jądrowych w Dubnej, 
członka Akademii Nauk ZSRR, 
wybitnego fizyka — prof. Nikoła­
ja Bogolubowa Komandorią Or­
deru Zasługi PRL. Order ten 
został przyznany uczonemu 
przez Radę Państwa PRL. Wrę­
czył go ambasador PRL w 
Związku Radzieckim — Zenon 
Nowak.

Omawiając działalność N. Bo­
golubowa jako dyrektora pierw­
szej wspólnej placówki nauko­
wo-badawczej krajów socjali­
stycznych — Zjednoczonego In­
stytutu Badań Jądrowych, któ­
ry w ub. roku obchodził swe 
20-lecle, minister energetyki i 
energii atomowej — Andrzaj 
Szozda podkreślił jego osobisty 
wkład w rozwój współpracy u- 
czonych ZSRR i Polski w waż­
nej dziedzinie nauki, jaką jest 
fizyka jądrowa oraz w umoc­
nienie międzynarodowego auto­
rytetu ZIBJ. W instytucie tym 
pracowało od chwili jego zało­
żenia ponad 500 polskich specja­
listów. Prowadzą oni badania i 
doskonalą swe kwalifikacje ko­
rzystając ze znajdującej się tu 
unikalnej aparatury. Liczne ich 
prace wykonywane wraz z li­
czonymi radzieckimi doprowa­
dziły do odkryć uhonorowanych 
państwowymi świadectwami au­
torskimi ZSRR. (P)

wżeraj nu wm
• Korespondent PAP, Ryszard 

Piekarowicz, informuje: od kilku 
dni na zaproszenie Indyjsko-Pol- 
skiej Izby Handlowo-Przemysło­
wej przebywa w Indiach mis;* 
gospodarcza zorganizowana prze* 
Polskę Izbę Handlu Zagraniczne­
go. Celem tej wizyty jest utrzy­
manie szybkiego tempa wzrostu 
obrotów polsko-indyjskich, wyno­
szącego w ostatnich latach 27 pro­
cent rocznie.

Przewodniczący polskiej misji, 
prezes PIHZ, Włodzimierz Wiś­
niewski, przeprowadził rozmowy 
s kierownikami indyjskich resor­
tów gospodarczych. Obie strony 
podkreśliły chęć pogłębienia i roz­
szerzenia korzystnych dla obu 
stron stosunków gospodarczych. 
Stwierdzono, że istnieją duże mo­
żliwości współpracy w energetyce, 
górnictwie węglowym, przemyśle 
stoczniowym, maszynowym i elek­
tronice oraz w rozbudowie indyj­
skiej floty handlowej i rybackiej

Na uwagę zasługuje porozumie* 
nie podpisane przez ,,niudimex’* s 
partnerem indyjskim, ustalające 
zasad}- współpracy i łąoanego po­
dejmowania projektów budowla­
nych na rynkach trzecich.

(PAW
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RFN HENRYK CHĄDZYŃSKI Kłopoty z modernizacją 
włoskiego szkolnictwa

Od stałego korespondentaNa płaszczyźnie gospodarcze]
Ml Wiele czynników snrn- (uwwtbi™, _ ,_________ . . . ...(A) Wiele czynników spra­

wia, że stosunki gospodarcze 
między Polską a Republiką 
Federalną Niemiec rozwijały 
się w ostatnich latach szcze­
gólnie owocnie, dzięki czemu 
oba kraje są nadal zaintere­
sowane rozszerzaniem wymia­
ny handlowej oraz różnorod­
nych form współpracy prze- 
myslowo-technicznej. Wpły­
wa na to i naturalna bliskość 
geograficzna i komplementar- 
ność gospodarek, rozwój po­
tencjału ekonomicznego, wy­
soki poziom techniki i tech­
nologii obu krajów, nasze za­
potrzebowanie dalsze na 
technikę i technologię, a jed­
nocześnie fakt, że RFN jest 
to rynek o dużej chłonności 
na surowce, artykuły żywnoś­
ciowe, jak też maszyny i u- 
rządzenia.

Jednakże do roku 1970 wy­
miana handlowa obu krajów 
rozwijała się wolno a koope­
racja przemysłowa zaczynała 
dopiero raczkować. Wprawdzie 
utrzymywało się nieznacznie 
dodatnie dla Polski saldo wy­
miany handlowej, jednak war­
tość obrotów towarowych o- 
siągnięla w r. 1970 niespełna 
150 min złotych dewizowych. 
Jeśli porówna się to z przeszło 
6.3 mld zł dewizowych w 
1976 widać, że nastąpiła 
sadnicza 
o rangę 
stwa.

Lata 
bowiem 
kach l 
obu krajami. Republika 
deralna Niemiec wysunęła

r. 
za- 

zmiana, jeśli chodzi 
wzajemnego partner-

siedemdziesiąte były 
przełomowe w stosun- 

gospodarczych między 
’ ’ “ ‘. Fe-

---- l się 
pod względem wartości obro­
tów na pierwszą pozycję 
wśród krajów kapitalistycznych. 
Obok podpisanego pod koniec 
r. 1970 układu o podstawach 
normalizacji stosunków międzv 
obu krajami, o tym dynamicz­
nym niemal czterokrotnym 
wzroście obrotów handlowych 
w ubiegłym pięcioleciu zade­
cydowała przede wszystkim 
strategia rozwoju społcczno- 
-gospodarczcgo Polski przyjęta 
na początku obecnej dekach-. 
Postawiliśmy bowiem na szer­
szą współpracę z zagranicą 
jako jeden z instrumentów u- 
możliwiających rozbudowę i 
modernizacje potencjału wy­
twórczego. To właśnie ogrom­
ny wysiłek Inwestycyjny spra­
wił, że Polska stała się atrak­
cyjnym partnerem handlowym 
dla eksporterów z RFN.

Zrównoważenie bilansu
Jednakże w ciągu tych lat 

zaczęła narastać dysproporcja 
pomiędzy szybkim powiększa­
niem zakupów a relatywnie 
znacznie mniejszym wzrostem 
polskiego eksportu. Nasz 
import powiększył się bowiem 
w ubiegłym 5-leciu 5,6 raza 
a eksport jedynie 2,4 raza. 
Decydowało o tym przede

Amerykański „Journal of Commerce” 
o rozwoju polskiego przemysłu węglowego

NOWY JORK (PAP). Ko­
respondent PAP, Zbigniew 
Boniecki pisze: Nowojorski 
„Journal of Commerce*’ opu­
blikował korespondencję wła­
sną o wysokiej randze pols­
kiego przemysłu węglowego i 
programach jego dalszego roz­
woju.

Specjalny wysłannik gazety 
amerykańskich kół gospodar­
czych, Harold Horstmeyer, w 
korespondencji sygnowanej z 
Lublina stwierdza m.in.: „We 
wschodniej części Polski oraz 
w innych rejonach tego kraju 
dokonuje się wielki rozwój 
przemysłu węglowego. W okre­
sie ostatniego dziesięciolecia 
Polska wydała na ten cel blis­
ko 4 miliardy dolarów, a jesz­
cze więcej przeznaczy na roz­
wój tego przemysłu w ciągu 
najbliższych lat. Węgiel stano­
wi nie tylko bazę energetyczną 
do końca stulecia, jest również 
źródłem twardej waluty i su­
rowcem otwierającym nowe mo­
żliwości technologiczne na skalę 
przemysłową. Polska jest dru­
gim po Stanach Zjednoczonych 
eksporterem i czwartym w świę­
cie (po USA, ZSRR i Chinach) 
producentem węgla”.

Amerykański dziennikarz o- 
mawia plany rozwoju wydoby­
cia różnych rodzajów węgla w 
Polsce, stwierdzając, że węgiel 
jest eksportowany do 50 kra­
jów Wschodu i Zachodu, w tym 
m.in. aż do elektrowni na Flo­
rydzie, mimo że Stany Zjedno­
czone same zwiększają produk­
cję tego surowca energetyczne­
go.

H. Horstmeyer z uznaniem pi­
sze o wysokim poziomie pols­
kiej techniki górniczej, doda- 
Jgc: „Polscy eksperci pracują 
nad zwiększeniem wydobycia 
węgla w kopalniach stanu Utah, 
a przedsiębiorstwo „Kopex” z 
Katowic eksportuje know how 
i wyposażenie górnicze do wie­
lu krajów Ameryki Łacińskiej".

»W dziedzinie nowych tech­
nologii węglowych Polska i 
RFN rozpoczynają realizację 
programu gazyfikacji, którego 
ogólny koszt wyniesie miliard 

&

wszystkim przeszło 8-krotne 
zwiększenie zakupów na ryn­
ku RFN dóbr inwestycyj­
nych, związanych z re­
konstrukcją polskiego prze­
mysłu. To zrozumiałe, że w 
okresie tak znacznego przys­
pieszenia inwestycyjnego świa­
domie założono, nie tylko 
zresztą w stosunkach z RFN 
przewagę importu nad eks­
portem. Dopiero bowiem 
stworzenie potencjału wy­
twórczego, m.in. w wyniku 
dokonywanych zakupów, mo­
gło zwiększyć proeksportowy 

naszej gospodarki 
: spłatę należności, 

określone granice, 
może przekroczyć 
nawet jeśli reali- 

na warunkach

charakter i 
i umożliwić

Są jednak 
których nie 
żaden kraj, 
zuje import __
kredytowych. Powstała dlatego 
konieczność wzmożenia wysiłku 
Zmierzającego do bardziej
zrównoważonego rozwoju wza­
jemnej wymiany i szybkiego 
zmniejszenia deficytu handlo­
wego. Dotyczy to wszystkich 
krajów o gospodarce rynkowej, 
dotyczy zwłaszcza partnera, 
który wśród tych krajów zaj­
muje jedno z czołowych miejsc. 
Dlatego też nasz eksport w 
r. ub. na rynek RFN zwięk­
szył się o 30 proc, w stosunku 
do r. 1975, a był to najwyższy 
wskaźnik w polskim eksporcie 
do krajów kapitalistycznych 
wysoko rozwiniętych. Jednak­
że import nadal wzrastał, choć 
wolniej niż poprzednio i dlate­
go. też saldo bilansu handlowe­
go było dla Polski w dalszym 
ciągu ujemne, choć na pozio­
mie niższym niż w r. 1975.

Niewątpliwie obie strony 
zdają sobie sprawę z koniecz­
ności zrównoważenia importu i 
eksportu. Sprzyja temu ogrom­
ny wysiłek inwestycyjny Polski, 
który już wkrótce pozxvoli u- 
zyskać na eksport zwiększoną 
podaż atrakcyjnych towarów, a 
nasi partnerzy, od których 
przez lata kupowaliśmy więcej 
niż sprzedawaliśmy, też będą 
z pewnością zainteresowani 
ułatwieniem dostępu polskich 
wyrobów do ic* rynku, a także 
rozwojem współdziałania na 
rynkach innych krajów przy 
rosnącym udziale polskich do­
staw.

Właściwe rozwiązania
Tylko bowiem powiększanie 

naszego eksportu może umożli­
wić nadal korzystny rozwój 
wymiany W przeciwnym razie 
nastąpiłaby konieczność 
townego ograniczenia 
zakupów, 
okresie ____ , .
odczuliby dostawcy z RFN. Ta­
kie gwałtowne obniżenie za­
kupów nie leży też w interesie 
nasze) gospodarki. Jeśli więc 
wzajemna gra gospodarcza ma 
się nada! rozwijać i jeśli 
zapewniać korzyści obu 
nom. to niewątpliwie są 
wspólnie zainteresowane 
waniem przejściowych 
ności. Wiadomo że obecnie z 

gwał- 
naszych 

co z pewnością w 
obecnej koniunktury

ma 
stro- 
one 

usu- 
trud-

dolarów”. Polska — kontynuuje 
dziennik amerykańskiego bizne­
su — ma również ambitne pla­
ny wykorzystania węgla jako 
surowca dla przemysłu chemi­
cznego oraz przekształcania go 
w paliwo płynne. Plany te in­
teresują również Stany Zjedno­
czone. W związku z tym mię­
dzy Warszawą a Waszyngtonem 
została zawarta umowa o wy­
mianie informacji w dziedzinie 
gazyfikacji i przetwarzania 
węgla w paliwo płynne. (P)

PODOBIEŃSTWO I RÓŻNICE
JOANNA HORODECKA 

Korespondencja własna z Węgier
przez Instytut Socjologii Wę­
gierskiej Akademii Nauk bada­
nia „Mój dzień za dziesięć lat". 
Socjologowie zapytali kilkuset 
ueżniów i studentów, jak sobie 
wyobrażają swoje przyszłe życie 
zawodowe i rodzinne. Zaledwie 
2,6 proc, objętych badaniem 
dziewcząt odpowiedziało, że nie 
zamierza pracować zarobkowo, 
cała reszta chce zdobyć jakiś za­
wód. Natomiast 21,5 proc, chłop­
ców chciałoby mieć żonę zajmu­
jącą się wyłącznie domem.

Dla dziewcząt wychowanych 
przez pracujące zarobkowo mat­
ki praca stała się czymś równie 
oczywistym jak posiadanie ro­
dziny i tego można było ocze­
kiwać. Zdumiewa natomiast trze­
źwość spojrzenia przyszłych żon 
i matek, a zarazem ich całkowi­
te pogodzenie się z istnie­
jącymi nierównościami. Dziew­
częta przewidują mianowicie, że 
ich pozycja zawodowa będzie 
nieco niższa od pozycji męża, za­
robki znacznie niższe, natomiast 
obciążenie zajęciami domowymi 
wielokrotnie większe, gdyż 
wszystkie najuciążliwsze prace: 
pranie, gotowanie, sprzątanie 
będą i za lat dziesięć wykony­
wać głównie kobiety.

Skąd się bierze ten, być może 
chwalebny, lecz cokolwiek za­
smucający w tak młodym wie­
ku, brak złudzeń? Zapewne z 
obserwacji świata dorosłych, w 
tym i własnej rodziny. W odpo­
wiedziach młodzieży na ankietę 
znajduje odbicie ciągle jeszcze 
dość rozpowszechniony (nie tyl­
ko na Węgrzech) pogląd, że za­
robki żony, x reguły niższe od

Budapeszt, w listopadzie 
TAT ĘGIERSKIE dziewczyny 
V V szybciej decydują się na 
małżeństwo niż polskie: po­
nad 38 proc. Węgierek wy­
chodzi za ńnąż przed dwudzie­
stką (Polek 22,2 proc.). Szyb­
kiej decyzji sprzyja prawo ro­
dzinne, mniej wymagające wo­
bec młodych niż nasze. Na 
Węgrzech dziewczyna może 
zawrzeć małżeństwo ukończy­
wszy 16, chłopak zaś 18 lat, a 
nie jak u nas 18 i 21. Każda 
młoda para musi natomiast 
przed ślubem złożyć wizytę w 
lekarskiej poradni małżeńs­
kiej. Małżeństw na tysiąc lud­
ności przypada na Węgrzech 
tyle samo co w Polsce, rozwo­
dów dwa razy tyle, przyrost 
naturalny jest o połowę mniej­
szy.

Wielkości ilustrujące udział 
kobiet węgierskich i polskich 
w ogólnym zatrudnieniu i po­
ziom ich aktywności zawodo­
wej niewiele się różnią. W obu 
krajach przytłaczająca więk­
szość kobiet w wieku produk­
cyjnym pracuje, w Budapesz­
cie np. na sto zdolnych do pra­
cy kobiet, czynnych zawodowo 
jest 79. Oczywiście, większość 
owych zawodowo czynnych je­
dnocześnie czynna jest domo­
wo i rodzinnie.

Na tym tle szczególnie intere­
sująco rysują się wyniki prze­
prowadzonego kilka lat temu 

i

wielu względów nie może na­
stąpić tak gwałtowny wzrost 
sprzedaży polskich towarów na 
rynku RFN, aby uzyskać na­
tychmiastowe wyrównanie sal­
da. Wpływa na to sytuacja ko­
niunkturalna w RFN, wpływa­
ją także ograniczone nasze 
zdolności eksportowe w tych 
dziedzinach, które w przyszłoś­
ci mogą dostarczyć więcej to­
warów poszukiwanych przez 
partnera. Ta podaż zwiększy 
się w ciągu najbliższych paru 
lat, kiedy pełny efekt przynio­
są inwestycje m.in. w dziedzi­
nach tak atrakcyjnych dla na­
szych kontrahentów, jak branże 
surowcowe, zwłaszcza zaś pa­
liwowo-energetyczne. Wydaje 
się więc, że sfery handlowe, a 
także bankowe obu krajów 
znajdą właściwe rozwiązanie 
dla wyjścia z określonej sy­
tuacji, aby przejściowe trud­
ności nie zahamowały natural­
nych korzystnych dla obu kra­
jów tendencji do rozwoju 
współpracy gospodarczej. By­
łyby to nowoczesne metody 
rozwiązań, do których można 
sięgnąć bez obaw, zwłaszcza 
jeśli partnerzy mają do siebie 
zaufanie, a ich gospodarki od­
znaczają się naturalną komple- 
mentarnością.

Należy sądzić bowiem, że we 
wzajemnej współpracy gospo­
darczej zaczną działać silniej 
takie dźwignie wzrostu wy­
miany jak kooperacja przemys­
łowa, gdyż do niedawna brak 
było długofalowych powiązań 
tego typu między wiodącymi 
branżami obu krajów’. Jeśli 
bowiem spojrzymy na strukturę 
Wymiany, to okaże się, że po­
większenie polskiego eksportu 
tradycyjnego będzie trudne z 
różnych względów. Wpływają 
na to nie tylko nasze ograni­
czone możliwości podaży np. w 
takich branżach jak produkty 
rolno-spożywcze, lecz 
niesprzyjające warunki 
ku RFN. Odczuwamy 
coraz bardziej wpływ 
rolnej krajów EWG. 
samym różnego rodzaju 
ekonomiczne ograniczenia. Stąd 
też rośnie znaczenie takich 
form współdziałania jak właś­
nie kooperacja czy wspólne po­
dejmowanie eksportu na rynki 
innych państw, gdyż te właś­
nie formy mogą stać się moto­
rem wzajemnej wymiany.

Jeśli bowiem spojrzymy 
strukturę naszych zakupów 
naszego eksportu, to zobaczy­
my dość znamienne proporcje. 
W naszym imporcie w r. 1976 
wyroby przemysłu elektroma­
szynowego i budownictwa sta­
nowiły 40 proc., natomiast w 
naszym eksporcie tylko 20,5 
proc., choć branża ta osiągnęła 
akurat w tym roku najszybszy 
przyrost sprzedaży na rynku 
RFN. Udział wyrobów prze­
mysłu elektromaszynowego był 
jednak wciąż w naszym eks­
porcie na rynek RFN niższy 
aniżeli udział wyrobów prze­
mysłu spożywczego i produktów 
rolnych.

również 
na ryn- 
bowiem 
polityki 
a tym 

poza-

Skala kooperacji
Stąd właśnie 

przywiązuje się 
kompleksowych 
operacyjnych 
Przy pomni j my, 
zyty Edwarda 
w RFN w

taką wagę 
do nowych 

transakcji ko- 
w przemyśle, 
że podczas wi- 
Gierka złożonej 
czerwcu 1976 r. 

podpisano kilka umów o współ­
pracy gospodarczej oraz kilka­
naście porozumień kooperacyj­
nych między firmami zachod- 
noniemieckimi a polskimi cen­
tralami handlowymi i zjedno­
czeniami produkcyjnymi. Były 
wśród nich transakcje, które 
można zaliczyć do najbardziej 
kompleksowych transakcji, ja­
kie kiedykolwiek zostały za­
warte przez Polskę. Mam na 
myśli porozumienie w spra­
wie zakupu technologii i wy­
posażenia dla zgazowania 
węgla o niskiej jakości, a na­
stępnie do. dalszego przerobu 
uzyskanych produktów na po-
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szukiwane artykuły chemiczne. 
Wartość tego przedsięwzięcia 
tylko w dewizach, nie licząc 
wkładu złotówkowego, wynosi 
2.650 min marek. Bardzo po­
ważne znaczenie ma także 
kontrakt kooperacyjny o dosta­
wach i współpracy związanej 
z zagospodarowaniem polskiej 
miedzi. Wartość obrotów wyni­
kających z tego 12-letniego po­
rozumienia wynosi ponad 1 mld 
marek. Są to przykłady cha­
rakterystyczne dla nowych 
tendencji, gdyż do niedawna 
brak było we wzajemnych sto­
sunkach rzeczywiście poważnych 
przedsięwzięć Kooperacyjnych, 
ba, w r. 1976 wartość wymia­
ny wynikającej z umów tego 
typu uległa nawet zmniejsze­
niu.

Z pewnością rozwój wza­
jemnych stosunków gospodar­
czych wymaga nadal usuwa­
nia wielu przeszkód, w tytn 
także ograniczeń ilościowych, 
gdyż wciąż jeszcze ok. 20 
proc, towarów dostarczanych 
przez Polskę do RFN objętych 

i ograni- 
możńa 

tłumaczyć 
koniunkturą, 

jeśli Polska 
na rynku RFN 

Z pewnością 
także większa 

ofensywność

jest różnego rodzaju 
czeniami. Nie zawsze 
te ograniczenia 
tylko aktualną 
zwłaszcza, że 
więcej kupuje 
niż sprzedaje. 
konieczna jest 
aktywność i 
polskich producentów i eks­
porterów. Sądzić należy, że 
skoro sprawy gospodarcze bę­
dą m.in. przedmiotem roz­
mów przywódców obu kra­
jów podczas wizyty kancle­
rza Helmuta Schmidta 'w 
Polsce, to ustalenia sprzyjać 
będą rozwojowi współdziała­
nia. które przynosi korzyści 
obu krajom.

Nowe miasta w Monaolii

(A) Cecerleg — miasto na południowy zachód od 
centrum administracyjne ajmaku Arachangai.

Vlaii-3ator,
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(A) (Inf. wł.) Mongolia liczy 
jedynie 1,5 min ludności, ale 
ma najwyższy spośród krajów 
socjalistycznych wskaźnik 
przyrostu naturalnego — w 
1975 r. 29,4 osób na 1000 lud­
ności (w Polsce — 10,2). Do 
roku 2000 — zdaniem demo­
grafów — liczba ludności 
zwiększy się w tym kraju pra­
wie dwukrotnie, do 2,7 min.

Szybko rośnie też wskaźnik 
urbanizacji w tym rolniczym, 
lecz szybko uprzemysławiają­
cym się kraju. O ile w roku 
1960 w miastach mieszkało 
40,2 proc, mieszkańców, to w 
1975 r. już 47,5 proc. Najwięk­
szym miastem kraju jest sto­
lica — Ułan Bator, w której 
mieszka 24 proc, ogółu ludno­
ści. Obecnie liczy ona 334 tys. 
(1960 r. — 164 tys.) mieszkań-

zarobków męża, stanowią jedy­
nie uzupełnienie rodzinnego 
budżetu. No, a skoro podstawę 
utrzymania zapewnia mężczyz­
na, kobieta oprócz pracy poza 
domem, powinna wychowywać 
dzieci, doglądać gospodarstwa i 
obsługiwać rodzinę, w ten spo­
sób „kompensując” niejako swój 
mniejszy wkład finansowy.

Oczywiście, publicznie nikt te­
go anachronicznego poglądu nie 
wypowiada. Wymagałoby to nie 
lada odwagi w sytuacji, gdy mi­
mo rzeczywistych osiągnięć ak­
tywnej polityki społecznej (o 
niektórych z nich była mowa w 
poprzednim artykule), nie ustają 
poszukiwania odpowiedzi na py­
tanie, jak ułatwić kobiecie peł­
nienie tylu różnych ról społecz­
nych: pracownicy, żony, matki, 
gospodyni, pani domu, jak ją od­
ciążyć od nadmiaru obowiąz­
ków?

W zakresie poprawy warun­
ków pracy, skracania czasu 
pracy, uprawnień socjalnych 
kobiety węgierskie istotnie zy­
skały już wiele. Ich interesy 
zostały obwarowane przepisa­
mi, uchwałami, zaleceniami. 
Niestety,' nie wszystko w rów­
nym stopniu poddaje się dzia­
łaniu przepisów, a już sfera e- 
mocji czy obyczaju — naj­
mniej. Na to, żeby wyrugować 
stare uprzedzenia, przezwycię­
żyć głęboko zakorzenione prze­
sądy, przepis nie wystarczy. 
Jakiż zresztą przepis przeciw­
stawić na przykład współczu­
ciu? A jak słychać, współczu­
cie jest ostatnio na Węgrzech 
modne. Oczywiście, w ściśle o-
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Rzym, w listopadzie
(A) W końcu tego tygodnia 

opublikowane zostaną wyniki 
trwających obecnie w całych 
Włoszech wyborów do rad 
szkolnych z udziałem rodzi­
ców i uczniów. Jak dotąd 
frekwencja w tych wyborach 
jest niska — około 50 procent. 
Problem uczestnictwa rodzi­
ców w zarządzaniu sprawami 
szkoły — przed rokiem jesz­
cze kluczowy w przekonaniu 
większości — obecnie został 
zepchnięty na dalszy plan 
przez problemy innej natury. 
Najpierw więc rozpętała się 
istna burza wokół tzw. pa- 
gelli, czyli świadectw szkol­
nych wystawianych dotąd trzy 
razy do roku, ze skalą stop- 
postanowiono więc znieść „pa- 
gellom” — zakrzyknęli ich go­
rący przeciwnicy, wśród któ­
rych nie zabrakło i uczniów 
mających swój udział w ra­
dach szkolnych od czasów u- 
biegłcrocznej reformy. Po dłu­
gich i gorących dyskusjach 
postanowiono więc znieść oa- 
gello", a wraz z nimi wszelkie 
formy oceny stopniowych wy­
ników pracy uczniów.

Obecny rek jest pierwszym 
eksperymentalnym rokiem bez 
stopni, lecz ci. którzy się z te­
go cieszyli na zapas, teraz za­
czynają się zastanawiać czv 
rzeczywiście warto było wal­
czyć o zniesienie stopni: obec­
ny nowy system słownej oce­
ny- postępów ucznia w nauce 
jest enigmatyczny, niejasny i 
nieorecyzyjny.

Drugim problemem włoskiej 
szkoły był ostatnio odwieczny 
już na świecie problem łaciny. 
Łacina jako przedmiot obowiąz­
kowy została w szkole włoskiej 
— ku zgrozie i oburzeniu starej

— jak się 
miliona.

ców, a w 2000 r. 
przewiduje — pół

W latach władzy ludowej na 
mapie rzadko zaludnionej 
Mongolii pojawiło się ponad 
20 nowych miast i Ok. 300 in­
nych miejscowości. Niektóre z 
nich, jak np. Suche Bator, 
Czojbałsan czy Darchan, sta­
ły się dużymi centrami prze­
mysłowymi. W obecnej, szós­
tej pięciolatce, na budowni­
ctwo inwestycyjne przeznacza 
się 2-krotnie więcei środków 
niż w latach 1971—75. Przede 
wszystkim planuje się oddanie 
do eksploatacji nowych fab­
ryk domów w Ułan-Bator i 
Barchanie, dużej fabryki ce­
gieł w stolicy i innych inwe­
stycji przemysłu budowlane­
go.

(kopr)

kreślonych kręgach, w których 
zamiast mówić „co, baba mia­
łaby nami rządzić?” mówi się: 
„biedactwo, tyle ma pracy i 
kłopotów z dziećmi, kto by 
miał sumienie obarczać ją je­
szcze funkcją kierownika 
zmiany?”

To, że „biedactwo” po powro­
cie z pracy odrabia w domu 
swoją drugą smianę, współczu­
cia nie budzi — robienie zaku­
pów, sprzątanie, gotowanie, pra­
nie zawsze przecież stanowiło 
przywilej kobiet. I nadal stano­
wi. W miarę skracania czasu 
pracy i przybywania ezasu wol­
nego (co druga sobota wolna), 
ilość czasu pochłanianego przez 
zajęcia gospodarskie nawet 
wzrasta. Pracująca Węgierka w 
dni powszednie spędza 30 proc, 
swego „czasu wolnego” przy go­
towaniu, 27 proc, przy sprzą­
taniu, 23 proc, przy praniu 1 pra­
sowaniu. Czynności te zabierają 
jej średnio — licząc dni pow­
szednie. soboty i niedziele — 3,3 
godz. dziennie (kobiecie niepra­
cującej zawodowo 6,5 godziny). 
O tyle też mniej czasu może 
przeznaczyć na spacer z dzieć­
mi, lekturę książek i gazet, o- 
glądanfe telewizji, samokształ­
cenie, życie towarzyskie.

Zrozumiałe więc, że za jeden 
z podstawowych warunków po­
prawy sytuacji społecznej kobiet 
uważa się powszechnie (bo nie 
jest to wyłącznie kobiecy po­
gląd) zmniejszenie obciążenia 
ich czasochłonnymi i zwyczaj­
nie ciężkimi pracami w gospo­
darstwie domowym. Już samo 
tylko sprawiedliwsze rozłożenie 
tych prac na wszystkich człon­
ków rodziny przyniosłoby od- 
czuwalną ulgę — 40 proc. Wę­
gierek po pracy zawodowej wy­
konuje w domu wszystkie 
„odwiecznie kobiece” zajęcia. W 
rodzinach pozostałych pomoc
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gwardii i radości młodych kon- 
testatorów — zniesiona, a pod­
stawy jej zostały włączone do 
nauki języka włoskiego. Ojczyz­
na łaciny sama się jej wyrzekła 
i to w momencie, gdy na całym 
świeci e wprowadza się podziały 
na kształcenie humanistyczne i 
matematyczno-przyrodnicze i 
wprowadza się łacinę jako nie 
tylko język, ale i system logicz­
nego myślenia do programów 
szkolnych — wykrzykują ze 
zgrozą jej zwolennicy. Tzw, 
moderniści dowodzą, że włą­
czenie łaciny do nauki włoskie- 
kiego w niczym nie zaszkodzi 
ani wykładanym przedmiotom 
ani uczniom, oraz że większy 
nacisk należy położyć na naukę 
współczesnych jeżyków obcych.

Jakby tego wszystkiego jesz­
cze było mało — w kilku włos­
kich szkołach grupy młodych 
nauczycieli postanowiły wystą­
pić przeciwko utrzymywaniu w 
spisie lektury obowiązkowej ja­
ko jednej z żelaznych pozycji 
utworów Dantego. Zamiast nich 
— dowodzą owi młcdzi nauczy­
ciele — należy wprowadzić do 
lektury większą ilość książek 
pisarzy współczesnych z całego 
świata.

Suelska 
przypowiastka

(A) W połufniowokoreań- 
skim miesięczniku literackim 
ukazało się opowiadanie zaty­
tułowane „Szalony ptak”. Je­
go akcja rozgrywa się na ku­
rzej fermie strzeżonej przez 
złe psy łańcuchowe. Mają one 
dopilnować, by kury nie leni­
ły się ze składaniem jajek i 
tym samym nie narażały ho­
dowców na straty. Na fermie 
pojawia się kura, którą inne 
uważają za odmieńca. Chce 
bowiem latać i pozostałe ku­
ry namawia do ćwiczenia 
próbnych lotów w sekrecie 
przed psami. O wszystkim 
jednak dowiadują się hodow­
cy i polecają psem zabić pta- 
ka-nodżegaczn

Czytelnicy teł alegorycznej 
opowiastki. której autorem 
jest uniwersytecki wykładow­
ca, Pak Tang Ho, ber. trudu 
odczytali w niej krytykę sto­
sunków panujących w Kcrei 
Południowej. Odpowiednie 
wątki „Szalonego ptaka” łat­
wo skojarzono z prześlsdowa- 
niazni. jakie dyktator połud- 
niewokoreański Pak Dzong 
Hyi stosuje wobec wszystkich 
przeciwników reżimu. Złe psy 
utożsamia się natomiast z 
agentami osławionej KCIA, 
których brutalne metody roz­
prawy z południowekoreańską 
opozycją są nowszerhnje z.n*- 
ne światowe’ ov’n'i publicz­
nej. To nfebłahs przesłanie 
płynące z błahej skądinąd o- 
poiwtóstki dostrzegli m.in. wy­
dawcy japońskiego tygodnika 
„Asahi Weekly”, przedruko­
wując jej tekst w całości w 
Jednym z ostatnich numerów 
piisma.

Południowokoreańskie wła­
dze, które za wszeike przeja­
wy krytyki karzą wieloletnim 
więzieniem, zareagowały na­
tychmiast Za kratami znaleźli 
się zarówno autor, jak i wy­
dawca pisma, które odważyło 
się opublikować „Szalonego 
ptaka”.

Chcąc nie chcąc dyktator 
sam potwierdził, że czytelni­
cy „Szalonego ptaka” właści­
wie zrozumieli myśl przewod­
nią przypowiastki, (tab)

meża ma często charakter sym­
boliczny, a już mężowie tzw. ko­
biet niepracujących czyli pro­
wadzących dom i wychowują­
cych dzieci, czują się niemal cał­
kowicie zwolnieni z obowiązku 
jakiejkolwiek pomocy — 72 proc, 
nie pomaga w niczym.

Niecó inaczej układają się te 
sprawy w młodych partnerskich 
małżeństwach. W młodych też 
nadzieja na przełamanie panują­
cego do dziś w rodzinie konser­
watyzmu, anachronicznych na­
wyków i tradycji. Przy czym, 
jak powiadaja działaczki Naro­
dowej Bady Kobiet Węgiers­
kich, ideałem wcale nie jest mąż 
zmywający talerze po obiedzie. 
Chodzi o coś więcej: o takie 
wyposażenie gospodarstwa do­
mowego i taką organizację us­
ług, które służąc obojgu mał­
żonkom, obojgu pomagałyby w 
wykonywaniu niezbędnych prac 
domowych — wówczas nie tylko 
zmywanie, ale każdą potrzebną 
czynność wykonywałoby to z nich 
które w danej chwili ma czas i 
sile.

To rzeczywiście jest ideał. 
Tylko kiedy osiągalny? Mło­
dzież objęta wspomnianym już 
badaniem „Mój dzień za dzie­
sięć lat”, nie zapowiada szyb­
kiej jego realizacji. Żaden 
chłopak nie przewiduje np., że 
w przyszłości będzie prał, a je­
dnocześnie minimalny odsetek 
badanych planuje korzystanie z 
usług pralniczych (2,7 proc.). 
Większość dziewcząt liczy się 
natomiast z tym, że pranie 
spadnie na ich barki.

Miejmy nadzieję, że to tylko 
brak wyobraźni podyktował 
młodym te opinie. A swoją 
drogą, skąd my to znamy? I 
Czyżby rodzinne (bratanków) I 
podobieństwo było aż tak sil- I 
ne?

Podstawy 
zjednoczenia 

(P) Dokładnie przed dwoma 
laty na wniosek 43 państw so­
cjalistycznych i niezaangazo- 
wanych Zgromadzenie Ogólne 
Narodów Zjednoczonych przy­
jęło rezolucję dotyczącą Korei. 
Zalecała ona przekształcenie 
stanu zawieszenia ognia na 
półwyspie w trwały pokój, po­
stulowała też przyspieszenie 
procesu pokojowego zjedno­
czenia kraju.

Opowiadając się za likwida­
cją podziału Korei na dwa od­
rębne organizmy polityczne — 
Północy i Południa — reali­
stycznie myślące państwa 
dążyły do pełnej likwidacji te­
go, co świat nazywa potocznie 
problemem koreańskim. Nie 
ulegało bowiem dla nikogo 
wątpliwości, że istniejący stan 
rzeczy przyczynia się jedynie 
do utrzymywania w tym re­
jonie świata ogniska niebez­
piecznych napięć, zarzewia 
wojny. Jest to sprzeczne z po­
stępującymi na naszym globie 
tendencjami odprężeniowymi.

Nikt oczywiście nie sądził, 
że kwestia, której źródła się­
gają jeszcze wojny sprzed 
dwudziestu kilku lat — zosta­
nie rozwio.zana w cia.gu kilku 
miesięcy. Jednak wspomniana 
rezolucja XXX sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego zawarła w so­
bie konkretny, racjonalny pro­
gram, proponujący rozstrzyg­
nięcie całej sprawy punkt po 
punkcie.

Za podstawowy krok w kie­
runku rozwiązania kwestii ko­
reańskiej uznano przede wszy­
stkim zniesienie niebezpiecz­
nego w skutkach stanu ni to 
wojny, ni pokoju. Incydenty 
zbrojne, jakie wciąż mnożą się 
wzdłuż 33 równoleżnika, po­
twierdzają jedynie, że istnie­
jący rozejm nie wystarcza, że 
potrzebne jest ugruntowanie 
pozytywnego procesu, którego 
fundament określiły uchwały 
ONZ. Sprzyjałoby temu rów­
nież wycofanie wojsk amery­
kańskich, stacjonujących w 
południowej części półwyspu.

Dzięki realizacji wszystkich 
tych kroków powstałyby wa­
runki do wznowienia rozmów 
między Phenianem a Seulem. 
Albowiem tylko w wyniku — 
trudnego bez wątpienia — dia­
logu dojść może do usunięcia 
atmosfery nieufności międzyt 
Północą a Południem, do pro­
ponowanego przez KRL-D po­
kojowego zjednoczenia kraju.

TADEUSZ BARZDO

Greckie wybory
(P) 17 nadchodzącą niedzie­

lę Grecy pójdą do urn wybor­
czych, aby oddać swe glosy na 
kandydatów ubiegających się 
o miejsce w nowym parla­
mencie. W myśl ordynacji wy­
borczej, elekcja winna się od­
być w roku przyszłym, ale 
premier Karamanlis zdecydo­
wał się na wcześniejsze prze­
prowadzenie wyborów.

Motywował to tym, iż w 
przyszłym roku rząd grecki 
winien rozstrzygnąć kilka bar­
dzo istotnych dla kraju pro­
blemów, z których trzy wysu­
wają się bezspornie na pierw­
szy plan. Są to: problem Cy­
pru, spór z Turcją o Morze E- 
gejskie oraz przystąpienie 
Grecji do Wspólnego Rynku. 
W związku z tym, zdaniem 
Karamanlisa, kraj potrzebuje 
parlamentu z odnowionym za­
ufaniem narodu, gdyż w 197S 
roku, nie będzie czasu na wy­
borcze batalie.

Tyle premier, 
świadczenie jest 
stroną greckiego 
i druga.

Karamanlis 
przedterminowe 
brał moment najbardziej ko­
rzystny z punktu widzenia in­
teresów swojej partii — No­
wej Demokracji. Opozycja jest 
rozbita i nie wystąpi przeciw- 

I ko niej we wspólnym froncie.
Po drugie, prognozy gospo­

darcze dla Grecji na nadcho- 
! dzący rok są dość pesymisty­

czne. Nie ma też żadnej pew­
ności, czy w 197S roku uda się 
rzeczywiście rozstrzygnąć pro­
blem cypryjski, a na pewno 
nie uda się Grecji przystąpić 
do EWG na takich warun­
kach, na jakich by sobie ży­
czyła. Dlatego Karamanlisowi 
jest wygodniej wcześniej prze­
prowadzić wybory i zapewnić 
sobie rządy na następne czte­
ry lata. 7/ przyszłym roku 
mogłoby się to okazać o wie­
le trudniejsze.

_ Wszystko wskazuje na to, że 
Nowa Demokracja Karaman­
lisa wygra niedzielne wybory. 
Inna sprawa, czy zdoła utrzy­
mać dotychczasowy stan po­
siadania w parlamencie — o- 
becnie na 300 deputowanych 
220 to jej posłowie. Ale nawet 
jeśli ilość posiadanych przez 
nią mandatów zmniejszyłaby 
się niebezpiecznie, to zawsze 
istnieje możliwość utworzenia 
rządu z inną partią konserwa­
tywną — Unią Centrum.

Ale jego o- 
tylko jedną 

medalu. Jest

rozpisując 
wybory wy-

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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W cztery lata po uchwale CRZZ XVII kolejka piłkarskiej ekstraklasy
Związki dla rencistów

Informacja własna
(P) W szeregach związków zawodowych znajduje się dzisiaj 

ponad milion emerytów i rencistów. Są to ludzie, którzy wsku­
tek choroby lub wieku przeszli na rentę, ale pozostali nadal w 
swojej organizacji związkowej. I tak np. sekcja emerytów 
Związku Nauczycielstwa Polskiego liczy 80 tysięcy członków 
na ogólną liczbę 715 tys. członków ZNP. W Związku Zawodowym 
Spółdzielczości Pracy jest 100 tysięcy emerytów i rencistów, 
w Związku Zawodowym Pracowników Rolnych 120 tys.

Wkrótce miną cztery lata od 
podjęcia przez Prezydium 
CRZZ uchwały w sprawie 
działalności związków zawo­
dowych na rzecz seniorów. Zo­
bowiązała ona instancje 
związkowe i rady Zakładowe 
do wszechstronnej pomocy dla 
rencistów, a więc udostępnia­
nia im zakładowych ambula­
toriów, stołówek, ośrodków 
wczasowych i sanatoryjnych, 
roztaczania opieki nad chory­
mi i samotnymi, a także — 
w miarę możliwości — wspie­
rania finansowego tych, którzy 
tego potrzebują.

Jak jest realizowana uchwała 
CRZZ? Otóż instancje i ogniwa 
związkowe coraz częściej i sze­
rzej zajmują się problemami lu­
dzi w starszym wieku. Rozwi­
nął się samorząd seniorów — 
związkowców. Przy zarządach 
głównych zw. zawodowych, przy 
radach zakładowych powstały 
sekcje bądź koła emerytów i 
rencistów. Górnicy prowadzą 51 
związkowych klubów seniora. 
Podobne kluby mają chemicy, 
włókniarze, metalowcy i inne 
związki zawodowe.

Kluby te organizują imprezy 
kulturalne dla weteranów pra-

cy, a także wzajemną samopo­
moc dla samotnych i chorych. 
Rejestrują i sygnalizują jedno­
cześnie sprawy wymagające no­
wych rozwiązań ze strony in­
stancji związkowych. Jedną z 
takich spraw była stosowana do 
niedawna zasada przyznawania 
emerytom i rencistom wczasów 
i sanatoriów tylko po sezonie. 
Zasadę tę uznano za niewłaści­
wą. gdyż właśnie ludzie w star­
szym wieku, o obniżonej spraw­
ności, znacznie gorzej od mło­
dych znoszą okresy chłodów je­
siennych, zimowych i wiosen­
nych.

Na wniosek weteranów — 
związkowców Prezydium CRZZ 
poleciło wszystkim związkowym 
instancjom i radom zakłado­
wym traktowanie emeryckich 
wniosków o wczasy i sanatoria 
na równi z wnioskami osób pra­
cujących, a więc przyznawania 
miejsc także w pełni letniego 
sezonu.

Wiele związków zawodowych, 
chcąc pomóc rencistom, przyzna- 
je im bezpłatne wczasy. W tym 
roku np. Zw. Zawodowy Spół­
dzielczości Pracy wydał 900 ta­
kich skierowań. Środki z fun­
duszu socjalnego i funduszów 
zw. zawodowych na bezpośred­
nią pomoc materialną dla by-

Gdzie jest stypendium królowej Katarzyny?
t cyjna stosownie do art. 7 posta- 
I nowienia Rady Administracyj­

nej z d. 3 (15) listopada 1850 r. 
Nr. 17665, przyzna to stypendium 
wybranemu kandydatowi przez 
zgromadzenie Nauczycieli Gim­
nazyum Gubernialnego w Su­
wałkach.”

Przytoczony tekst nasuwa sze­
reg uwag i wniosków.

Po pierwsze, wskazuje on, że 
fundacja królowej Katarzyny 
miała bardzo silne podstawy 
prawne i ekonomiczne, skoro 
mogła istnieć przez 240 lat, w 
fym również i po rozbiorach 
Polski. Można więc przypusz­
czać, że istniała ona aż do l 
wojny światowej, choć prze­
kształcenie Królestwa Kongreso­
wego w „Prywiśłański Kraj”, 
mogło ewentualnie pociągnąć za 
sobą pewne trudności natury 
formalnej.

Po drugie, w przypadku bra­
ku kandydatów z uprzywilejo­
wanych rodzin, stypendium mo­
że być przyznane dowolnej oso­
bie. Z tekstu można domniemy­
wać, że zapis był tego rzędu, li. 
starczał na więcej niż na jedno 
stypendium.

I po trzeeie. materialną pod­
stawa zapisu były zapewne do­
chody z jakiegoś majątku, poło­
żonego bądź w dawnej Rzeczy­
pospolitej. bądź w Szwecji. Je­
śli ten majątek znajduje się na 
terenie Polski, sprawa jest pro­
sta, jeśli na terenie Szwecji, to 
wówczas formalnie biorąc — o- 
bowiązek dostarczenia niezbęd­
nych środków na stypendium 
przechodzi na to państwo. A mo­
że za zobowiązania królowej 
szwedzkiej automatycznie odpo­
wiada rząd szwedzki?

Jeśli uwzględnić fakt, że sty­
pendium królowej Katarzyny nte 
jest wypłacane co najmniej od 
60 lat, to niepodjęte sumy wraz 
z odsetkami osiągnęły zapewne 
już pokaźną wartość.

Na tym tle warto skierować 
do wszystkich zainteresowanych 
anei; Pomóżcie odnaleźć stypen­
dium królowej Katarzyny. Ane) 
ten jest zaadresowany do his­
toryków. do polskich placówek 
w Szwecji oraz do władz szkol­
nych województwa suwalskiego, 
które — być może — posiadają 
w swych archiwach informacje, 
dotyczące tej sprawy.

STANISŁAW MARKOWSKI 
Warszawa

(P) W dwujęzycznej, polsko- 
-rosyjskiej „Gazecie Rządowej 
Królestwa Polskiego” Nr 237 z 
dnia 5 (17) listopada 1851 r„ zna­
lazłem następujące obwieszczenie 
Kuratora Okręgu Naukowego 
Warszawskiego:

„Podaje się do wiadomości o- 
sób zainteresowanych, że z zapisu 
Królowej Szwedzkiej Katarzyny, 
córki Zygmunta Króla Polskie­
go, w roku 1613 uczynionego, a 
przeznaczonego na edukacją 
młodzieńców, z zachowaniem 
pierwszeństwa dla familii Szczu- 
ków, herbu Grabie i Rostkow- 
skich, zawakowalo jedno sty­
pendium; wzywa sie przeto o- 
SOhy z tych familii, które by ży­
czyły sobie pomieścić synów lub 
pupilów na powyższym stypen­
dium i miały do tego prawo, 
aby zgłosiły się do Dyrektora 
Gimnazyum Guberniainego w 
Suwałkach i złożyły mu,...

Jeżeli zaś w oznaczonym ter­
minie żaden z kandydatów z po­
wyższych familii nie zgłosił się, 
w takim razie Władza Eduka-

łych pracowników wynoszą ro­
cznie ponad pół miliarda. Zwią­
zek Metalowców przeznaczył w 
ubiegłym roku 18,5 min zł,' Zw. 
Zawodowy Górników — 15,5 min 
zł, Zw. Zaw. Kolejarzy — 9 
min zł. Z puli wczasowej Zw. 
Zaw. Pracowników Rolnych 20 
proc, skierowań otrzymali ren­
ciści.

Znaczna jeszcze część emery­
tów i rencistów mieszka w złych 
warunkach. Związki zawodowe 
podejmują próby rozwiązania 
tego problemu. Spółdzielcy np. 
przy poparciu ze strony CRZZ, 
rozpoczęli w 1974 r. budowę do­
mu dla swoich emerytów. Bę­
dzie on gotowy w 1978 r. Myślą 
również o domu „rotacyjnym”, 
w którym mogliby przebywać 
okresowo renciści mieszkający 
na stałe ze swymi rodzinami. 
Chodzi m. in. o zapewnienie 
rencistom opieki w czasie wy­
jazdów urlopowych ich dzieci. 
Budowlani mają już swój bran­
żowy dom rencistów przy ul. E- 
lekcyjnej w Warszawie, oddany 
do użytku w 1976 r.

Nie we wszystkich zakładach 
prowadzi się jednak zorganizo­
waną, efektywną działalność na 
rzecz ludzi starszych. Rady za­
kładowe jeszcze nie dość uważ­
nie pilnują kompletowania 
wniosków rentowych, wskutek 
czego dochodzi do takich sytu­
acji, że b. pracownik przez sze­
reg miesięcy nie otrzymuje ani 
wynagrodzenia ani renty. Nie 
doczekała się też generalnego 
załatwienia sprawa obiadów dla 
rencistów. Zakładowe stołówki 
żywią tylko „swoich”, odma­
wiając posiłków rencistom in­
nych zakładów, zamieszkałych 
w pobliżu stołówki. Często też 
więź między zakładem a byłym 
pracownikiem bywa zbyt luźna 
i sprowadza się jedynie do za­
proszeń na akademie.

Zapomina się — co stwierdza 
Centralna Rada Zw. Zawodo­
wych — o potrzebie przedsta­
wiania do odznaczeń państwo­
wych tych weteranów pracy, 
którzy co prawda są już na e- 
meryturze, lecz którzy w da­
nym zakładzie w sposób wyróż­
niający przepracowali całe ży­
cie.

IRENA BAŃKOWSKA

legia-Arka Gdynia na Łazienknwsklej
(P) Inauguracyjne mecze rewanżowej rundy ekstraklasy, mi­

mo niesprzyjającego jesiennego zimna, stały na dobrym pozio­
mie. Wyróżnili się znowu piłkarze Wisły Kraków, górując w 
Mielcu wyraźnie nad osłabioną brakiem Grzegorza Laty Stalą. 
Gospodarze, zdaniem obserwatorów, mieli dużo szczęścia, że 
mecz ten zremisowali. Tak więc grała już Wisła 1140 min. bez 
porażki, w szesnastu spotkaniach odniosła 8 zwycięstw i tyleż 
uzyskała remisów.

Ńa razie nic nie wskazuje 
na to, że krakowianie prymat 
w lidze utracą. Mają nad zaj­
mującym drugie miejsce poz­
nańskim Lechem 4 pkt. prze­
wagi. Tak wysoka pozycja 
drużyny, która cudem prawie 
uratowała się wiosną od spad­
ku, budzi powszechne zasko­
czenie. Lech nie gra błyskot­
liwie, odnosi nikłe zwycięstwa 
lub remisuje.

Warszawskich kibiców cieszy 
awans Legii na czwarte miejsce 
w tabeli. Spowodowały go ostat­
nie sukcesy w meczach wyjaz­
dowych. W Warszawie oczekuje 
się, że Legia będzie miała wiele 
do powiedzenia w ostatecznej 
rozgrywce o mistrzowski tytuł.

Zmiany w zarządzie PZLA
(P) Na posiedzeniu zarządu 

PZLA, w którym uczestniczył 
prezes Polskiej Federacji Spor­
tu Marian Renke, dokonano 
zmiany we władzach związku. 
Zamiast funkcji sekretarza ge­
neralnego postanowiono wpro­
wadzić stanowisko urzędującego 
wiceprezesa, które objął Maciej 
Wawrzykowski. Ze stanowiska 
kierownika wyszkolenia ustąpił 
Ludomir Nitkowski, funkcję tę 
przejął Marek Łuczyński.

A teraz zdań kilka o drugiej 
wiosennej kolejce ekstraklasy, 
która odbędzie się w niedzielę, 
W Warszawie o godz. 12 roz- 
pocznie się na Stadionie Wojska 
Polskiego spotkanie Legii z Ar­
ką. W rundzie jesiennej legio­
niści na swoim boisku spisywa­
li się słabo. Ostatni mecz (z Od­
rą) przegrali 0:1. Mamy nadzie­
ję, że w spotkaniu niedzielnym 
zaprezentują wojskowi dobrą 
grę również przed swoją pub­
licznością.

Niepokonany dotychczas lider, 
krakowska Wisła grać będzie z 
Górnikiem Zabrze (o godz. 12). 
Zabrzan wiosną nazywano „ry­
cerzami”, tak dzielnie sobie po­
czynali na boiskach. Przyszła je­
sień i z wiosennego Górnika nie 
było ani śladu. Martwią się tym 
rozsiani po całym kraju sympa­
tycy tej drużyny. Może odro­
dzenie przyjdzie znów na wios­
nę. Na razie, w pierwszej re­
wanżowej kolejce podopieczni 
trenera Huberta Kostki znów 
zawiedli, przegrywając u siebie 
z Lechem 0:1. W Krakowie stu­
procentowym faworytem zdaje 
się być Wisła.

Bardzo interesujące spotka­
nie odbędzie się w Poznaniu 
(godz. 11). Zmierzą się w nim 
aktualny wicelider Lech z trze­
cim w tabeli ŁKS. W Łodzi 
Widzew grać będzie ze Stalą 
Mielec. Trener Stali Konstanty 
Pawlikaniec ma duże trudności

kadrowe. Kontuzjowany Grze­
gorz Lato nie wystąpi do końca 
tego roku. Z tej samej przy­
czyny nie gra również Zbigniew 
Hnatio. W meczu z Wisłą bo­
lesnego urazu doznał Zygmunt 
Kukla, a Andrzej Szarmach gra 
z niewyleczoną do końca kon­
tuzją.

W pozostałych meczach spot­
kają się: Zawisza z Ruchem 
(godz. 11), Polonia z Szombier­
kami (11), Zagłębie z Odrą (12) 
i Śląsk z Pogonią (11). (Z)

★

W najbliższą niedzielę Polskie 
Radio relacjonować będzie prze­
bieg XVII kolejki spotkań pił­
karskiej ekstraklasy. Sprawo­
zdania rozpoczną się o godz. 
11.57 w programie I.

Na warsztacie twórców
(P) Na pytanie — nad czym 

pracują, odpowiedzieli dzienni­
karzom PAP:

Zofia Mrozowska: w teatrze 
TV wystąpię w „Gwieżdzie” H. 
Kajzara, którą reżyseruje Z. 
Wardejn. W filmie J. Zaorskiego 
„Zaległy urlop”, do którego 
zdjęcia rozpoczną się w grud­
niu, grać będę jedną z głów­
nych ról. Na mojej macierzystej 
scenie, w Teatrze Współczesnym, 
występuję w bieżącym repertu­
arze, a w PWST przygotowuję 
ze studentami III roku „Odpra­
wę posłów greckich”.

Andrzej Stojowski: — w dru­
ku znajduje się moja kolejna 
powieść „Kanonierka” („Czy­
telnik”). Ukończyłem też książ­
kę dla dzieci „Przygody misia 
Bazylego”. Od lat pracuję nad 
wielką powieścią „Stereotyp Eu­
ropa”, która będzie kontynuacją 
tego samego cyklu, w którym 
ukazały się już „Romans pol­
ski” i „Kareta”.

Doc. Roman Usarewicz: po­
chłania mnie zagadnienie związ­
ków sztuki z architekturą i bu­
downictwem. Wprowadzenie 
sztuki do nowych osiedli wyma­
ga wielostronnego współdziała­
nia i obecnie front taki w Gdań­
sku tworzymy. Opracowałem 
szereg własnych propozycji w 
formie obrazów malarskich i 
makiet, które mogłyby zostać 
przeniesione na elewacje bu­
dynków. Z kolegami opracowuję 
projekty dla jednego z gdań­
skich osiedli.

Marek Sewen: — „Capella Ar- 
cis Varsoviensis”, którą kieruję, 
nagrywa kilka płyt. W „Pol­
skich Nagraniach” ukażą się 
„Suity” Szostakowicza i Janacz- 
ka, zaś w „Veritonie” — pierw­
sze w Polsce nagrania „Dzieł 
wszystkich” Adama Jarzębskie- 
go. Moim najnowszym utworem 
jest napisana wspólnie z Tade­
uszem Kubiakiem sztuka pt. 
„Człowieku, kim jesteś?”.

Adam Galis: — „Czytelnik” 
wydał moją książkę „18 dni 
Aleksandra Błoka w Warsza­
wie”. Obecnie nracuię nad prze­
kładem poematu Bloka ..Odwet”. 
Wkrótce ma się ukazać zbiór 
moich wspomnień i rozmów 
„Poszukiwacz prawdziwej roz­
mowy”. (PAP)

Co dla fotoamatorów?
Informacja własna

(A) Opierający swe potrzeby 
niemal całkowicie na imporcie 
rynek aparatów fotograficznych, 
podobnie zresztą jak innych ar­
tykułów importowanych, prze­
żywa trudności. Limity impor­
towe wpisane do umów między­
państwowych są np. najczęściej 
niewystarczające. . , ,

Mylny jest sąd wielu osób, u- 
ważających aparąty . fotografi­
czne za towar «ezono'.vy. Tak 
nie jest. Sezon bowiem trwa tu 
okrągły rok: turystyka letnia 1 
zimowa, różne masowe imprezy, 
itd. powodują, że aparaty foto­
graficzne są w stałym ruchu 
bez względu na porę roku i po­
godę. Stan taki zdaniem facho­
wców handlu fotograficznego 
potrwa, jeszcze do 1980 r„ zwła­
szcza jeżeli chodzi o aparaty 
średniej klasy. Rozważana jest 
bowiem produkcja własna apa­
ratów tego typu.

Jeżeli chodzi o materiały fo­
totechniczne, to jeden z czoło­
wych zakładów tej branży, 
znajdujący się w Bydgoszczy 
pracuje dobrze 1 zaspokaja po­
trzeby rynku zarówno w napier 
fotograficzny jak i niezbędne 
chemikalia. Odczuwa się nato­
miast niedobór błon fotografi­
cznych małoobrazkowych do a- 
paratów Zenit i Zorka. Jedyne 
w naszym kraju zakłady błon 
fotograficznych w Warszawie 
nie mogą pokryć potrzeb w tej 
dziedzinie. Uzupełniający im­
port jest także niewystarczają­
cy. Warszawskie zakłady błon 
są rozbudowywane i w latach 
najbliższych (1979) spodziewana 
jest wybitna poprawa. (Ig)

!

Na Wembley grają w... tenisa
(P) Na Wembley w Londy-

I nie walczą tym razem nie pił- 
| karze, lecz tenisiści. W tamtej­

szej hali od kilku dni odbywa 
się turniej Grand Prix, w któ­
rym startuje wielu zawodni­
ków światowe; czołówki. W 
czwartek rozgrywano mecze II 
rundy (1/8 finału).

Oto wyniki: Raul Ramirez 
(Meksyk) — Buster Mottram 
(W. Brytania) 3:6, 6:3, 6:4, Brian 
Gottfried (USA) — Brian Tea- 
cher (USA) 6:4, 7:6, Ray 
(RPA) — Ove Bengtson 
cja) 6:3, 6:4, Bjoern Borg 
cja) — Andre w Pattison 
zja) 6:2, 6:3.

W zaległym meczu I ____
Eddie Dibhs (USA) pokonał Ja­
na Kodeśża' (CSRS) 6:0, 6:3.

Faworyt., rozgrywanego w 
Santiago innego turnieju Grand 
Pr:x, Argentyńczyk Guillermo 
Vilas, zwyciężył W I rundzie 
Australijczyka Paula McNamee 
7:5, 6:1. Pozostałe wyniki: Peter 
Elter (RFN) — Gilles Moreton 
(Francja) 6:2, 6:2, łon Tirisc 
(Rumunia) — Antonio Hartman 
(Chile) 7:5, 6:3, Jose Higuera3 
(Hiszpania) — Antonio Munoz 
(Hiszpania) 7:5, 6:4, Jaime Pinto- 
Bravo (Chile) — Mikę Fishback 
(USA) 6:4, 4:6, 6:3.

★
Trzeci turniej Grand Prix 

rozgrywany jest w Manili. W
II rundzie 17-letni Amerykanin

Moore 
(Szwe- 
(Szwe- 
(Rode-
rundy

Tim Wilkinson wyeliminował 
Australijczyka Rossa Case’a 2:6, 
7:6, 6:4. Pozostałe wyniki: Ma­
nuel Orantes (Hiszpania) — Paul 
Kronk (Australia) 6:4, 7:5, Dick 
Crealy (Australia) — Hans-Juer- 
gen Pohmann (RFN) 6:0, 7:6, 
Karl Meiler (RFN) — Terry 
Moor (USA) 6:4, 6:3, Louk San- 
ders (Holandia) — Tom Gorman 
(USA) 6:1, 6:4.

★
Amerykanin Jimmy Connors 

nie ma szczęścia do swojego ro­
daka Dicka Stocktona, z któ­
rym na początku bieżącego roku 
dwa razy przegrał. Trzeciej po­
rażki doznał Connors ze Stock- 
tonem w Las Vegas, gdzie od­
bywa się turniej WCT pod naz­
wą „Challenge Cup”. Stockton 
zwTyciężył po bardzo zaciętej 
walce 6:5, 6:5 (w Las Vegas tie- 
break rozgrywany jest przy 
stanie 5:5).

W pozostałych meczach Vitas 
Gerulaitis (USA) pokonał Roś- 
coe Tannera (USA) 5:6, 6:4, 6:4, 
a Ilie Nastase (Rumunia) wy­
grał z Rodem Layerem (Au­
stralia) 6:5, 6:4.

Najlepsi studenci 
uczelni wf

gościli w GKKFiT
(P) Przewodniczący GKKFiT 

Bolesław Kapitan przyjął 17,XL 
grupę działaczy SZSP oraz naj­
lepszych absolwentów i studen­
tów z wyższych uczelni wycho- 
wania fizycznego. Przodujący 
studenci wf mówili o proble­
mach środowiska uczelnianego, 
podkreślając znaczenie działal­
ności ideowo-wychowawczej w 
pracy dydaktycznej, a także ko­
nieczność dalszej popularyzacji 
kultury fizycznej i sportu w 
środowisku uczelnianym.

Za wyniki w nauce i w pra­
cy społecznej na uczelni B. Ka­
pitan wręczył 24 wyróżniającym 
się studentom okolicznościowe 
dyplomy GKKFiT.

W spotkaniu wziął udział za­
stępca kierownika Wydziału Or­
ganizacji Społecznych, Sportu | 
Turystyki KC PZPR, Jerzy Mi­
siewicz.

Siatkarki rozpoczynają rozgrywki
(P) Nowy sezon inaugurują 

w najbliższą sobotę i niedzie* 
lę siatkarki ekstraklasy. Dzie­
sięć zespołów (podajemy w 
kolejności, w jakiej zajęły 
miejsca w ubiegłych rozgryw­
kach) — Start Łódź, Wisła 
Kraków, Czarni Słupsk, Pło­
mień Milowice, AZS Warsza­
wa, Kolejarz Katowice, Stal 
Bielsko, Zawisza Sulechów o- 
raz dwóch beniaminków. 
Spójnia Gdańsk i Siarka Tar­
nobrzeg — grać będzie takim 
samym systemem jak w po­
przednim sezonie.

Drużyny rozegrają zatem dwie 
rundy systemem par. Pary w 
sezonie 1977/78 utworzono nastę­
pujące: Start — AZS, Wisła — 
Stal, Spójnia — Czarni, Kole­
jarz — Płomień, Siarka — Za­
wisza. I runda zakończy się 21 
grudnia, II — pod koniec lute­
go. Potem pięć najlepszych zes­
połów spotka się w finale „A” 
i wyłoni po pięciu turniejach 
(każda drużyna będzie gospoda­
rzem jednego) mistrza Polski. 
Pięć pozostałych, również w 
pięciu turniejach, bronić się bę­
dzie przed spadkiem.

Stolica, najsilniejszy przez 
wiele lat ośrodek naszej siat­
kówki, w tym sezonie reprezen­
towana jest tylko przez wielo­
krotnego mistrza kraju — AZS. 
A jeszcze nie tak dawno trzy 
warszawskie drużyny grały w 
I lidze. Co gorsze AZS ma o- 
becnie problemy ze składem. 
Dwie czołowe siatkarki tego 
klubu, Barbara Okulska i Elż­
bieta Staniaszek są na urlopach 
macierzyńskich, a trzecia, Bar­
bara Pańczyk, zakończyła ka­
rierę. Z obawami więc patrzyć 
będziemy na występy zespołu z 
Bielan.

Od kilku lat trwała próby 
przywrócenia polskiej siatków­
ce kobiecej czołowej pozycji w 
Europie i na świecie. Jak wia­
domo, po ostatnich mistrzo­
stwach Europy w Finlandii z

pracy z kadrą narodową zrezyg. 
nował trener Andrzej Niemczyk, 
Jego następcą został niedawno 
Hubert Wagner, z którego oso­
bą wiąże się nadzieje na popra­
wę sytuacji. Nowy trener na 
razie będzie tylko bacznym ob­
serwatorem ligowej rywalizacji. 
Niemniej swoją pracę już roz­
począł od spotkania z trenerami 
klubowymi i przedstawienia im 
swojego planu pracy i wyma- 
gań. Tak więc pierwsze słowo 
należało do selekcjonera, teraz 
kolej na siatkarki.

Program pierwszej serii spot­
kań:

Sobota (19.XI.); Kolejarz - 
Start (godz. 18), Płomień — AZS 
(16.30), Spójnia — Stal (16), 
Czarni — Wisła (16.30);

Niedziela (2O.XI.): Siarka - 
Zawisza (12), Kolejarz — AZS 
(13), Płomień — Start (11), 
Spójnia — Wisła (11), Czarni — 
Stal (9). (k)

Wokół „Mundialu-78"

Znów seria tragicznych 
wypadków na szosach

Informacja własna
(A) Do tragicznego wypadku 

doszło w Mielcu. Samochód 
marki „Fiat” 126p, wpadł na 
wbiegającego na jezdnię 8-let- 
niego Romana K. Chłopczyk 
doznał bardzo ciężkich obrażeń i 
po przewiezieniu do szpitala — 
zmarł.

W miejscowości Zawada, woj. 
radomskie pod koła samochodu 
marki „Żuk” dostał się Bogdan 
K. Mężczyzna poniósł śmierć na 
miejscu.

We Wrześni, województwo po­
znańskie pod koła „Fiata” 125p 
dostał się Ryszard F. Przybyły 
na miejsce wypadku lekarz po­
gotowia ratunkowego stwierdził 
zgon, (j.1.)

Dnia 1S.XI.19T7 r. w wieku lat 33 zmarła
S. f P.

BOGUMIŁA PRZYBYLIK
Uroczystości pogrzebowe odbędą się w dn. 19.XI.77 o godz. 13.00 
w kościele parafialnym w Mińsku Mazowieckim

O czym zawiadamiają
mąż, «yn, matka, rodzina

Jak dostawcy szyją 
szewcom buty...

(P) Handlowe oferty zakładów 
pracy na giełdach i targach — 
plsze „Dziennik Wieczorny” — 
różnią się od tego, co potem 
znajdujemy, w sklepach. Jak to 
się dzieje, , pyta gazeta, że ten 
sam zakład, ta sama spółdziel­
nia, zamiast zapowiadanego ele­
ganckiego, estetycznie wykona­
nego wyrobu dostarcza na rynek 
buble?

Tym razem sygnały o niskiej 
jakości obuwia — pisze gazeta
— naprowadziły inspektorów O- 
kręgowego Zarządu Dochodów 
Państwa i kontroli Finansowej 
do Spółdzielni Pracy „Brda”, w 
Bydgoszczy, która poniosła du­
że straty dostarczając na rynek 
niechodliwe buble. Główna przy­
czyna? Zły surowiec, nie odpo­
wiadający potrzebom spółdziel­
ni, nie ten, jaki był jej obiecy­
wany.

Inspektorzy stwierdzili różne 
anomalia w zaopatrywaniu spół­
dzielni w surowce i materiały. 
Np. okresowe plany produkcji 
obuwia sporządza, się na podsta­
wie umów zawartych z handlem 
podczas giełd obuwniczych, a 
rozdział skóry następuje po 
giełdach garbarskich, które od­
bywają się nawet... ,135 dni póź­
niej. Mimo to rozdzielniki te 
najczęściej nie uwzględniają po­
trzeb producentów obuwia. W 
rezultacie ..Brda”, 1 inni, robi 
buty z takiego surowca, jaki 
dostaje 1 nie takie, jakie pre­
zentowała na giełdach.

Wyniki lustracji w „Brdzie”
— informuje dziennik — stały 
się podstawą wystąpień Proku­
ratury Wojewódzkiej w Bydgo­
szczy do szeregu jednostek go­
spodarki o usunięcie nieprawid­
łowości i anomalii na 'surow­
cowym rynku. (PAP)

Szabliści bez sukcesów
(P) W Poczdamie wyłoniono 

kolejnych zwycięzców szermier­
czej spartakiady Armii Zaprzy­
jaźnionych. W turnieju indywi­
dualnym w szabli najlepszy był 
Władimir Nazłymow — 5 zwyc. 
przed Michaiłem Burcewem 
(obaj ZSRR) — 4 zwyc. i Rumu­
nem Cornelem Marinem — 3 
zwyc.

Żadnemu z reprezentantów 
Polski nie udało się zakwalifi­
kować do finału. Ryszard Czaja 
i Andrzej Molatta odpadli już 
w pierwszej eliminacji, a Mie­
czysław Mróz — w drugiej. Na­
tomiast Józef Nowara i Jakub 
Roter przegrali bezpośrednie po­
jedynki o finał, Nowara z Alek- 
siejem njukiem 7:10; Roter z 
Burcewem 6:10 — oraz baraże 
— Kowara z Nazłymowem 5:10, 
Roter z Rumunem Mustafą 7:10. 
Ostatecznie Roter sklasyfikowa­
ny został na 9 pozycji, a Nowa­
ra na 10.

(P) We Włoszech wszyscy 
zdają sobie sprawę, że tylko 
wyjątkowy zbieg okoliczności 
mógłby odebrać ich piłkarzom 
udział w finałach w Argen­
tynie. Po meczu na Wembley 
Włosi się cieszą, ale też kry­
tykują trenera Enzo Bearzota 
i jego zespół.

Zwycięstwo 
koszykarzy Wisły
(P) Koszykarze krakowskiej 

Wisły rozegrali pierwszy mecz 
(na wyjeździe) w Pucharze Zdo­
bywców Pucharów ze szwedz­
kim zepsołem Soedertaelje. Wy- 
grała Wisła 92:88 (43:50). Było 
to spotkanie drugiej rundy.

Oto -wyniki pozostałych spot­
kań U rundy rozgrywek o Pu­
char Zdobywców Pucharów 
(mężczyźni) i o Puchar R.on- 
chetti (kobiety):

Ostatni mecz rugbystów
(P) Polscy rugbyści zakończy­

li już rundę jesienną rozgrywek 
ligowych. Ostatnim spotkaniem 
tegorocznego sezonu w Polsce 
będzie mecz o Puchar FIRA, 
który nasza piętnastka rozegra 
2O.XI. w Częstochowie. Przeciw­
nikami Polaków będą Francuzi, 
którzy zapowiadali przyjazd sil­
nego zespołu. złożonego » za­
wodników bezpośredniego za­
plecza pierwszej reprezentacji.

Po doskonałych występach w 
meczach z Włochami i Rumu­
nią polscy rugbyści zmierzą się 
więc z kolejnym groźnym prze­
ciwnikiem. Pierwsza piętnastka 
Francji w Pucharze FIRA wy­
stępuje tylko przeciwko Rumu­
nii, lecz drugi zespół reprezen­
tuje wysoką klasę.

Sytuacja kadrowa naszej re­
prezentacji nie jest niestety naj­
lepsza — kilku czołowych za­
wodników odniosło kontuzje w 
ostatniej kolejce spotkań ligo­
wych. Nie weźmie udziału w 
meczu Jerzy Jabłoński, który 
doznał złamania ręki. Kontuzje 
kilku innych zawodników są 
mniej groźne i trener i P.yszard 
Wiejski ma nadzieję, że będą 
oni mogli wystąpić w niedziel­
nym spotkaniu. Mimo tych kło­
potów nasi rugbyści nie rezyg­
nują z walki z teoretycznie sil­
niejszym przeciwnikiem.

Puchar Zdobywców' Pucharów:
Partizan Tirana — Caen BC 

91:97 (52:52)
MAFC Budapeszt — Kyornar 

Rijeka 94:93 (54:46)
Olimpiakos Pireus — Sinudy- 

ne Bolonia 78:72 (41:40)
Lewski Spartak Sofia — Ste- 

aua Bukareszt 83:74 (48:35)
AS Viganello — CF Earcelona 

82:93 (39:48)
Falcon Den Bosch — 

Praga 98:73 (43:36) Słavia

Puchar Ronchettit
SSE Budapeszt — Akademik 

Sofia 73:59 (41:34)
US Tulon — DJK A Duessel- 

dorf 85:36 (45:19)
Logia Bruksela — ABC Wie­

deń 77:83 (36:50)
TF Treviso — DL Amstelveen 

71:53 (36:19)
TBC Hartfordshire — Sparta- 

cus Antwerpia 75:70 (34:32) 
‘ Real Madryt — CSF Turyn 
61:85 (30:35)

Lokomotiv Sofia — MTK Bu­
dapeszt 82:58 (42:32)

Sl3via Praga — Marlca Plow- 
diw 73:72 (35:30)

Rapid Bukareszt — Slogan 
Bratysława 69:59 (39:32)

W meczu o Puchar Europy 
koszykarek RM Rotterdam po- 
v---- ’ " '• 73:68konał Minior Pernik 
(43:25).

groźne 1 trener i Ryszard

★
W ósmym meczu w USA ko­

szykarze CSRS spotkali się w 
Detroit z drużyną tamtejszego 
uniwersytetu. Wygrali gospoda­
rze 96:70 (54:25). Najwięcej
punktów dla CSRS uzyskał 
Błażek (19), a dla zespołu z De­
troit — Anderson (16). Czecho- 
słowacy wygrali w USA jeden 
mecz i przegrali siedem.

Włoska prasa pisze, że dru­
żyna rozegrała na Wembley sła­
be spotkanie i popełniła wiełe 
błędów. „II Messaggero” pisze 
m. in.: „Reprezentacja Włoch 
pojedzie do Argentyny, ale 
przegrany mecz z Anglią wy­
kazał, jak wiele trzeba jeszcze 
zmienić w naszej drużynie. An­
glicy ........................
grali 
wny ____ t__ ___ _
atak był bardzo słaby. Błędem 
było powierzenie Zaccarelliemu 
opieki nad Keeganem, którv 
strzelił ładną bramkę i był 
współtwórcą drugiej. „Corriere 
dello Sport” stwierdził m. in.: 
„Wypada się tylko eiee-zyć, iż 
Anglicy zadowolili się dwiema 
bramkami. Trener Enzo Bearzot 
musi jeszcze wiele zmienić w 
drużynie. Gra na Wembley była 
bardzo słaba technicznie”.

Natomiast w Anglii po raz 
pierwszy od dłuższego czasu po­
jawiły się w prasie komple­
menty pod adresem piłkarskiej 
reprezentacji. „Na Wembley 
poznaliśmy znów smak dobrego 
angielskiego futbolu — pisze 
„Daily Mirror”. — W Argenty­
nie jednak nie wystąpimy — 
zadecydowali o tym matematy­
cy*’ (przy równej ilości zdoby­
tych punktów, zakładając zwy­
cięstwo Włochów nad Luksem­
burgiem, zadecyduje różnica 
bramek, która premiuje piłka­
rzy włoskich). Gazeta podkreśla 
przy tym, że trener Ron Green- 
wood nje wahał sie włączyć do 
składu na mecz z Włochami 
debiutantów — Steve’a Coppel- 
ła, Petera Barnesa i Boba 
Latchforda.

„Daily Express” dodaje nato­
miast: „Gralibyśmy w Argen­
tynie, gdyby poprzedni selek­
cjoner Don Revie był przynaj- 
mniej w połowie tak zdecydo­
wany. jak nasi piłkarze w śro­
dę na Wembley”. Gazeta bez 
entuzjazmu pisze o drużynie 
włoskiej, która „stosowała. nie­
zwykle tricki, aby uniknąć wyż­
szej porażki”.

★
Po meczu RFN — Szwajcaria 

w Stuttgarcie trener piłkarskiej 
reprezentacji mistrzów świata 
Helmut Schoen oświadczył, że 
zamierza zrezygnować z funkcji 
trenera po zakończeniu argen­
tyńskich finałów, 62-letni H. 
&!hoen przejął reprezentację w 
nrt r* ?4. tego 0X3511 drużjma 
, *. zdobyła wicemistrzostwo 
świata w Londynie w 1966 r., 
zajęła trzecie miejsce w 1970 r. 
w Meksyku i wywalczyła mis­
trzostwo świata w 1374 r.

Siatkarze walczą 
o Puchar Świata

(P) W czwartek w czterech 
miastach Japonii rozegrano 
pierwsze spotkania eliminacyjne 
Pucharu Świata w siatkówce 
mężczyzn.

W miejscowości Toyama spot­
kali się w pierwszym meczu e- 
liminacyjnym grupy „B” rywa­
le polskiego zesnołu — siatkarze 
Kanady i ChRL. Zdecydowane 
zwycięstwo odnieśli Chińczycy 
3:0 (15:5, 15:3, 15:8).

W Fukuoka (grupa „A”) Bra- 
zylijczycy pokonali zesDÓł USA 
3:0 .{15:8, 15:8, 15:7). W grupie 
,.C" mistrzowie Europy, siatka­
rze ZSRR, występujący w po­
dobnym składzie jak w Helsin­
kach, .. „wygrali w Sapporo z 
drużyna Korei Płd. 3:0 (15:9. 
15:12, 15:10). Zwycięstwo odnieś­
li też Kubańczycy (grupa ,.D”), 
którzy pokonali w Śendii silny, 
ale nierówno grającr zespół 
Bułgarii 3:1 (15:5, 6:15, 15:7,15:8).

Polscy siatkarze w pierwszym 
dniu eliminacji nie grali. 
Pierwszym orzeciwniklem na­
szego zesnołu będzie drużvna 
Kanady. O pierwszym miejscu 
w grupie zadecyduje jednak 
chyba mecz Polska — ChRL. 
Jeśli nasi siatkarze wygraja te 
spotkania, zmierzą się w półfi­
nałach ze zwycięzca grupy „B” 
(prawdopodobnie ZSRR) i zesno- 
łami, które zajma drugie miej­
sca w grupach „A” i „D”.

byli bardziej ruchliwi, 
lepiej i pokazali efekto- 
futbol. Natomiast nasz

powierzenie Zaccarelliemu 
który

Szwecja chce organizować 
zimową

(P) Zimowe igrzyska olimpij­
skie w 1984 r. chce organizować 
Szwecja. Konkurencje olimpij­
skie — jak planują organizato­
rzy — odbywałyby się w czte­
rech miastach: w Goeteborgu — 
hokej, łyżwiarstwo szybkie i fi­
gurowe; w Falun (oddalony o<L 
Goeteborga o około 500 km) — 
narciarskie konkurencje kla­
syczne (Aare ok. 800 km); nar­
ciarstwo alnejskie i Hammar- 
strand (ok. 800 km) — sanecz­
karstwo. O innych planach or­
ganizacyjnych mówi Rolf Raem- 
gard, dwukrotny medalista w 
biegach narciarskich na olim­
piadzie w Squaw Valley w 1960 
r. (na 30 km — medal srebrny, 
na 50 km — brązowy), obecnie 
radca ministerstwa do spraw 
sportu.

„Takiego „rozdzielenia” olim­
pijskich konkurencji do różnych 
miast nie było jeszcze w histo- 
rii igrzysk. Ale dla nas będzie 
to konieczne. Trudno bowiem 
Szwecji przeorowadzić zimowe 
igrzyska w jednym mieście. Ą 
w Goeteborgu, Falun, Aare i 
Hammarstrand znajdują się od­
powiednie obiekty sportowe. 
Zresztą podobnie będzie m. ta. 
W 1980 r. podczas moskiewskiej 
olimpiady^ gdzie kilka konku­
rencji zostanie rozegranych jaz* 
stolicą ZSRR.

Z doświadczeń wiemy, że na­
wet największe imprezy — mi­
strzostwa świata czy Europy nie 
zawsze skupiały komplety wi­
dzów na naszych stadionach. 
Przewidujemy jednak, że ewen­
tualnie igrzyska zimowe w 1984 
r. obejrzy ok. 809 tys. widzów. 
To minimum. Liczymy tu na tu­
rystów z sąsiednich krajów — 
Finlandii, Norwegii. Przygoto­
waliśmy dla nich szereg propo­
zycji, np. jeżeli zechcą oglądać 
olimpiadę w różnych miejsco­
wościach, będą mieli możność 
przelotu samolotem, hotele, kar­
ty wstępu.

Co skłoniło Szwecję do orga­
nizowania igrzysk olimpijskich? 
Chyba przede wszystkim to, że 
w konkurencjach zimowych na­
leżymy do światowej czołówki 
Poza tym mamy odpowiednie o- 
biekty, by przeprowadzić zimo­
wą olimpiadę”.
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RADIO
PIĄTEK 18.XI

Program 1
W14.: 6.00 8.00 9.00 10.00 11.03 

1J.00 19.00 10.00 21.00 22.00 23.00 24.00 
1.00

S.ofr-S.OO Zielone Studio 6.00 Syg­
nały dnia 6.05 NURT Wychowa­
nie równolegle 6.25—8.00 Sygnały 
dnia 0.05 Postoje pod zielonym 
światłem 8.10 Estrada przyjaźni 
9.05 Postoje pod zielonym świat­
łem 9.15 Poranne Rozmaitości Mu­
zyczne 9.45 Muz. 10.05 Postoje pod 
zielonym światłem 10.10 Stara 
1 nowa muzyka wojskowa 10.30 
Niezapomniane stronice — „Czar­
ne skrzydła” 10.40 Standard w 
trzech wersjach 11.00 Tu Radio 
Kierowców 11.05 Postoje pod zie­
lonym światłem 11.15 Z krakow­
skiej fonoteki 11.30 Lublin na muz. 
antenie 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Lublin na muz. antenie
12.45 Roln. kwadrans 13.00 U przy­
jaciół 13.05 Radzieckie melodie 
filmowe 13.15 Moto - sprawy 
13.35 Zespół Ludowy „Emana” 13.55 
Aktualn. kulturalne 14.00 Studio 
„Gama” 14.20 Studio Relaks 14.25 
Studio „Gama” d. c. 15.05 List z 
Polski 15.10 Studio „Gama” d. c. 
18.00—18.25 Tu Jedynka 17.30—18.00 
Hadiokurier 18.25 Nie tylko dla 
kierowców 13.33 Postoje pod zie­
lonym światłem 18.40 Przeboje 
sprzed lat 19.15 Utwory St. Mo­
niuszki 19.40 Z aktorskiego śpiew­
nika 20.05 Radiowo-TV Średnia 
Szkota dla Pracujących „Historia” 
20.20 VII Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy im. H. Wieniaw­
skiego 21.05 Kronika sportowa 
21.15 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 21.18 Dźwiękowy Pla­
kat Reklamowy 21.33 Studio „Ga­
ma” 22.00 Z kraju i ze świata 23.20 
Tu Radio Kierowców 22.23 c. d. 
Studia „Gama” 23.12 Wlad. spor­
towe 23.15 c. d. Studia „Gama" 
9.05 Kalendarz Kultury Polskiej 
9.11 c. d. Studia „Gama" 1.06—2.00 
d. c. Studia „Gama”

Program nocny
WiaL: 2.00 3.00 4.00 5.00
2.05—5.00 Program nocny ze 

Szczecina

Program II
Wlad,! 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30

18.30 21.30 23.30
4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no 5.08 Poranek muzyczny 5.35 Ob­
serwacje i propozycje 5.45 Mel. 
8.00 W kilku taktach w kilku sło­
wach 6.10 Kalendarz 6.15 Jęz. ro­
syjski 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Program WORT 6.45 Poranny 
mag. informacyjny 6.55 Rep. 
kwadrans 7.10 Mistrzowie minia­
tury Instrumentalnej 7.3S Moim 
zdaniem 7.50 George Malcolm — 
Wariacje 8.00—9 30 Tu Jedynka 9.30 
My 77 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Portrety literackie — Jurij Bon- 
darlew 10 30 Karol Maria Weber 
Uwertura do opery „Euryathe” 
10.40 Z mikrofonem przez trzy 
zmiany 11.00 Antologia sonaty for­
tepianowej 11.35 „Postęp w go­
spodarstwie domowym” 11.45 Od 
Tatr do Bałtyku 12.05 Pleśni kom­
pozytorów rosyjskich 1 radzie­
ckich 12.25 „Dwoje na wrzosowi­
sku” 12.45 Rytmy 1 melodje świa­
ta 13.00 Dla kl. I i II (wych. mu­
zyczne) 13.20 Kapela Jana Jawora 
13.35 Wokół spraw naszego stołu 
13.50 Operetka, jej twórcy i wy­
konawcy 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej 14.25 Tu Radio Moskwa
14.45 Muz. Bacha 15.30 Studio Pius 
15.10 Konc. Życzeń Miłośników 
Muzyki Poważnej 16.40 Na War­
szawskiej Fali 17.00 Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem 17.20 
Nim się książka ukaże pt. „Sta­
chu Przybyszewski, jego kobiety, 
jego dzieci” 17.40 Śmierć tykociń- 
sklej doliny rep. lit. 18.00 XX Mię­
dzynarodowy Festiwal Muzyki Or­
ganowej — Oliwa 77 18.40 Ludzie 
wśród których żyjemy 19.00 Anto­
ni Areńskl — Trio d-moll op. 32
19.30 Transmisja koncertu symfo­
nicznego z sali Filharmonii Naro­
dowej 20.15 Dyskusja literacka (w 
przerwie koncertu) 20.35 c. d. 
koncertu 21.40 Publicystyka mię­
dzynarodowa 21.45 Wlad. sporto­
we 21.50 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego 21.53 Muz. jazzowa 
22.00 Teatr PR „Kino objazdowe" 
22.33 Muzyka 23.00 Utwory Guil- 
laumenia Dufaya 23.35 Co stvchać 
w świecte 23.40 Camllle Saint — 
Sattns 6 Etiud na lewą rękę op. 135

Program III
Wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.06 Hej, dzień się budzi! 8.30

Gimnastyka 6.05 Między snem a 
dniem 6.30 Polityka dla wszyst­
kich 7.30 Deszczyk pada, słońce 
świeci... 8.05 W kręgu tańców lu­
dowych — hora 8.30 Co kto lubi 
9.00 „Tylko dla orłów” 9.10 Stare 
przeboje na nowo 9.3« Nasz rok 
77-my 9.45 Utwory organowe Fr. 
Liszta 10.35 Kiermasz płyt 11.00 Zy­
cie rodzinne 11.30 Jazzowe spotka­
nia 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Za kierownicą 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Komisja" 14.00 
Symfonie Sibeliusa 15.10 Ger­
shwin śpiewa E. FItzgerald 15.30 
Poznaniana — mag. kulturalny
15.50 Zespół Crash 16.00 Rozszyfro­
wujemy piosenki 16.20 Muzyka r 
jednego filmu 16.45 Nasz rok 77-my 
17.05 Muz. poczta UKF 17A0 Spot­
kanie po 32 latach rep. 18.00 Mu- 
zykobranie 18.30 Polityka dla 
wszystkich 18.45 Przeboje czter­
dziestolatków 19.00 Co wieczór po­
wieść St. Lem „Astronauci” 19.35 
Opera tygodnia Claude Debussv 
„Peleas 1 Melizanda” 19.59 „Tylko 
dla orłów” 20.00 Interradlo 20.45 
Przeboje na moogu 21.00 Niezna­
ne o znanych St. Otwinowskl 
21.30 Bielszy odcień bluesa 22.03 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
Joe Dassin 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu 23.00 Nowe tomiki poetyckie 
23.05 Konc. tylko dla melomanów
23.50 Śpiewa K. Prońko

Program IV
Wiad.: 8.00 9.00 10.00 12.00 16.00
6.00 Nowości naukowe krajów so- 

cjlalstycznych 6.15 Dla nauczy­
cieli — „Radio — Szkole” 6.30 
Rytm 1 piosenka 6.45—7.40 Prog­
ram WORT 6.45 Poranny maga­
zyn informacyjny 6.55 Rep. kwad­
rans 7.10 Wyróżniamy Cię piosen­
ką 7.30 Rozmawiamy o kulturze 
7.40 w ludowych rytmach — Hi­
szpania 8.00—10.00 Transmisja z 
Pr. I 10.00 Dla kl. VIII (wych, 
obywatelskie 10.20 A. Dworak 
Konc. fortepianowy Es-dur op. 87 
(stereo lok.) 11.00 Dla szkół śred­
nich — (wych. muzyczne) 11.30 
Trochę romantycznej wirtuozerii 
(stereo lok.) 12.05—12.25 Program 
WORT — Kalendarz Rolniczv 12.25 
Giełda płyt 13.00 Dla kl. VII (hi­
storia) 13.25 Nie tylko dla słucha­
czy w mundurach 13.50 Dla szkół 
średnich — cykl Kultura 14.20 
Omówienie programu literackiego 
14.25 Czytamy klasyków — „Pi­
sma” 14.55 „Portrety” 15.05 „Trzy 
czwarte wspomnienia” 15.30 „Sław­
ne romanse” 16.95 Utwory z Ta­
bulatury Pelplińskiej (stereo lok.)
16.20 Jęz. łaciński 16.40—18.20 Pro­
gram WORT 16.40 Ita Warszaw­
skiej Fali 17.01 Tu Studio 4 17.30 
Publicystyka 17.40 Tu Studio 4 
(stereo lok.) 17.00 Popołudniowy 
mag. Informacyjny 18.10 Fel. dnia
18.20 „Warszawski Merkury" 18.25 
Jęz. niemiecki 18.40 SOS dla bio­
sfery 19.00 Szkoła Mistrzów 19.15 
Jęz. angielski 19.30 Transmisja 
konc. symfonicznego z sali Fil- 
harmonK Narodowej (stereo lok.) 
ok. 20.15 Dyskusja literacka (w 
przerwie koncertu) 20.35 d. c. 
transmisji koncertu (stereo lok.) 
21.30 Sonaty trlowe na dwa flety 
i b c (stereo lok.) 22.15 Radtowo-T 
Średnia Szkoła dla Pracujących 
Historia 22.30 Echa Października. 
Idee rewolucyjne na Węgrzech 
1 w Czechosłowacji 22.50 „War­
szawska Jesień” — 1977 — Sa!va- 
tore Sctarrlno — „Rondo” — na 
flet koncertujący, smyczki, 2 obo­
je i 2 rogi (stereo lok.)

SOBOTA 19.XI

Program I
Wlad.: 6.00 8.00 12.W 1S.06 19.00 

20.00 21.00 22.00 23.00
5.06—6.00 Sąsiedzkie posiady — 

Mag. rolniczy. 6.00—8.00 Sygnały 
dnia. 8.05 Z melodią w samocho­
dzie. 8.30 Estrada przyjaźni. 9.0S 
Dla kl. III i IV (wych. muzyczne). 
0.30 Konc. rozr. 9.45 Muz. 10.05 
Nowości francuskiej piosenki. 
10.25 „Czarne skrzydła” fragm. 
10.35 Konc. życzeń. 11.15 Muz. 
12.10 Studio Relaks. 12.25 Na 
południe od Czantorii. 13.00 
VIII Międzynarodowy Konkurs 
Skrzypcowy im. H, Wieniawskie­
go. 13.35 Poezja 1 muzyka. 14.03 
Między fantazją a nauką. 14.28 
Poznańskie studio Nagrań przed­
stawia. 15.05 „Werbel domowy" — 
wodewil. 16.00—18.25 Tu Jedynka 
18.33 Przeboje non stop. 19.15 Wier­
sze śpiewane. 19.40 Gwiazdy jazzu. 
20.05 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 21.35 Przy muzyce o sporcie. 
21.58 Totalizator. 22.00 Z kraju I ze 
świata. 22.20 Nie tylko dla kiero­
wców. 22.23 VII Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. H. Wie­
niawskiego. 23.00 Minął dzień. 23.12

sporŁ M-lł -u *lebie" rep. 33.35 Muz.

Program nocny
Wiać.: O.M i.oo 2.00 2.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu. 0.86 Ka- 

lendarz. 0.11—0.41 Konc. życzeń.
—5.60 Pr. nocny z Opola

Program II
Wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 1130 13.30

18.30 21.30 23.30
4.35 Muz. 5.35 Mel. 6.10 Kalendarz. 

*•13 Jęz. angielski. 6.35 MeL lud.
—7.10 Muz. popul. 6.45—7.10 Pr. 

WORT. 6.4-5 Mag. inf. 6.55 Repor­
terski kwadrans. 7.10 Popul. minia­
tury 1 transkrypcje. 7.35 Aud. pu- 
olicyst. 7.59 Maurlce Ravel „Albo- 
rada del gracioso”. 8.09—9.30 Tu 
Jedynka. 9.30 Festiwal Radzieckiej 
Dramaturgii Teatralnej i Radiowej 
— „Pojedynek” — słuch. 10.40 „Ci­
cer cun caule” — czyli „Groch 
z kapustą” 11:00 Konc. 11.35 Ra- 
dloproblemy. 11.45 Od Tatr do Bał­
tyku. 12.05 Pleśni M. Musorgskle- 
ga. 12.25 Zagadka literacka. 12.45 
Jazz. 13.00 Dla kl. III i IV (jęz. 
polski). 13.20 Podhalański zespół 
regionalny Wltowianie z Witowa.
13.35 Mag. wędkarski. 13.50 Konc.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 Studio Słonecznik. 14.50 „Cza­
ta". 15.05 Muz. Bacha. 15.30 Studio 
Plus. 16.10 Przekrój muzyczny ty­
godnia. 16.40—17.00 Na Warszaw­
skiej Fali. 17.00 Utwory klawesy­
nowe Haendla. 17.20 Nowości po­
etyckie LSW. 17.40 „Eksores" rep. 
18.00 Muz. na smyczki. 18.40 „Czas 
1 ludzie". 19.00 „Matysiakowie”.
19.30 Ze świata opery. 20.10 Kata­
log wydawniczy. 20.15 L. Stoko­
wski — Legenda XX wieku. 21.00 
Międzynarodowy konkurs chórów 
amatorskich radia BBC. 21.35 Wiad. 
sport. 21.40 Gra harflstka U. Ma­
zurek. 21.50 Rodzice a dziecko. 22.00 
Gwiazdy estrady — I. Cembrzyń- 
ska. 23.00 J. Brahms II trio forte­
pianowe C-dur op. 87. 23.35 Co 
słychać w świecle. 23.49 „Kącik 
starej płyty”.

Program III
Wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 

15.00 17.00 19.30 22 00
5.06 Hej, dzień się budzi! 5.30 

Glmn. 6.05 Między snem a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 7.30 
Jak zostałem kustoszem. 8.05 W 
kręgu tańców ludowych — kozak.
8.30 Co kto lubi! 9.00 „Tylko dla 
orłów” — ode. 9.10 Filmowe prze­
boje zespołu The Beatles. 9.30 Nasz 
rok 77-my. 9.45 Interradfo. 10.35 
Kiermasz. 11.00 Zycie rodzinne.
11.30 Ten stary, dobry dlxieland.
12.10 śpiewa D. Summer. 12.25 Za 
kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Komisja” — ode. 
14.00 Symfonie Sibeliusa pod ba­
tutą Akae Watanabe. 15.05 Pr. 
dnia. 15.10 Odkurzone przeboje.
15.30 To byt rok 1877 — magazyn. 
18.05 Powracający temat — „Ta­
ka the „A” traln”. 16.45 Nasz rok 
77-my. 17.40 ..Obiad rodzinny” — 
słuch. 18.05 Kram z piosenkami.
13.30 Polityka dla wszystkich. 
18.45 Muz. 19.15 Książka tygodnia.
19.35 Opera tygodnia Claude De- 
bussy „Peleas i Melisanda”. 10.50 
„Tylko dla orłów” — ode. 20.00 
Baw się razem z nami. 22.00 Fa­
kty dnia. 22.06 Joe Dassin. 22.15 St. 
Lem „Astronauci”. 22.45 B. Kraf- 
ftówna. 23.00 Nowe tomiki poety­
ckie. 23.05 Nowa gwiazda W. Jan- 
nings. 23.45 Pr. na niedzielę. 23.50 
Gra zespół Chałtumik

Program IV
Wiad.: S.CO 12.00 16.00
6.00 Jez. niemiecki. 6.15 Z la­

boratoriów świata. 6.30 Gra zesnół 
Wili Boskovsky’ego 6.45—7.40 Pr. 
WORT. 8.00—10.00 Transmisja z Pr.
I. 10.00 Dla kl. VII 1 VIII (wych. 
muzyczne). 10.30 Konc. dnia. 11.00 
Dla szkól średnich (chemia). 11:30 
Trochę romantycznej wirtuozerii.
II. 55 Gra A. Makowlcz. 12.05—12.25 
Pr. WORT. 12.25 Giełda płyt. 13.00 
Dla kl. VIII (historia). 13.20 Mo­
zart Adagio i fuga — c-moll KV 
546 stereo lok. 13.30 Muz. 13.50 Dl« 
kl. IV Lic. 14.25 Festiwal Radzie­
ckiej Dramaturgii Teatralnej i Ra­
diowej „Piana" słuch. 15.40 E. 
Grieg — tańce norweskie. 16.05 
Nowe nagrania radiowe. 16.30 Ro­
zmowy i refleksje pedagogiczne. 
16.40—18.25 Pr. WORT. 18.25 Czy 
znasz swoje prawo? 18.40 Mistrzo­
wie pióra. 18.55 Ziemia, człowiek, 
wszechświat. 19.15 Jęz. francuski.
19.30 Mistrzowie wokalistyki. 20.20 
■Utwory Jastjuina des Pres stereo 
lok. 21.05 Sonaty Beethovena 
stereo lok. 21.55 Ork. Filharmonii 
Leningradzklej. 22.35 Eurojazz.

NIEDZIELA 2O.XI

Program I
Wlad.: 6.00 7.00 8.0(1 9.00 10.00 12.85 

16.00 19.00 20.0Ó 21.00 23.00

5.06 Mel. 6.05 Nowości -wydawni­
cze. 7.0S Fala 77. 7.16 Polskie Ka­
pele. 7-30 Moskwa z melodią i pio­
senką. 8.20 Aud. muz. 9.05 Wiad. 
sportowe. 9.15 Mag. Wojskowy. 
10.05 Studio Gama. 11.00 Teatr dla 
Dzieci Młodszych „Wagary” słuch. 
11.25 Międzynarodowi' Konkurs 
Skrzypcowy im. Henryka 'Wienia­
wskiego. 12.05 „W samo południe". 
12.48 Muz. 13.00 Mag. lit „To 
i owo”. 14.00 Zespół „Samocwie- 
ty”. 14.10 Tygod. przegląd prasy. 
14.20 Zespół „Samocwiety". 14.20 
„W Jezioranach”. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.06 Wiad. sport. 16.10 
„Wróble pofruną z wam!” — słuch. 
16.50 Klasycy jazzu. 17.15 Studio 
Młodych. 18.00 Totalizator. 18.05 
Przeboje. 19.15 Przy muzyce o 
sporcie. 20.05 Dyskusja na tematy 
międzynarodowe. 20.20 Płyta Pre- 
sleya. 20.40 Najwyższe z rzemiosł 
o sztuce przekładu. 21.05 Piosenki.
21.30 „Tak — ale... czyli satyra po 
amerykańsku”. 22.00 VII Między­
narodowy Konkurs Skrzypcowy 
im. H. Wieniawskiego. 22.30 Rewia 
piosenek. 23.05 Wiad. sport. 23.20 
Gwiazda dnia: Andrzej 1 Eliza.

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 3.80 

0.00 Początek programu. 0.06 Ka­
lendarz. 0.11—5.00 Pr. nocny z Kra­
kowa.

Program II
Wlad.: 5.30 8.30 7.38 8.39 12.30 18.30 
23.38

5.35 Zapraszamy da Warszawy. 
S.iO Kalendarz. 6.15 Mel. lud. 8.33 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.35 „Niedzielne spotka­
nia”. 8.05 Fel. Wl. Sokorskiego. 8.2S 
Zawsze w niedzielę fel. 8.30 Konc. 
organowy. 8.45 Nowości Teatru PR. 
9.05 Poczta Literacka. 9.3S Niepoe- 
cl o poezji 1 poetach. 9.30 Ty­
god. przegląd prasy. 10.10 Wiedzy 
tajemnej łagodne tchnienie — rep. 
10.40 Rozmowa z J. Himilsbachem. 
11.05 Moja oszałamiająca kariera 
słuch. 12.05 Muz. 13.00 „Ryszard 
Nlenaski” słuch. ti.20 Sonaty trio- 
we Corelliego. 14.35 Lud. rytmy. 
15.00 „Druga matura" — słuch. 
16.00 Konc. Chopin. 16.30 Pr. z 
dywanikiem. 17.30 A. Borodin — 
kwintet c-moll. 18.00 W. Banie- 
wicz. 18.35 Publicyst. międzynarod. 
18.45 Aud. reklamowa. 19.00 Zagad­
ka historyczna. 19.20 Studio Mło­
dych. 20.00 Pamięci W. Małcużyń- 
skiego. 21.00 Polskie skrzydła. 21.13 
Piosenki żołnierskie. 21.30 Siedem 
dni w kraju i na świecie. 31.50 
Wlad. sport. 21.55 Totalizator. 21.57 
Warszawska Jesień 77 — fragm.
22.30 „Podróż literacka Jana Zy­

cha”. 33.00 Moskiewski Chór. 23.35 
Fubllcyt. międzynarodowa. 33.40 
Aram Chaczaturian — Suita z mu­
zyki do dramatu Michaiła Ler­
montowa „Maskarada”.

Program III
Wtad.t 8.30 14.00 19.00

6.05 MeL 7.00 Polityka dla wszy­
stkich (powt.). 7.15 Za kierowni­
cą. 7.40 Posłuchajmy jeszcze raz 
— magazyn. 8.35 Co kto lubi. 9.00 
„Tylko dla orłów” — ode. 9.25 Pr. 
dnia. 9.30 Gdy się mówi A... 9.58 
Blues na harmonijkę. 10.00 60 mi­
nut na godzinę. 11.00 Gwiazdy ra­
dzieckiej estrady. 13.00 Dramat jest 
moim królestwem — St. Przyby­
szewska — ode. 12.25 Muzyka z sal 
koncertowych— 13.20 Przeboje z 
nowych płyt. 14.05 Peryskop. 14.30 
Wszyscy grają Cole Portera. 15.00 
„Okup” słuch. 15.50 Antologia pio­
senki francuskiej. 16.15 Muz. pre­
miery programu III. 18.45 Coś w 
tym jest o filmach. 17.80 Zapra­
szamy do Trójki. 19.06 Bacharach 
i Joblm po polsku. 19.35 Opera 
tygodnia, C. Debussy „Peleas 
1 Mellsandra”. 19.30 „Tylko dla or­
łów” ode. 20.00 Sztuka L. Stoko­
wskiego. 31.00 Poetycki przewod­
nik po Neapolu 1 okolicach. 21.20 
Płyta zespołu Osibisa. 32.00 Fakty 
dnia. 32.08 Joe Dassin. 23.15 Szota 
RustawelU „Rycerz w tygrysiej 
skórze”. 32.35 „O jarzzie. 23.00 Nowe 
tomiki poetyckie. 23.05 Konc. ja­
kiego nie było. 23.45 Pr. na po­
niedziałek. 23.50 Śpiewa Zbigniew 
Wodecki.

Program IV
Wlad.: 7.00 8.00 16.00

7.05 Po jednej piosence. 7.30 J. 
S. Bach — V Kantata „Wo soli 
ich flischen hin”. 8.05—10.00 Pr. 
WORT. 10.00 Muzyka znad Wołgi. 
11.CO Osiągnięcia światowej fono- 
teki. 12.00 Zespól „Rama 111”. 12.05 
„Na własny rachunek”, 12.30 Fr. 
Liszt: Parafraza koncertowa na te­
mat opery Verdlego „Ernani”. 
12.40 Dźwiękowe wtajemniczenia — 
Koty 13.00 Dla młodzieży „Chłop­
cy z Placu Broni” — słu­
chowisko 14.10 Tu Studio 
Stereo. 15.30. Koncert 18.05 —
18.20 WORT. 18.00 Ten star 
dobry jazz. 18.10 Jęz. łaciński. 18.30 
Encyklopedia Kultury. 19.00 Pro­
kofiew „Gracz" opera. 21.17 Konc. 
fortepianowy g-moll op. 33 A. 
Dvoraja. 33.00 Wiad. sport. 22.10 
Jazz z estrady.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygo­
dnik „Radio I Telewizja”.

polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

7.30 Czarny książę — radziecki 
film kryminalny

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw : białostockiego, bieisko- 
-podlasklego, ciechanowskiego, 
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego. pło­
ckiego, siedleckiego, skierniewi­
ckiego, suwalskiego, włocław­
skiego i zamojskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 studio Sport. Zapraszamy na 

stadiony
17.00 Dla dzieci: Pora na Telesfo­

ra
17.30 Z e. Motoryzacja 1 turysty­

ka: — Poradnik zmotoryzowane­
go turysty (kolor)

17.40 2ycle w mroku — feheton fil­
mowy (kolor)

17.55 Historia pewnej kamienicy — 
ode. II — Kino Blo-Iluzjon — 
film fab. prod. tv czechosło­
wackiej (kolor)

19.00 Dobranoc dla' najmłodszych 
i program dla młodzieży (kolor)

19.30 Wieczór t dziennikiem (kolor)
29.30 Robotnicze losy! Gwiazdy 

patrzą na nas — ode. V — Pod 
ziemią — film ser. prod. angiel­
skiej

21.30 Studio Gama — magazyn roz­
rywkowi' (kolor)

22.50 Dziennik (kolor)
23.05 Studio Gama (d. e.) — (ko­

lor)
23.55 Kino nocne: — Koszmar no­

cy letniej — film fab. prod. an­
gielskiej (dreszczowiec) — (kolor)

Programy oświatowe
6.30 RTV Szkoła średnia — Ma­
tematyka

7.00 RTV Szkoła średnia — Fi­
zyka

9.00 Geografia kl. V. Wakacje nad 
morzem śródziemnym

18.00 Geografia kl. VI — Jak ba­
damy pogodę (kolor)

12.45 TTR — Uprawa roślin
18.25 TTR — Mechanizacja rolni­

ctwa
13.25 NURT — Kształtowanie oso­

bowości

Program II
14.40 Program dnia
14.45 Pegaz
15.30 Teatr Sensacji. A. Zakrzew­

ski — Akcja Szarotka — cz. I 
(kolor)

16.25 Z cyklu: Towarzystwo Wie­
dzy Powszechnej — Gdybym 
był naczelnikiem

16.55 Tajemniczy świat przyrody: w 
programie filmy prod. polskiej: 
(kolor) 1. Paryscy 2. Tam, gdzie 
Warta kończy swój bieg

17.40 Paragrafy 1 my — program 
dla młodzieży

18.19 Co dalej maturzysto — pro­
gram dla młodzieży

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla pajirłodEzych 

i program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór ż dziennikiem (ko­

lor)
80.30 „Twoje zdrowie” — cz. L 

Oświata zdrowotna
21.00 Achilles 1 miłość — program 

muzyczny (kolor)
20.30 „Twoje zdrowie" — cz. I. 

Oświata zdrowotna
21.00 Achilles i miłość — program 

muzyczny (kolor)
11.30 Sytuacje — Dlaczego kłamią? 

Podnoszenie kultury pedagogi­
cznej społeczeństwa

22.OÓ 24 godziny (kolor)
22.10 Z cyklu: Opowieści Starsze­

go Pana: Upiorny Sylwester — 
gaWęda literacka (kolor)

23.25 „Twoje zdrowie” — cl II.
23.35 Portretowanie — próba po­

kazania życiorysu Alojzego And­
rzeja Łuczaka

33.20 Jęz. rosyjski — lek. 7, kurs 
podstawowy (kolor)

23.50 NURT — Postawy społecz- 
no-moralne

DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNOj SPRZED- -ŚREDNIWALUTAKRAJ

ALBANLA 100 LEKÓW 79,60 80,40
ALGIERIA 100 DINARÓW 8032 : 8132
ARABIA SAUD. 100 RIALÓW 93,44 ^•9438
AUSTRALIA 1 DOLAR A 3,74 3,78
AUSTRLA 139 SZYLINGÓW 20,61 2931
BELGIA 100 FRANKÓW 934 9,44
BUŁGARIA 199 LEWÓW 340,17 34339
CEJLON 100 RUPII 4437 4533
CHIŃSKA RL 100 RENMINBI 199,00 201,00
CZECHOSŁOWACJA 100 KORON 55,28 5534
DANIA 100 KORON 53,78 5430
EGIPT 1 FUNT 8,40 8,48
FINLANDIA 100 MAREK 79,20 80,00
FRANCJA 100 FRANKÓW 67,97 68,65
GHANA 1 CEDI 236 238
GRECJA 100 DRACHM 839 9,09
HISZPANIA 100 PESET 3,98 4,92
HOLANDLA 103 FLORENÓW 13539 lab,75
INDIE 100 RUPII 39,59 39,99
IRAN 100 RIALÓW 4,67 4,71
ISLANDIA 100 KORON 1,66 138
IZRAEL 100 FUNTÓW 21,66 2138
JAPONIA 101) YENÓW 134 136
JUGOSŁAWIA 109 DINARÓW 17,86 18,0-1
KANADA 1 DOLAR 3,00 3,64
KOREAŃSKA RLD 109 WONÓW 331,33 33437
KUBA 1 PESO 3.98 4,02
KUWEJT 1 DINAR 1139 11,71
LIBAN 100 FUNTÓW 105,20 106,28
LIBIA 1 DINAR 11,18 11,30
MAROKO 100 DIRHAMÓW 7238 7330
MONGOLSKA RL 109 TUGRIKÓW 99,50 100,50
NIEM. REP. DEM. 109 MAREK 179,10 180,90
REP. FED. NIEMIEdOO MAREK 11632 148,30
NORWEGIA 100 KORON 60,66 6136
PAKISTAN 109 RUPII 3338 33,72
POKTUGALLA 100 ESCUDO 8,15 8,23
RUMUNIA 100 LEI 66,34 67,00
STANY ZJEDN. A. 1 DOLAR 3.30 3,34
SUDAN 1 FUNT 9,48 938
SYRIA 100 FUNTÓW 84,17 85,01
SZWAJCARIA 109 FRANKÓW 14932 15132
SZWECJA 100 KORON 68,67 69,37
TUNEZJA 1 DINAR 7,70 7,78
TURCJA 100 FUNTÓW 17,16 1734
WĘGRY 100 FORINTÓW 33,90 3434
W. BRYTANIA 1 FUNT 6,01 6,07
WIETNAM 100 DONGÓW 135,32 136,68
WŁOCHY 100 LIRÓW 0,37 039
ZSRR 100 RUBLI 44232 446.66
KURSÓW PODSTAWOWYCH NIE STOSUJE SIĘ PRZY 
CZANIU TRANSAKCJI BIEŻĄCYCH.

II. KURSY SPECJALNE W ZŁOTYCH
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ROZLI-

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO jsPBZEB. ŚREDNI

ALGERIA 100 DINARÓW*) 48132 486,12 483,72
ARABIA SAUD. 10!) RIALÓW*) 56034 56638 563,48
AUSTRALIA 1 DOLAR 22,44 2238 2236
AUSTRIA 100 SZYLINGÓW 123,66 124,86 12436
BELGIA 160 FRANKÓW 56,04 56,64 5634
DANIA 109 KORON 32236 325,80 324,18
EGIPT 1 FUNT*) 50,40 503? 50,64
FINLANDIA 100 MAREK 475,20 480,00 477,60
FRANCJA 100 FRANKÓW 407,82 411,90 409,86
GHANA 1 CEDI*) 17,16 17,28 1732
GRECJA 109 DRACHM4*) 53,94 54,54 5434
HISZPANIA 100 PESET 23,88 24,12 24,00
HOLANDIA 100 FLORENÓW 812,24 820,50 816,42
INDIE 100 RUPII4) 23734 239,94 238.74
IRAN 100 RIALÓW 28,02 2836 28,14
ISLANDIA 100 KORON*) 9,96 10,08 10,02
JAPONIA 100 YENÓW 8,01 8,16 8,10
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW**) 107,16 10834 107,70
KANADA 1 DOLAR 18,00 1834 18,12
KUWEJT 1 DINAR4) 69,54 7936 69,90
LIBAN 100 FUNTÓW**) 631,20 63736 83438
LIBIA 1 DINAR4) 67,08 6730 67,44
REP. FED. NIEMIEC 100 MAREK 889.92 889,80 88536
NORWEGIA 100 KORON 363,96 36736 365,76
PAKISTAN 100 RUPII*) 200,28 20232 201,30
PORTUGALIA 1C0 ESCUDO4*) 48,90 49.38 49,14
STANY ZJEDN. A. 1 DOLAR 19,80 20,04 19,92
SYRIA 100 FUNTÓW*) 505,02 510,06 507,54
SZWAJCARIA 100 FRANKÓW 898,92 907,92 903,42
SZWECJA 100 KORON 412,02 416.22 <14,12
TURCJA 100 FUNTÓW**) 102,96 10434 103,50
W. BRYTANIA 1 FUNT 36,06 36,42 3S34
WŁOCHY 100 LIRÓW**) 232 234 238

CO
TEATRY

Teatr Rozmaitości z Warszawy 
ze sztuką pt. „Stracone wakacje" 
- godziny 16 i 18.30.

KINA
Bałtyk — „Miłość na deszczu”, 

prod. franc., lat 15, godz. 9.30,
13.30 i 15.30. „Szał", prod. ang. 
lat 18, godz 11.30, 17.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Okrągły tydzień”, 
prod poi.. Lat 15, godz. 15.30, 17.30
i 19.30.

Pokolenie — „Przygody Robin- 
8ona Kruzoe", prod. ZSRR, b/o, 
godz. 9, 11 1 13. „Lecą żurawie”, 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 15, 17 
i 19.

Odeon — „Wojna i pokój”, prod. 
ZSRR, b/o, cz. II, godz. 17.30, 19.30, 
„Kropka, kropka, przecinek”, prod. 
radź., b/o, godz. 15.30.

Hel — „Jak zranione ptaki", 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 15.30,
17.30 i 18.30.

Walter — „Los człowieka”, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. 16. „Brylanto­
wa ręka”, prod. ZSRR, b/o, godz. 
18 1 20.

Mewa — „Pepplno podbija Ame­
rykę", prod. wlosk. Lat 15, godz. 
15.15. 17.30 1 19.45.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

Wystawa rewolucyjna ziemi ra­
domskiej w dokumencie.

Dom „Esterki": Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar- 
«twa Czesława Waszko z Solca 
n/Wisłą.

Klub „Empik”: Otwarcie wysta­
wy płyt i wydawnictw radzieckich 
pt. „Mieżdunarodnaja Knlga” i fir­
my „Melodia”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pi. Konstytu­

cji 6 1 nr 10 przy pt. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdro­
wia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, pogo­

towie ratunkowe kolejowe 296-15, 
pogotowie gazowe w godz. 7—15 
(317-17), w godz. 23-7 (224-30). w 
niedziele 1 święta 400-97, straż po­
żarna 998, posterunek MO 997, po-

/ GDZIE
gotowle energetyczne 991, komen­
da MO 291-91, postój taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy 2wirkl 
i Wigury 418-10, pomoc drogowa 
981. informacja PKP 299-30, PKS 
267-76.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica’’ — „Czapajew”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż pożarna 708, ośrodek zdro­
wia 29, zajazd turystyczny 411, 
sklep „Dacia" 742.
GARBATKA

Kino „Las" — „Gdzie woda czy­
sta i trawa zielona”, prod. poi. 
lat 15, godz. 17 1 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
DRZEWICA

87,Telefony: posterunek MO 
straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra" — .Dzieciństwo w 
ogniu”, prod. ZSRR, b/o, godz. 13. 
„Bitwa o Kaukaz”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
straż - pożarna 20-23, posterunek 
MO 999, pogotowie ratunkowe — 
zachorowania 1 przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz’’i „Sekcja specjal­
na”, prod, franc., lat 15, godz. 
17 1 19.13.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999, straż pożarna 24-90, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-50, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965, wystawa zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77, 
izba porodowa 46, apteka 48, re­
stauracja „Leśna" MO.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 18, 
kierunkowy — 101.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Konie Valde- 
za”, prod. włoskiej, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, straż pożarna 8, posterunek 
MO 7, szpital rejonowy 55, po­
stój taksówek 88, kawiarnia 150
MOGIELNICA

Telefony: posterunek MO 7, 
gminna spółdzielnia 8, rejonowa 
przychodnia zdrowia 81.
LIPSKO

Klne „Szarotka" — „Barwy 
ochronne”, prod. poi. lat 15, godz.
17, 19.

Telefony: pogotowie MO 07, 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 99, izba porodowa 182, 
apteka 62, biblioteka 127, kino 168.

PIONKI
Kino „Chemik". „Zapach ko­

biety”, prod. włoskiej, lat 18, 
godz. 19.

Telefony: pogotowie ratunko­
we 09, straż pożarna 08, poste­
runek MO 07, izba porodowa 185.
SKARYSZEW

Kino „Syrenka” — „Zawiłości 
uczuć", prod. poi. lat 12, godz. 18.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, izba porodowa 1L
WARKA

Kino „Przy Ja to”: „Kochaj albo 
rzuć”, prod. poi. b/o, godz. 17, 19.

Telefony t posterunek MO 07, 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wia 21, stanica wodna PTTK 143, 
CPN 120.

Muzeum im. Pułaskiego — tel. 
267 (czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni pośwlątecz- 
nych w godz. 10—17).

Ekspozycja zmienna — piotr 
Wysocki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski i udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym J 
społecznym Stanów zjednoczo­
nych.

Skansen Bojowy w Mniszewle.
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, izba porodowa 
14, apteka 38, ośrodek zdrowia 63.
WIERZBICA

Kino „Venus" — „Niewolnica 
miłości", prod. ZSRR, lat 15, godz.
18.Telefony: straż pożarna St, po­
sterunek MO 99.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Gwlżdżę na 

wszystko”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie ra­
tunkowe 09-202, restauracja 466 
postój taksówek 505, ośrodek 
zdrowia 210.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Zakręt”, 
prod. poi. lat 15, godz. 16, 18 1 30.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999, posterunek MO 77, strat 
pożarna 30, restauracja „Biesiada” 
191.

Muzeum Ludowych instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków 1 dni po 
świątecznych w godz. 9—15.36, w 
soboty 10—18.
ZWOLE1*

Kino „Świt” — „Gwiazda zwod­
niczego szczęścia”, prod. ZSRR, 
lat 15, godz. 16.30 1 18.30.

Telefony: pogotowie MO t®7, 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 30-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskie w 
XIX 1 XX wieku czynne co­
dziennie w godz. 10—18, w piątki 
15—19, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne.
IŁŻA

Telefony: Pogotowie MO 87 
lub 39, straż pożarna 07 lub 35, 
pogotowie ratunkowe 09, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital — 
izba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77, urząd gminy — naczelnik 
135, izba porodowa 78, restaura­
cja „zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji

zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany jest 
Ha falach średnich 188, 230 i 233 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.4S—7.30 i 16.46—17.00 natomiast w 
godz. 7.3Ó—7.40 i 17.00—18.03 — tyl­
ko na UKF 70,49 MHz

Piątek, 18 bm.
6.43 i 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — Z cy*klu: „Szukamy rolni­
czych rezerw” — aud. Z. Wlerciak 
pt. „Odwiedziny w Chlewiskach” 
17.00 — Koncert muzyki poważnej 
(stereo) 17.35 — „Kto to wykona” 
— aud. Z. Majchrzyk 17.45 — Pro­
pozycje do kieleckiej listy przebo­
jów 17.55 — Radloreklama.

Uwaga:
7.45—14.23 — Przerwa konserwa­

cyjna na falach średnich 188, 230 m 
oraz na UKF 70,49 MHz.

8.03—14.25 — Przerwa konserwa­
cyjna na UKF 70,49 MHz.

3.05—14.00 — Przerwa konserwa­
cyjna na UKF 72,71 MHz.

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zyde Radomskie” 86-109, Ra­
dom, uL Żeromskiego 81. Tele­
fony: 311-49, 234-56. Przyjmo­
wanie ©głoszeń w godz. 6.30— 
13.36. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" 61. Je­
rozolimskie 123/127. Rękopisów 
ale zamawianych redakcja nie 
zwraca. Drak: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Rueh” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/S.

Za spokój duszy

mgr toć. arcHtekia

Zygmunta BDŁAKOWSKIEGO
urodź. 0.DC.1905 r w Radomiu a smarłego 18-X. br. w Gdańsku 

zostanie odprawiona Msza Święta w kościele Sw. Trójc-/ dnia 
20 listopada br. o godz. 18.08 — o czym zawiadamia Życzliwych
pamięci
R-542924

loaa « ddećmi

•) Pieniędzy śpiewających na tę walutę NBP nie skupuje.
••) Przy skupie pieniędzy niżej podanych krajów stosuje się nastę­

pujące kursy:
— Grecja — 100 drachm — zł 44,00
— Jugosławia — 100 dinarów — zł 86,19
— Liban — 100 funtów — zł 62431
— Portugalia — 100 escudo — zł 44,00
— Turcja — 100 funtów — zł 79,20
— Włochy — 100 lirów — zł 2,15

Kursy specjalne stosuje się w rozliczeniach z tytułu ebroiów bie­
żących.

1'1. KURSY PODSTAWOWE l DOPŁATA W HOTYCH

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ STOSUJE SIĘ DO PŁAT­
NOŚCI NIEHANDLOWYCH.

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE

KUPNO SPRZED. ŚREDNI

ALBANIA 100 LEKÓW
BUŁGARIA 100 LEWÓW
CHIŃSKA RL 100 RENMINBI
CZECHOSŁOWACJAIOO KORON 
KOREAŃSKA RLD 100 WONÓW 
KUBA 100 PESO
MONGOLSKA RL 100 TUGRIKÓW 
NIEM. REP. DEM. 100 MAREK 
RUMUNIA 100 LEI
WĘGRY 100 FORINTÓW
WIETNAM 100 DONGÓW
ZSRR 100 RUBLI

18135
2.18230
1.180,12

21134
1.057,19
1.730,05

459.41
660,12
215.41
130,19 
79239 

1.960,16

183,65
2304,16
1.191,98

2133«
1.06731
1.747,43

464,03
666,76 
21739 
13131
800,87

1.979,84

182,75
2.193,18
1.186,05

21238
L062.50 
1.738,74

461,72
663,44
216,50
13035
796,88

1.97030

PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH NA RUBLE CZEKÓW PODRÓŻ­
NICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO ZSRR, 
PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE KRAJU RE­
ALIZACJI, STOSUJE SIĘ KURS ZŁ 2.759,00 ZA 100 RUBŁŁ

Przy nabywaniu dewiz na pokrycie kosztów awiąaanyeh ■ prywat­
nym pobytem za granicą, obowiązuje opłata pobierana obok równo­
wartości obliczonej wg kursu specjalnego w wysokości 130%, a wg 
kursu podstawowego z dopłatą w wysokości 12^/ą.
Tabele kursów nr 19/77, 20/77 oraz 22/77 pnestają obowiąsywaó.

*

B 
sI g

KRAJOWA AGENCJA WYDAWNICZA 
RSW „PRASA-KSIĄŻKA-RUCH”

POSZUKUJE 

10KAIU BIUROWEGO l TELEFONEM 
w Śródmieściu lub w pobliżu o powierzchni 
ci 60 m kw.

Oferty prosimy składać na adres Agencji 
Warszawa, ul. Wilcza 46 lub telefonicznie do 
Działu Administracyjno-Gospodarczego tel. 
21-31-36. KA-5542-1

>1
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Konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR w „Walterze" II Ogólnopolski Przegląd Piosenki Młodzieżowej

Gospodarność wyższa jakość pracy

Delegaci na sali obrad

nek. W naszym wydziale — 
mówi on — zainstalowany jest 
przenośnik taśmowy, który do 
tej pory wykorzystywany jest 
do korpusu piekarnika. My 
natomiast chcemy, aby ta 
taśma przenosiła wszystkie 
detale na trasie emaliemia —

OOP-14 padały uwagi pod 
adresem pracowników dzia­
łów administracyjnych, któ­
rzy nie zawsze angażują się 
w sprawy ludzkie, a obsługa 
interesantów często budzi za­
strzeżenia. Praca w adminis­
tracji „Waltera” — jakstwier-

Rozpoczęły się wstępne eliminacje

W ubiegły piątek rozpoczęła 
się w radomskim „Walterze” 
partyjna debata dotycząca 
wszystkich węzłowych spraw 
zakładu, zarówno w sferze 
produkcji, jak i życia społe­
czno-politycznego, spraw so­
cjalno-bytowych. Ta szeroka 
debata w swoim zakładzie 
składa się na dorobek konfe­
rencji partyjnej, ale także 
jest zaczynem poprzedzają­
cym II Krajową Konferencję 
Partyjną.

Poruszali te sprawy w 
swoich wystąpieniach w pier­
wszym dniu konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej sekre­
tarz KZ PZPR Eugeniusz 
Szczerba i dyrektor naczelny 
..Waltera” Marian Błoński. 
Przypomnijmy pokrótce te 
sprawy. Mówiąc o pozyty­
wach. gdyż takie niezaprze­
czalnie posiada ..Walter” się­
gnięto też do słów krytyki, 
ujawniono braki i niedociąg­
nięcia.

Sekretarz KZ PZPR Euge­
niusz Szczerba: w zakresie do­
skonalenia form i metod kie­
rowniczej roli partii oraz pra­
cy ideowo-wychowawczej nie 
widzim- zbvt wiele nowidó-r

zostało zrealizowane. Obser­
wujemy w naszej pracy za­
wężenie w działalności orga­
nizacji partyjnych do wąskie­
go grona działaczy i aktywi­
stów u których niejednokrot­
nie występuje przerost zadań 
w stosunku do ich faktycz­
nych możliwości. Czy na ze­
braniach partyjnych dokony­
wane były okresowe oceny 
postaw politycznych i zawo­
dowych członków partii, i na 
ile, oraz w jakim stopniu 
przyczyniły się one do wzro­
stu aktywności, dyscypliny, 
świadomości i inspiratorskiej 
roli przy realizacji zadań 
społeczno — gospodarczych? 
Problem nie sprowadza się do 
oceny poszczególnych człon­
ków partii. Prawidłowa dzia­
łalność grup partvjnvch jest 
głównym czynnikiem kształ­
tującym autorytet partii, jej 
kierowniczą rolę w codzien­
nej praktycznej działalności, 
jest ona bowiem najbliżej 
problemów swego środowiska 
jak też i ludzi...

..Walter” jest najwiekszvm 
zakładem w wo>ewódr.tw'e i 
znacznym w skali kratu. Pro­
ducent Barcią i

Dekoracja aktywistów i zasłużonych pracowników Waltera od­
znaką „Za zasługi dla zakładu”
do pełnego zadow-olenia, cho­
ciaż większość zadań nakreś­
lonych w poprzedniej uchwale

Wojewódzka Olimpiada 
Wiedzy Rolniczej

W dniach 19—20 bm. odbę­
dzie się w Radomiu Woje­
wódzka Olimpiada Wiedzy 
Rolniczej, w której weźmie 
udział 150 osób, zwycięzców 
eliminacji gminnych. Program 
Olimpiady przewiduje w 
pierwszym dniu m.in. dwa 
spotkania problemowe po­
święcone „Nowoczesnym for­
mom i metodom organizacji 
produkcji jako źródła postępu 
w rolnictwie” oraz „Proble­
mom gospodarczym Polski” a 
także rozgrywki półfinałowe, 
połączone z wieczorkiem ta­
necznym.

W drugim dniu Olimpiady, 
która odbywać się będzie w 
Technikum Mechanizacji Rol­
nictwa w Wacynie uczestnicy 
zwiedzą wystawę sprzętu rol­
niczego a grupa -finalistów 
walczyć będzie o palmę pier­
wszeństwa. Ogłoszenie wyni­
ków połączone zostanie z kon­
certem estradowym, (mr)

pisania stale’ rozwija swoją 
działalność.

— Rozwój naszego zakładu, 
a szczególnie w ostatnich la­
tach. kiedy to zakupiliśmy 
licencję „singerowską” i „fa- 
citowską” — mówił dyrektor 
Marian Błoński — nakłada na 
nas odpowiedzialność dotyczą­
cą nie tylko wzrostu produk­
cji, ale przede wszystkim po­
prawy jakości wyrobów. 
Wprowadzanie zakupionych 
licencji musi za sobą pocią­
gać dalsze skutki zgodnie z 
uchwałami IX Plenum KC. 
To sprawa technologii, ale 
także w większym stopniu 
przyrost produkcji osiągać 
należy poprzez większą wy­
dajność pracy. To również 
odpowiedzialność kierowni­
ków produkcji. Fluktuacja 
kadr w „Walterze” wprawdzie 
maleje, ale stan obecny nie 
może jeszcze zadowalać. A 
więc praca wychowawcza 
winna być podstawą działania 
na szerokim froncie społecz- 
no-produkcyjnym.

W zakładzie nie żałuje się 
funduszy na postęp technicz­
ny. Wydatkowano 27 min zł. 
Ale istnieje inny problem — 
straty godzin na skutek sto­
sowania słabych materiałów.

Ma to ogromny wpływ na za­
niżanie wyników ekonomicz­
nych. W zakładzie istnieje 
armia racjonalizatorów — 
1300 członków Klubu Wyna­
lazców i Racjonalizatorów. 
Sprawność ich projektów re­
alizowana jest w 86,3 proc. 
Efekty za minione trzy lata 
— 84 min zł.

Przedsiębiorstwo przez wie­
le lat nie było doinwestowa­
ne. Dziś dla „Waltera” nastał 
czas największego rozkwitu — 
buduje się drugi zakład. A 
więc Gołębiów’. Tutaj produ­
kuje się już maszyny do pi­
sania a najbliższa perspekty­
wa to 600 tys. maszyn do szy­
cia. Na te wyroby czeka ry­
nek — krajowy i zagranicz­
ny. Jest naszą sprawą, spra­
wą całej „walterowskiej” za­
łogi w pełni wykorzystać tę 
szansę rozwoju, dobrze zagos- 
podarować nowe hale i stwo­
rzyć najlepsze warunki dla 
produkowania wyrobów naj­
wyższej jakości...

„Walterowska” organizacja 
partyjna posiada 50 oddziało­
wych organizacji partyjnych, 
reprezentujących wszystkie 
placówki j komórki organiza­
cyjne zakładu. Organizacje te 
powierzyły swe mandaty naj­
lepszym • — delegatom, którzy 
uczestniczą w konferencji 
sprawozdawczo - wyborczej 
PZPR.

Jan Korycki jest delegatem 
z wydziału montażu kuche-

Montaż poetycki 
„U Esterki”

21 bm. w Klubie „U Ester­
ki” wystawiony będzie mono­
dram „Mieszkam w porze 
truskawek czyli powrót do 
kraju młodości”, fen montaż 
poezji i piosenki obejrzymy w 
wykonaniu Bogdana Śmigiel­
skiego i Barbary Ropelskiej.

Początek występów o godzi- I 
nie 16 i 19. Wstęp 25 zł. (n) [

Uczestnicy i Prezydium 
PZPR w Walterze

Konferencji Sprawozda wczo-Wyborczej

montaż. Przyniesie to w efek­
cie poważne oszczędności w 
czasie, zmniejszy ryzyko u- 
szkodzeń co wiąże się z ja­
kością no i poprawi organiza­
cję pracy.

Barbarę Korczyńską — ślu­
sarza montażowego będącą 
również delegatem na konfe­
rencję sprawozdawczo-wybor­
czą PZPR nurtują problemy 
kobiet pracujących, ich wa­
runki pracy, ale najważniej­
szą sprawą — jak mówi — 
jest podnoszenie jakości deta­
li maszyny piszącej, zwięk­
szenie wydajności oraz utrzy­
manie rytmiczności produkcji. 
Wiąże się z tym szczególna 
dbałość o dyscyplinę pracy.

Właśnie dyscypliną pracy 
— wszędzie, na każdym sta­
nowisku i w każdym zakła­
dzie. Mówiono o tym z dużą 
troską na zebraniach konsul­
tacyjnych oddziałowych orga­
nizacji partyjnych w „Walte­
rze”. Z obywatelską troską 
formułowano też wnioski, aby 
skuteczniej rozprawiać się ze 
spekulantami i pasożytami ży­
cia gospodarczego. Krytyce 
poddano działalność adminis­
tracji osiedlowych, zwłaszcza 
„Ustronia”.- --Na zebraniach 
padały propozycje, aby wzo­
rem innych województw 
wprowadzić zarządzenie do­
tyczące włączenia taboru ko­
munikacyjnego zakładów pra­
cy do przewozu pracowników 
w godzinach szczytu.

Wnioski dotyczyły również 
zmiany regulaminu pracy. Na 
przykład na zebraniu konsul­
tacyjnym OOP-8 domagano 
się preferowania przy po­
dziale funduszu zakładowego 
pracowników o małej absencji 
chorobowej. Na zebraniu

dzano — pozostawia wiele do 
życzenia i prowadzi często do 
konfliktów międzyludzkich.

Różnorodna, bogata, a tak­
że pouczająca jest partyjna 
debata w „Walterze”. Dziś, w 
drugim etapie konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej de­
bata ta przeniesiona zostanie 
na obrady plenarne. (bd)

Fot. Bronisław Duda

15 bm. powołany został 
przy ZW ZSMP Komitet Or­
ganizacyjny II Ogólnopolskie­
go Przeglądu Piosenki Mło­
dzieżowej. W skład jego, 
oprócz przedstawicieli organi­
zacji młodzieżowych, wchodzą 
między innymi przedstawiciele 
Wydziału Kultury i Sztuki, 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania, WRZZ, WSM, 
WZSR, WZKR. Założenia pro­
gramowe przeglądu służą ak­
tywizacji kulturalnej środo­
wisk młodzieżowych, inspi­
racji twórców do wzbogacenia 
repertuaru piosenkarskiego i 
określeniu wzorów interpreta­
cyjnych oraz repertuarowych 
w amatorskim ruchu piosen­
karskim młodzieży.

Udział w przeglądzie otwar­
ty jest dla wszystkich pod wa­
runkiem przygotowania utwo­
rów wokalnych polskich kom­
pozytorów, w tym jednego z 
listy zaleconej przez Komisję 
Artystyczną II Ogólnopolskie­
go Przeglądu Piosenki Mło­
dzieżowej. Śpiewniki te znaj­
dują się już w rejonowych 
Domach Kultury naszego wo­
jewództwa oraz w ZM ZSMP 
w Radomiu.

Eliminacje wstępne już się 
rozpoczęły i trwać będą do 
1 grudnia br., rejonowe elimi­
nacje w 10 rejonach (Grójec, 
Przysucha, Kozienice, Lipsko, 
Szydłowiec, Białobrzegi, Iłża, 
Zwoleń, Radom-miasto i teren 
podradomski) odbywać się 
będą od 1 do 30 grudnia br. 
Każdy rejon reprezentować 
będzie w eliminacji wojewódz­
kiej (9 stycznia 1978 roku w 
ZDK im. „Waltera”) trzech 
wykonawców.

A potem już eliminacje mię­
dzywojewódzkie (dla woj. 
radomskiego w Łodzi w poło­

Karuzela co niedziela

„Rozmet” nieznany... w Radomiu

Za jedyne 25 groszy

Mieszkańcy ul. Kruczej 
korzystają z

Porywisty, zachodni wiatr
wlejący od 12 do 14 listopada

nie usług RED-u

wie lutego 1978) i centralne 
w Toruniu (kwiecień 1978 r.)

Zgłoszenia do eliminacji 
wojewódzkich przyjmuje Ko- 
misja Kultury ZW ZSMP w 
Radomiu przy ul. Wałowej 1 
do 3 stycznia 1978 roku.

Dni Filmu Radzieckiego

Dla dzieci i młodzieży
W ramach trwających w 

dalszym ciągu Dni Filmu Ra­
dzieckiego z repertuaru ra­
domskich kin wybraliśmy kil- 
ka pozycji, przeznaczonych 
przede wszystkim dla dzieci i 
młodzieży .W dniach 17—18 
bm. w kinie „Odeon” wyświe­
tlany będzie kolorowy, szero­
koekranowy film „Dziki pies 
Dingo”. 19 bm. natomiast w 
kinie „Pokolenie” prezento­
wany będzie film panora­
miczny „Griszka i koń Zefir” 
reż. Igora Wozniesieńskiego, 
którego akcja rozgrywa się w 
okresie wojny domowej. Boha­
terem filmu jest S-letni chło­
piec, który w miarę swoich sil 
stara się pomóc czerwonogwar- 
dzistom.

Od 19 bm. takie w kinie 
„Hel” wyświetlany będzie ko­
lorowy, panoramiczny film dla 
dzieci „Księżniczka na grochu” 
reż. Borisa Rycariewa, oparty 
na motywach znanej baśni 
Andersena. Wreszcie od 20 bm. 
w kinie „Pokolenie” bedzie 
można obejrzeć filmową adap­
tacje znanej powieści T. M. 
Reida — ..Jeździec bez głowy", 
której akcja toczy sie w po­
łowie XIX w. w Teksasie.

(nu)

br. naniósł ogromne ilości 
śmieć; — papieru, popiołu a 
nawet puszek po konserwach 
— na posesje domków cztero- 
rodzinnych przy ul. Kruczej 
(Zamłynie) w Radomiu. Po­
wiada się, że przyczyną za­
śmiecenia skądinąd pięknego 
osiedla jest pobliskie dzikie 
wysypisko śmieci na placu 
wyznaczonym pod budowę no-

Podczas konferencji zademonstrowano wyrobu rynkowe które 
produkują Zakłady Metalowe

■ZE sportuM
Pod znakiem rekordowych 

wyników trwały zawody strze­
leckie z broni pneumatycznej 
o mistrzostwo Radomia, roze­
grane z okazji 60 rocznicy Re­
wolucji Październikowej. Oto 
wyniki:

Karabinek pneumatyczny: 
juniorki — Grażyna Nowa­
kowska („Walter”) 318 pkt. 
(rek. -woj.), juniorzy — Miro­
sław Glista („Walter”) 295 pkt 
(rek. woj.), seniorki — Irena 
Wojciechowska — („Walter”) 
289 pkt. (rek. woj.), seniorzy 
— Zbigniew Wojciechowski 
(„Walter”) 340 pkt. (rek. woj.).

Pistolet pneumatyczny: ju­
niorki — Grażyna Nowakow­
ska 343 pkt. (rek. woj.), junio­
rzy — Leszek Siara („Walter”) 
306 pkt., seniorki — Irena 
Wojciechowska 302 pkt., se­
niorzy Michał Sawicki („Wal­
ter”) 339 pkt.

W zawodach uczestniczyło 
231 strzelców reprezentujących 
7 sekcji. Na podkreślenie za­
sługują wyniki startujących 
dopiero drugi sezon: G. Nowa­
kowskiej i L. Siary oraz wciąż 
utrzymującego wysoką formę 
nestora radomskich strzelców, 
byłego mistrza i rekordzisty 
Polski Michała Sawickiego.

(am)

wej szkoły przy tej właśnie 
ulicy.

To prawda, że śmiecie z te­
go placu przemieściły się na 
działki i domy przy ul. Kru­
czej, ale prawdą jest również, 
że mieszkańcy Kruczej mają 
sami sobie do zawdzięczenia 
te brudy.

Przyjęła się bowiem taka 
praktyka, że właściciele prze­
ważnie czterorodzinnych dom­
ków przy Kruczej w trudzie 
i znoju, „porą wieczorową”, 
gdy dzielnicowy już nie 
kontroluje porządków — wy­
noszą wszelkie śmieci na ten 
właśnie plac. Mimo, że jest 
zakaz.

Rzecz przy tym zastanawia­
jąca — ryzyko spore, bo gro­
zi mandat (najniższy — 100 
zł), bo trzeba sporo 'wysiłku, 
by targać (po ciemku) kubły 
ze śmieciami na niedozwolo­
ne zsypisko. jest wreszcie i 
psotny niekiedy wiatr, który 
„zwraca” mieszkańcom śmie­
cie z wysypiska. A z drugiej 
strony — jest i znakomita 
możliwość ułatwienia sobie i 
innym życia za jedyne 25 gro­
szy od rodziny. Tyle bowiem 
dokładnie wynosi dzienna o- 
płata za usługi świadczone 
przez Rejon Eksploatacji Do­
mów. a więc — za dzierżawę 
pojemnika na śmieci i •wy­
wózkę tych śmiecj z każdej 
posesji. A z usługą tą nie ma 
problemów — są bowiem i 
pojemniki do odebrania i 
sprawnie w tej okolicy (mieś­
ci się tu bowiem Rejonowe 
Przedsiębiorstw'© Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej) 
działające brygady ZOM-u.

Jak dotąd nikt nie może 
odpowiedzieć na pytanie, dla­
czego mieszkańcy Kruczej nie | 
reflektują na tę usługę. Może s 
Po prostu dlatego, że nie po- j 
trafili sobie obliczyć, że jest ■ 
ona tak tania? be-dc

Miną wkrótce dwa lata, gdy 
przedsiębiorstwo „Mętaldrut” 
w Chlewiskach zmieniło nazwę 
na Zakłady Wytwórcze Urzą­
dzeń Rozrywkowych „Rozmet”. 
Zamiast siatek i bram ogrodze­
niowych załoga z Chlewisk 
rozpoczęła produkcję zupełnie 
nieznanego asortymentu. Huś­
tawki, przeplotnie, karuzele... 
To na początek, dla próby sił 
i możliwości.

Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Rozrywkowych w Warszawie 
miało dla swójego’howegó wy­
twórcy znacznie poważniejsze 
zadania. Remont, a następnie 
antyimportowa produkcja dro­
gich i jednocześnie skompliko­
wanych urządzeń lunaparko­
wych.

Wymianie uległ park maszy­
nowy, powołano pierwszy w 
kraju Zakład Doświadczalno- 
Prototypowy w Szydłowcu, 
którego celem jest opracowa­
nie pierwszych krajowych pro­
jektów lunaparkowych karu­
zel, „latających fal”, „podnieb­
nych torped” itp.

Fachowcy zakładu pilnie 
studiowali prospekty znanych 
firm, wzbogacali wiedzę prak­
tyczną na wyjazdach zagra­
nicznych. Niebawem powstały 
polskie urządzenia rozrywko­
we, które po raz pierwszy za­
prezentowane zostały na „ko­
lorowym Jarmarku Rozrywki" 
w ub. miesiącu w Łodzi.

Wystawione wyroby „Roz- 
metu” zyskały powszechne uz­
nanie. Co szczególnie warte 
podkreślenia, największym za­
interesowaniem cieszyły się 
estetyczne, trwałe, a jednocześ­
nie proste urządzenia placów 
zabaw i ogródków jordanow­
skich. Jeszcze podczas „Jar­
marku” producent z Chlewisk 
otrzymał kilkadziesiąt zamó­
wień z całej Polski, w tym... 
ani jednego z Radomia. Choć 
„Rozmet” oferował jesienią 
ub. roku w darze dla miasta 
prototypy urządzeń. Niestety 
nikt x tej oferty nie skorzy­
stał.

Najbliższe lata w „Rozme- 
cie” będą pod znakiem dalszej 
intensyfikacji i rozszerzania 
produkcji urządzeń lunapar­
kowych, Zakład opuszczą m. 
in. nowe typy karuzeli, kolej­
ki i gabinety rozrywki. Cze­
kają na nie nie tylko odbiorcy 
krajowi, lecz również zagra­
niczni W latach 1977—80 prze­
widuje się urządzenie w opar­
ciu o produkcję z Chlewisk, 
stałych lunaparków w Byd­
goszczy. Krakowie i Szczeci­
nie.

Większość wysokiej klasy 
urządzeń powstanie w ramach 
podpisanych umów koopera­
cyjnych ze znanymi w świecie 
firmami zachodnimi, głównie 
francuskimi i włoskimi. Tak 
więc o „Rozmecie” bedzie 
wkrótce głośno, jako o jednym

z pierwszych ogniw tworzące­
go się zaplecza technicznego 
krajowego przemysłu rozryw­
kowego.

A skoro tak, warto pomyśleć, 
by jeden z wzorcowych luna­
parków powstał właśnie w 
Radomiu.

ANDRZEJ MĘDRZTCKI

ZAPISKI REPORTERA
ZAPISY W „RADOMIA- 

KU”. Klub sportowy .Rado­
mia!.” przyjmuje zapisy do 
sekcji kolarskiej .chłopców 
urodzonych w latach 1962— 
—63. Chętni kandydaci mu­
szą posiadać zezwolenie ro­
dziców na uprawianie tej 
dyscypliny sportu oraz kartę 
rowerową. Wszyscy kandyda­
ci mogą zgłaszać się w sekre­
tariacie Klubu przy ul. Stru­
ga 63. tel. 402-30, codziennie 
w oodz. 7—15.

W OSIEDLU „NAD POTO­
KIEM”. Pisaliśmy już o pró­
bie przesadzenia głogów, któ­
re rosły dotychczas przy ul. 
Katowickiej. Drzewa rzeczy­
wiście już. wykopano i na­
tychmiast posadzono wzdłuż 
ul. Grzybowskiej. Na ul. Ka­
towickie j natomiast drogow­
cy przystąpili do pracy i po­
szerzają wąską, ale ruchliwa 
jezdnię. Miejmy nadzieję, że 
po zakończeniu tych prac „ko­
cie łby” pokryje dywanik 
asfaltowy. R.eperacja przyda­
łaby się także nawierzchni ul. 
Grzybowskiej.

SANKI. Radomscy han­
dlowcy przygotowali Się już 
do zimy. IV sklepach ze sprzę­
tem sportowym są już łyż­
wy, narty, buty narciarskie 
oraz innego rodzaju sprzęt. IV 
ostatnich dniach do sklepów 
dostarczono kolejną partię 
sanek. Ciekawe tylko czy te­
goroczna zima będzie śnieżna” 

PRZED MIKOŁAJEM
Mniej więcej za dwa tygod­
nie — Mikołaj. Na kilka dni 
przed 6 grudnia ruch w skle­
pach z zabawkami będzie 2 
pewnością olbrzymi. Tłok i 
kolejki dadzą się solidnie we 
znaki tym, wszystkim, którzy 
do ostatniej chwili odkładać 
będą zakupy upominków. Dla­
tego też wcześniej przypomi­
namy rodzicom, aby pomyśle­
li o upominkach już teraz, 
kiedy jeszcze spokojnie w skle­
pach z zabawkami. Można ła­
twiej wybrać, spokojnie po. 
szurtac najlepszego prezentu.

W KMPiK. 18 bm. w popu­
larnym „empiku” odbędzie się 
spotkanie ze znanym kryty­
kiem teatralnym red. Roma­
nem Szydłowskim nt • 
,.n spółczesny teatr i drama­
turga społeczna”. Początek o 
godz. 18.

KRONIKA DNIA
Na torach kolejowych w pobli­

żu stacji Chynów pod przejeżdża­
jący pociąg osobowy relacji War­
szawa — Radom dostał się 63-letai 
Jan Kowalski zam. w Woli Chy- 
nowskiej. Mężczyzna poniósł 
śmierć na miejscu.

*
| Na skrzyżowaniu ul. Swierczew- 
I skiego i ul. Głównej samochód 

ciężarowy „Star” nr rej. CB-6577 
(dźwig) kierowany przez Jana Ko- 
zierskiego zam. w Radomiu przy 
ul. Floriańskiej 11 na przejściu 
dla pieszych potącił 68-letniego Ja­
na Korpowskiego zam. przy ul. 
Świerczewskiego 54, który nagle 
wtargnął na jezdnię. Pieszy doznał 
ogólnych obrażeń ciała i został 
przewieziony do szpitala w Rado­
miu.

★
Na skrzyżowaniu ul. Traugutta 

1 ul. Narutowicza samochód oso­
bowy marki „Fiat 126p‘» nr rej. 
RAD-0014 kierowany* przez 45-let- 
niego. : Stanisława Januszewskiego 
zam. w Pionkach przy ul. Dębo- 
węi 14-,,, wymusił pierwszeństwo 
przejazdu i zderzył się z „Fiatem 
123P” nr rej. RA A-1855 kierowa­
nym przez Henryka Gnojewskiego 
zam. przy ul. Cichej 2. Kierowca 
„Fiata 126p” doznał ran ciętych 
głowy.

★
Kolegium d/s wykroczeń w Grój­

cu w trybie przyspieszonym ska­
zało na 3 miesiące aresztu za za­
kłócenie porządku publicznego 46- 
letniego Eugeniusza Olejniczaka 
zam. w Turchowicach woj. pio­
trkowskie.

★
Na wniosek KM w Radomiu pro­

kurator rejonowy* wydał nakaz 
aresztowania 23-Ietniego Zbigniewa 
Leszko zam. przy ul. Sierpowej 14 
oraz polecenie nadzoru milicyjne­
go wobec 22-Ietniego Andrzeja Ka­
zały. Obydwaj odpowiadać będą 
za to, że od lipca br. do 12 listo­
pada br. dokonali na terenie Ra­
domia 16 włamań do samochodów 
oraz 12 kradzieży przedmiotów po­
zostawionych w nojazdach.

★
W miejscowości Młodocin gm. 

Kowala na trasie E-7 znaleziono 
w przydrożnym rowie samochód 
marki ..Syrena” nr rej. RAA-06M 
oraz nieżyjącego kierowcę. Na 
miejscu ustalono, że samochodem 
kierował Ryszard Skopek zam. 
w Młodocinie Mniejszym, który z 
nie ustalonych dotychczas przy­
czyn zjechał na lewą stronę drogi 
1 . uderzył w betonowy’ mostek. 
Kierowca poniósł śmierć na .miej­
scu.

★
Y* Kozienicach na ul. Warszaw­

skiej 30-!etni Tadeusz Domagała, 
zam. Osiedle Energetyki 10, będąc 
pod wpływem alkoholu, w czasie 
nieostrożnego przechodzenia prze? 
jezdnię został potrącony’ przez sa­
mochód marki ..Nysa” nr rej 
CK-8360. Pieszy doznał ogólnych 
obrażeń ciała i przebywa w szpi­
talu w Kozienicach.

(mz)

(mz)

Komunikat MO
Od lipca do końca paździer­

nika na terenie osiedli miesr 
kantowych przy ul. Żerom­
skiego, „Ustronie” i „Nad po­
tokiem” oraz na parkingu 
Przy kinie „Odeon” na Glini- 
cach dokonano szeregu wła­
mań do zaparkowanych samo' 
chodów osobowych.

Osoby poszkodowane pro­
szone są obecnie o zgłaszanie 
się do Referatu II dzielnico­
wej MO przy ul. Żurawiej 
14 w Radomiu (codziennie w 
godz. 8—12) celem złożenia 
zeznań ; odebrania przedmio­
tów pochodzących z tych wła­
mań.

Oddając krew — 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny 

świadczący 
o wielkiej 

solidarności 
społecznej.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Tym, którzy wzięli udział w pogrzebie 

*. t P.

Bartłomieja RASZKI
Współpracownikom z Zakładów Metalowych 

Z sP°rtóweS0 „Broń”, bliskknJomjm — serdeczne podziękowanie składa
im. Gen. Waltera, 
Krewnym 1 Zna-

H-M2317-1 żona z dziećmi


